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M gr JO A C H IM  PIĄTEK

Zagadnienie kosztów budowy nowych kopalń
!. Budownictwo i rachunkowość w świetle Planu 

Sześcioletniego

W Y K O N A N IE  Planu Sześcioletniego na o d ­
c inku  wydobycia węgla za leży w znacznym  

stopn iu  od te rm inow ego u ruchom ien ia  nowych 
kopa lń  i nowych poziomów.

Na 100 m ilionów  ton  wydobycia, zaplanow a­
nego na 1955 rok. przypada na budowanych:

1 1 nowych kopa lń  —  9 m il. ton
36 nowych poziom ów —  14,5 m il. ton

razem: 23 ,5  m il. ton
czyli 2 3 ,5 %  wydobycia 1955 r. Jeśli zaś porów­
nam y przytoczone cy fry  z wydobyciem  1949 ro­
ku, okaże się, że wydobycie z nowych kopa lń  i z 
nowych poziom ów stanow ić będzie b lisko  32%  
w stosunku do wydobycia z 1949 r. wobec 35%  
ogółem  zaplanowanego wzrostu wydobycia w P ia­
nie Sześcioletnim .

Powyższe c y fry  po tw ie rdza ją  kluczowe zna­
czenie budow nictw a węglowego. Z  tego też po­
wodu coraz w ięcej uwagi zw raca się na nasze bu­
dow nictw o węglowe, stanow iące bardzo specyficz­
ny i m łody jeszcze odc inek naszego budownictwa.

W ie m y o tym , że również w Z w iązku  Radzie­
ck im  podstawową rolę w rea liza c ji p ię c io la tek  od­
grywa budow nictw o kopa lń  oraz w a lka  o p rzy­
spieszenie budowy i te rm inu  oddania  do eksploa­
ta c ji nowych kopa lń  ł ). Z  uwagi na nap ię te  p lany 
i zadania  budow nictw o węglowe w ZSRR ty lko  
p rzy m aksym alnym  w ys iłku  w ykonu je  p lan, k tó ­
ry z roku na rok wzrasta  progresywnie:

1948— 1949 —  24 ,5%  
1 9 4 9 _ 1 9 5 0  —  2 9 ,0 %  1 2)

Jeśli c y fry  te porównam y z cy fra m i Planu 
Sześcioletniego, s tw ierdzim y, że nasze budow ni­
ctwo w sześcioleciu rozw ijać się będzie w bardzo

1) Inż. J. Olszewski: „Typow e pro jekty organ izacji budo­
wy nowych ko p a lń " —  „W ę g ie l"  N r 7— 8/1950.

2) o . G. O nika: O zadaniach budowniczych kopalń —
Ugol N r 3 /1950.

szybkim  tem pie, n iem al że dorów nującym  budow­
n ic tw u  radzieckiem u.

Stosowanie coraz wyższych i doskonalszych 
metod budow nictw a, stosowanie metod szybko­
ściowych ma nie ty lko  znaczenie z pun k tu  w idze­
nia wcześniejszego rozpoczęcia p ro du kc ji; skró­
cenie te rm inów  ukończen ia  poszczególnych 
ob iektów  jest również bardzo isto tne z punktu  
w idzenia  zw iększenia  wydajności pracy, lepsze­
go w ykorzystan ia  środków trw a łych , szybszego 
obiegu środków obrotowych, z pun k tu  w idzen ia  
obn iżk i kosztów w łasnych i uzyskan ia  doda tko ­
wej a k u m u la c ji, od k tó re j za leży socja listyczne 
tem po budow nictw a i wzrostu dobrobytu.

Powyższe zobrazu ją  na jlep ie j konkre tne  cy fry  
Planu Sześcioletniego, k tó ry  usta la  d la  budow ni­
ctwa:

w zrost wydajności o 8 6% ,
obn iżkę  kosztów w łasnych o 2 6 % .

Jeśli do tego dodam y, że a kum u la c ja , uzyska­
na z o bn iżk i kosztów w łasnych, ma stanow ić oko­
ło  50%  całości zaplanow anych nak ładów  inwe­
stycy jnych, przew idzianych w Planie Sześciolet­
n im , dochodzim y do wniosku, że budować m usi­
my nie ty lk o  szybciej i lepiej ale i t a n i e j .

W iadom o zaś, że dotychczas w budow nictw ie  
zasady te nie zawsze by ły  stosowane, przy czym 
na jgorze j przedstaw ia  się sprawa planowej i sy­
stem atycznej rea lizac ji obn iżk i kosztów w ła ­
snych.

Ustawa o Planie Sześcioletnim  z dn ia  21. 7. 
1950 r. (rozdz. II. a rt. 34) w skazu je  na następu­
jące środki rea liza c ji obn iżk i kosztów, wyznaczo­
nej naszemu budow nictw u:
a) celowe i oszczędne program owanie, koszto­

rysowanie i p ro jektow an ie ,
b) e lim inow an ie  zbędnych robót,
c) sprawniejsza o rgan izac ja  i praca przedsię­

b iorstw , a m ianow icie :
—  lepsza o rgan izac ja  p lacu budowy,
—  oszczędna gospodarka m ate ria łow a,
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—  lepsze w ykorzystan ie  sprzętu i transportu ,
—  wydatne zm nie jszen ie  kosztów ogólnych 

i nadzoru,

—  wzrost wydajności pracy.

W  tym że a rtyku le  czytam y, że „w yko na n ie  
p lanu  obn iżk i kosztów . . . stanowi n iezbędny wa­
runek pe łne j rea lizac ji zadań p lanu w zakresie 
in w e s tyc ji" .

R ea lizacja  zadań w ym ien ionych pod a) i b) za­
leży przede w szystkim  od dokum en tac ji tech ­
n iczne j, a więc od sprawnej pracy b iu r p ro je k ­
towych. Pełna rea lizac ja  tych  zadań zależy rów­
nież od in ic ja tyw y  zespołów w ykonaw czych, od 
m urarzy  i górn ików , od inżyn ierów  i sztygarów, 
k tó rzy  n ie jednokro tn ie  m ogą i pow inn i w ykryw ać 
b łędy i nieoszczędne rozw iązan ia  p ro jektow e, 
p rzyczyn ia jąc  się do ko re k tu ry  p ro jektów  i ko­
sztorysów.

Realizacja  zadań w ym ienionych w punkcie  c) 
również za leży w znacznej m ierze od te rm inow ej 
dostawy pe łne j dokum entac ji techn iczne j, zaw ie­
ra jące j również o rgan izac ję  p lacu budowy. N ie ­
m nie j jed na k  trzeba  stw ierdzić , że ten odcinek 
w a lk i o p lanow ą obn iżkę  kosztów przypada prze­
de wszystkim  zespołom  i zak ładom  w ykonaw ­
czym. W ażnym , operatyw nym  narzędziem  w sy­
stem atycznej walce o obn iżkę  kosztów w inna  się 
stać sta tys tyka , a w n iem nie jszym  stopn iu  w ła ­
ściw ie zorgan izow ana sprawozdawczość kosztów 
w łasnych, sprawozdawczość b ilansowa w raz z 
operatyw ną a na lizą  dz ia ła lnośc i gospodarczej.

Rachunkowość w gospodarce socja lis tyczne j 
spe łn ia  bardzo ważną rolę, o czym  by ła  ju ż  n ie ­
jednokro tn ie  mowa na łam ach  czasopism facho ­
wych. O gran iczym y się ty lk o  do stw ierdzen ia , że 
na odc inku  budow nictw a rachunkowość reprezen­
tu je  jeszcze dość n iski, p rym ityw ny  poziom , co 
w yn ik ło  ze stosunkowo późnego * uspo łecznienia  
budow nictw a, z żyw iołowego rozwoju jednostek 
budow lanych, z zaco fan ia  o rgan izacyjnego  i ze 
zby t powolnego wzrostu kadr w yspecja lizow anych 
księgowych.

N a jlep ie j obrazu je  obecny stan rzeczy fa k t, że 
w roku 1950 obow iązyw ał w budow nictw ie  jesz­
cze Jedno lity  Plan Kont, odpow iadający prze­
m ysłowem u JPK z 1946 roku, a nowy JPK (obo­
w iązu jący  w innych branżach już  w 1950 roku) 
wprowadzony zos ta ł dopiero z dniem  1 stycznia 
1951 roku.

Techn ika  rozrachunku  kosztów by ła  do tych ­
czas bardzo p rym ityw na , ogran icza jąca  się do 
operowania kosztam i bezpośrednim i i scalonym i 
genera liam i, k tó re  obe jm ow a ły  koszty pracy 
sprzętu, transpo rtu , koszty ogólne budowy oraz 
koszty adm in is tracy jne  rejonów, zak ładów  i 
przedsiębiorstw .

W praw dz ie  w n iektó rych  jednostkach budow­
n ictw a węglowego stosowano bardz ie j dokładne  
fo rm y k a lk u la c ji, a le poziom  i tam  pozostawał 
daleko w ty le  za rachunkow ością zak ładów  prze­
m ysłowych.

C H ARAKTERYSTYKA B U D O W N IC T W A  
WĘGLOWEGO

RAC H U N K O W O ŚĆ  w socja lis tyczne j gospodar­
ce planowej jest ściśle zw iązana z technolo ­

g ią  procesu produkcyjnego. Dotyczy to  w  szcze­
gólności rozrachunku  kosztów, k tó ry  musi w p e ł­
ni uw zględnić po trzeby i m ożliwości, w yn ika jące  
z przebiegu i o rg an izac ji p rodukc ji. Budownictwo 
nowych kopa lń  obe jm u je  ca ły  w ach larz różno­
rodnych rodzajów  budow nictw a, któ re  m ożna by 
u jąć w następujące g rupy rodzajowe:

1) budowa szybów,
2) pędzenie innych w yrob isk górn iczych,
3) budow nictw o na pow ierzchn i —  specjalne
4) budow nictw o ogólne,
5) roboty montażowe.

Do tego dochodzą koszty ogólne i a dm in is tra ­
cyjne, w ystępujące przy wszystkich  robotach bu­
dow lanych oraz specyficzne d la  budow nictw a wę­
glowego roboty i nak łady , zw iązane z u trzym a ­
niem  w yrob isk górn iczych, z poziom ym  i p iono­
wym transportem  na dole, z wstępnym i robotam i 
eksp loa tacy jnym i (przed osiągnięciem  2 5%  p la ­
nowanego wydobycia).

C harakte rystyczny d la  budow nictw a nowych 
kopa lń  jes t wąski, ogran iczony fro n t budowy przy 
robotach szybowych i przekopowych. Jednym 
słowem „w ą sk im  g a rd łe m ", lim itu ją c y m  czas bu­
dowy, są roboty górn icze, podczas gdy roboty na 
pow ierzchn i mogą być ukończone w krótszym  
czasie. Przy obecnym  stanie  te ch n ik i liczy się ja ­
ko p rzec ię tny czas d la  wybudow ania  nowej ko­
pa ln i okres 4— 5 la t, z czego m nie j w ięcej po ło ­
wa czasu przypada na budowę szybów. Skrócenie 
okresu budowy jest zatem  m ożliw e ty lk o  drogą 
skrócenia robót szybowych i górniczych.

W  św ietle tych  danych słuszna i niezbędna 
jest rea lizac ja  hasła ja k  najw iększego przysp ie­
szenia, a więc uspraw nienia  i zm echanizow ania  
inwestycyjnych robót górniczych.

Zm echanizow anie  i przyspieszenie robót gór­
niczych oraz skrócenie te rm in u  budowy nowej ko­
pa ln i jes t również bardzo ważne pod ką tem  w i­
dzenia kosztów budowy.

Im kró tszy okres budowy, tym  m niejsze obcią ­
żenie poszczególnych m etrów  przekopu czy szy­
bu na rzu tam i na koszty ogólne i adm in is tracy jne .

W praw dz ie  budow nictw o na pow ierzchn i z re­
g u ły  nie ma bezpośredniego w p ływ u na skróce­
nie te rm in u  oddania  kopa ln i, jednak  w ybudow a­
nie i ukończen ie  odpow iednich ob iektów  we w ła ­
ściwym czasie pośrednio w pływ a na przyspiesze­
nie budowy (wyposażenie szybu, u rządzenia  ener­
getyczne, drogi kopa ln iane itp .). Z  d rug ie j stro­
ny niewskazane jest przedwczesne wybudowanie 
obiektów , któ re  na danym  etap ie  budowy stano­
w ić m ogą n iepotrzebne koszty (am ortyzac ja , 
u trzym anie). Przedwczesne w ykonanie  ta k ich  ro­
bót w iąże środki inwestycyjne, któ re  w  tym  m o­
m encie na odc inku  naszej gospodarki m ogą dać 
bezpośredni e fe k t przez u ruchom ien ie  nowego 
zespołu produkcyjnego.
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W A Ż N A  jeszcze jest specyfika  górn icza 
w p ływ a jąca  na koszt budowy, na koszt po­

szczególnych asortym entów  robót, na odchyle­
n ia  od p rzecię tnych  w arunków , p rze ję tych  iw 
kosztorysie. W ażne jest, w ja k ie j skale pędzi się 
wyrobisko, ja k ie  jest c iśnienie, ja k i p rzyp ływ  wo­
dy itp . W a ru n k i górn iczo-geo log iczne w p ływ a ją  
na koszt drogą wyższych kosztów robocizny (n iż ­
szych norm  —  przy trudn ie jszych  w arunkach) 
oraz drogą stosowania zm ien ionych m etod (droż­
sza odbudowa, inne w ym ia ry  wyrobiska, dodat­
kowe roboty itd .). Do tego dochodzą jeszcze wy­
padki górn icze i przeszkody ruchowe w strzym u­
jące roboty (zaw ały, ku rzaw ka , woda, gaz itp .).

C harakte rystyczne  jest w reszcie k ry te riu m  dla 
usta len ia  m om entu, w któ rym  kopa ln ia  wzgl. po­
ziom  przesta je  być inw estycją  w toku , a zaczy­
na być kopa ln ią  w zględn ie  poziom em  czynnym . 
M ia rod a jne  jest wydobycie węgla z robót odbu­
dowy, któ re  z chw ilą  p rzekroczen ia  2 5 %  ca łe ­
go pro jektow anego z tego poziom u wydobycia 
decyduje o tym , że dany poziom  uważa się za 
czynny, oddany do eksp loa tac ji. Jest to  więc 
k ry te riu m  do pewnego stopnia elastyczne, gdyż 
pozwala zarówno na przedwczesne oddanie po­
ziom u ja k  i na pewne zw lekan ie  z fo rm a lnym  
ukończeniem  robót inwestycyjnych. Obecne k ry ­
te ria  u tru d n ia ją  w ięc precyzyjne rozgraniczenie  
robót inw estycyjnych i ruchowych. T rzeba jednak 
przyznać, że w szelk ie  k ry te r ia  odnośnie robót 
dołow ych w p raktyce  o kazu ją  się n iedostateczne.

W a rto  tu  przypom nieć, że te  trudności w  roz­
g ran iczen iu  nak ładów  ruchowych w stosunku do 
inwestycyjnych w ykorzystyw ali i w ykorzystu ją  
W łaściciele kopa lń  w państwach ka p ita lis tycz ­
nych; np. w ed ług  p rzy ję tych  i uznanych przez 
w ładze skarbowe państwa kap ita lis tycznego  za ­
sad za licza  się do kosztów wszystkie  maszyny 
i u rządzenia  o w artości jednostkowej do 1.000 z ł, 
podczas gdy odnośnie maszyn i u rządzeń d o- 
ł  o w  y  c h do 25 .000  z ł. Rozpiętość g ran icz­
nych w artości odpowiada re lac ji 1 : 25.

Inwestycyjne roboty górn icze poziom e w w ie lu  
wypadkach nie różn ią  się techno log iczn ie  od ro­
bót ekso loa tacyjnych, a szczególnie od robót 
przygotow aw czych, tym  ba rdz ie j, że tran spo rt i 
s łużby pom ocnicze przy robotach inw estycyjnych 
na ogó ł nie różn ią  się od tych  służb  przy robo­
tach  eksp loa tacyjnych. W  pozosta łym  budow nic­
tw ie  specja lnym  chyba nie zna jdz iem y ana log ii.

W reszcie  należy jeszcze zwrócić uwagę na to, 
że w trakc ie  pędzenia w yrob isk  oraz w początko­

wej (inw estycyjne j) faz ie  odbudowy górn icze j 
uzyskujem y węgiel jako  p ro du k t uboczny, w pew­
nym sensie odpadkowy (z pun k tu  w idzen ia  bu­
downictwa) —  węgiel, k tó ry  ma podstawowe zna­
czenie d la  kopa ln i czynne j; zresztą w ystąpić m o­
gą jeszcze łu p k i ogn io trw a łe  lub inne m in e ra ły  
użytkowe. R ealizacja, a więc kwoty uzyskane ze 
sprzedaży tego węgla z robót inw estycyjnych, 
zm nie jsza  koszty inw estycji. N ie  prowadzi się 
rozb ic ia  i w yodrębn ien ia  kosztów w łasnych, co 
odnośnie węgla z zasadniczej odbudowy —  przed 
przekroczen iem  2 5%  pro jektow anego wydobycia 
—  jest nawet m ożliwe.

Podczas gdy na nowych kopa ln iach  w budowie 
ca ły  tran spo rt oraz u trzym an ie  do łu  i pow ierzch­
ni obciąża roboty inw estycyjne (rea lizac ja  W ę­
g la  —  zm nie jszen ie  kosztów inw estycyjnych) na 
nowych poziom ach wzgl. na ruchowych robotach 
przekopowych itd . wszystkie koszty transpo rtu  
(szyb i pow ierzchn ia) oraz koszty u trzym a n ia  do­
łu  i pow ierzchn i (z w y ją tk ie m  kosztów odno­
szących się w y łączn ie  do danych robót) obc iąża­
ją  koszty ruchu (węgla). O ty le  m am y dotychczas 
niższe koszty w łasne robót, prowadzonych na 
czynnych kopa ln iach .

R O ZRACHUNEK KOSZTÓW  —  STAN OBECNY

PR ZECHO DZĄC do om ów ienia stanu obecnego 
rozrachunku  kosztów nowych kopalń, na leża­

ło b y  s tw ierdzić , że w okresie m iędzyw ojennym  
nie budowano nowych zakładów . W a rto  w tym  
m ie jscu przypom nieć następujące cy fry  M a łego  
Rocznika S tatystycznego 1938 roku:

ilość czynnych ilość zatrudn. wydobycie
kopalń robotn. w tys. w tys. ton

1929 98 134,2  46 .236
1937 64 79 ,5  36 .218

W  roku 1945 p rzem ysł węglowy zas ta ł na te ­
renie Górnego Śląska 3 za k ła d y  górn icze w budo­
wie, k tó rą  rozpoczą ł okupan t, prowadząc budow­
n ictw o wg za łożeń program owych, w yn ika jących  
z potrzeb m onopolistycznego k a p ita łu  n iem iec­
kiego. Budowę dwóch kopa lń  rozpoczęto dopiero 
w d rug ie j połow ie  w ojny (1943), a do budowy 
3 kopa ln i przystąp iono w łaściw ie  dopiero po 
W yzw o len iu , ta k  że odnośnie te j kopa ln i b ilans 
o tw arc ia  1945 r. nie w ykazyw a ł żadnych n a k ła ­
dów inw estycyjnych.

N a k ła d y  tych  kopa lń , w ed ług  wyceny p rzy ję te j 
do pierwszego b ilansu o tw arc ia , w ykazu ją  nastę­
pującą  s truk tu rę , k tó re j przeciw staw im y s tru k tu ­
rę nakładów  wg stanu na koniec listopada 1950:

1945
A

1950
B

1945 1950
C

1950

1. W yrobiska górnicze 3 1 ,1% 3 2 ,1% 3 2 ,1 % 4 1 ,5 % 7 7 ,3 %
2. Maszyny górn. i urządz. doł. 2 4 ,8% 17,6% 12,3% 8 ,8% 0 ,5 %
3. Maszyny i urządz. oraz budynki kopalniane 2 0 ,1% 15,3% — 5 ,3 % 5 ,5 %
4. M aszyny i urządzenia oraz budynki 

—  przeróbka mech.
5. Pozostałe maszyny i urz. oraz budynki

7 ,4 % 19,8% 13,1%

przemysłowe i adm inistracyjne 2 4 ,0% 2 7 ,6 % 3 5 ,8 % 3 1 ,3 % 16,7%

C harakte rystyczne  jest też  tem po narastan ia  po okupancie  45 ,0%
kładów  inw estycyjnych, k tó re  przedstaw ia  się od- 1945 —  1948 19,3%
nośnie 3 kopa lń , ja k  następuje: 1949 16,0%
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1.1. —  3 0 .X I.5 0  19,7% .

Podane cy fry , m im o n iew spółm ierności wyceny 
wg pierwszego b ilansu o tw arc ia  (wg przew a lu to- 
wanych m arek  n iem ieck ich) w zględn ie  wg w ar­
tości z ło tów kow ych z p ierwszych la t powojennych, 
pozw ala ją  na pewne w nioski n a tu ry  ogólnej. Cy­
fry  te po tw ie rdza ją  np. słuszność k ry ty k i, do ty ­
czącej zan iedban ia  robót budow lanych na po­
w ierzchn i kop. C T.

W yże j podane c y fry  po tw ie rdza ją  wreszcie 
fa k t, że budow nictw u nowych kopa lń  poświęco­
no w pierwszych la tach  powojennych zby t m a ło  
uwagi. Z an iedban ie  tego ważnego odcinka  in ­
westycyjnego w yn ik ło  m iędzy innym i z n iew łaśc i­
wego organ izacy jnego  ustaw ien ia  tych  zagadnień. 
O barczenie zjednoczeń p rodukcy jnych  fu n k c ją  
inwestora i g łów nego wykonawcy m usia ło  się 
u jem n ie  odbić na tem pie  robót inwestycyjnych. 
N apraw ien ie  tego b łędu nastąp iło  z początkiem  
1949 roku, k iedy fu n k c je  inwestora i g łównego 

w ykonaw cy przekazano specja ln ie  utworzonem u 
przedsiębiorstwu. W  rok późn ie j p rzekazano fu n ­
kcję  inwestora z powrotem  do zjednoczeń re jo ­
nowych, tw orząc tam  równocześnie specjalne Dy­
rekcje  Budowy * 2).

W  W Y N IK U  te j ew o lucji fo rm y  o rgan izacy jne  
budow nictw a nowych kopa lń  skrys ta lizow a ły  

się ostatecznie. Isto tnym  b rak iem  jest jednak w 
dalszym  ciągu n iedosta teczna dokum entac ja  
techn iczna  oraz s łaby poziom  kosztorysowania, 
co pociąga za sobą zasadnicze trudności na od­
c inku  rozrachunku  kosztów w łasnych w ykonaw ­
stwa inwestycyjnego oraz przy roz liczen iach  z in ­
westorem. M im o  to musi być zapewniony pe łny 
p raw id łow y i ścis ły rozrachunek kosztów pom ię­
dzy genera lnym  w ykonaw cą a inwestorem, re­
prezentowanym  przez D yrekcję  Budowy. Gene­
ra lnym  wykonaw cą jest od 1.1.1951 r. za k ła d  bu­
dowy (osobny d la  każdej nowej kopa ln i), d z ia ła ­
jący na zasadach pełnego w ew nętrznego rozra­
chunku  gospodarczego. Zakres kom petenc ji Dy­
rekc ji Budowy (inwestora) oraz za k ła du  budowy 
(generalnego wykonawcy) musi być ja k  najściśle j 
sprecyzowany, ażeby un iknąć dub low an ia  czyn­
ności, dwutorowości, n ie jedno litego  k ie row n ictw a, 
co jes t również ważne d la  un ikn ię c ia  zbędnych 
e ta tów  i zbędnych kosztów, któ re  w rezu ltac ie  po­
w iększa ją  koszt inw estycji.

Słuszne w ydaje  się, żeby budu jącą  się ko­
pa ln ię  trak tow ać jako  plac budowy, k tó rym  za­
rządza dy rek to r za k ła du  (wykonawca). Z a k ła d  
budowy kopa ln i (genera lny wykonawca) w in ien  
p rze jąć do swojego b ilansu ca ły  sprzęt i u rządze­
nia, niezbędne do wykonawstwa inwestycyjnego, 
u rządzenia  i sprzęt, s łużący celom ogólnym  i ad­
m in is tracy jnym , u rządzenia  przeznaczone d la  za­
łó g  itp .

!)  W ypowiedź I. sekretarza K W  tow. Olszewskiego na 
V. Plenum (p. „N ow e  D ro g i" 4 (22) lipiec— sierpień 1950, 
str. 136).

2) P. „W ę g ie l"  N r 12 z grudnia 1950 r., str. 14 (sche­
mat).

Z chw ilą  oddania  kopa ln i do eksp loa tac ji wy­
konawca p rzekazu je  inwestorow i za łogę, z wy­
ją tk ie m  fachowców budow lanych i górników-spe- 
c ja lis tów , wszelkie  budynk i, u rządzenia , m aszy­
ny i sprzęt, z w y ją tk ie m  m aszyn i sprzętu typo­
wego, służącego do robót inw estycyjnych. Rów­
nocześnie ulega likw id a c ji za k ła d  budowy danej 
kopa ln i.

N akreślone zagadn ien ie  jest bardzo ważne 
z pun k tu  w idzen ia  praw id łow ości wykonawstwa 
inwestycyjnego i rozrachunku  kosztów, ja k  rów­
nież z p un k tu  w idzen ia  obn iżk i kosztów.

O dm ienne rozw iązan ie  zagadn ien ia  przekreśla ­
ło b y  koncepcję generalnego wykonawcy i sprowa­
dza łoby wykonawstwo inw estycyjne nowych ko­
pa lń  do rzędu robót inwestycyjnych na czynnych 
kopa ln iach , doprow adziłoby to  do trudności na 
odc inku  maszyn, sprzętu  itp.

O P R A W ID ŁO W Y  RO ZR AC H U NEK  KOSZTÓW

W ROKU 1951 nastąpi zasadniczy p rze łom  na 
odc inku  rozrachunku  kosztów budownictwa. 

Z m ia na  systemu, a raczej zorgan izow an ie  nowe­
go w łaściwego rozrachunku  kosztów będzie się 
op ie ra ło  na in s tru kc ji o sporządzeniu  p lanów  pro- 
dukcy jno-finansow ych  N r 26, w prowadzonej w 
życie zarządzeniem  przewodniczącego PKPG N r 
233 z 31 .7 .1 95 0  r. oraz na za rządzeniu  M in is tra  
Finansów w sprawie Jednolitego P lanu K ont d la 
państwowych przedsiębiorstw  wykonawstwa in ­
westycyjnego na rok 1951 z 2 7 .11 .1950  r. (M o ­
n ito r Polski N r A -1 29  z 11.12.1950  r. poz. 
1615).

Z uwagi na to, że budow nictw o ogólne i spe­
c ja lne  na pow ierzchn i jest u ję te  w kosztach 
i normowane na ogólnych zasadach, ogran iczym y 
się w y łączn ie  do zagadnień budow nictw a g ó rn i­
czego —  dołowego i szybowego oraz do rozra­
chunku  kosztów ogólnych nowych kopalń.

P O D S T A W O W Y M  w arunk iem  praw id łow ego 
rozrachunku  kosztów jest sporządzenie kosz­

torysów wg zasad ana log icznych do kosztorysowa­
n ia  w budow nictw ie . Szczegółowe zasady koszto­
rysowania, a tym  samym rozrachunku  rea lizac ji 
(kosztów) m a ją  być opracowane przez Kom isję 
pow ołaną w tym  celu przez M in is tra  G órn ictwa.

Z  uwagi na bezpośredni zw iązek z tem atem  
poruszym y tu  k ilk a  zagadnień, zw iązanych 
z kosztorysowaniem  robót szybowych i g ó rn i­
czych. T rudności kosztorysowania w yn ika ją  ze 
specyfik i górn icze j, k tó rą  poprzednio  omówiono. 
Jeśli p rzy jm iem y, że wszystkie uzasadnione kosz­
ty  dodatkowe należy pokryć ze środków inw esty­
cy jnych , to  w konsekwencji ryzyko górn icze  ob­
ciąża  koszty inwestycyjne. N ie  by łoby to  zgodne 
z rozrachunk iem  kosztów eksp loa tac ji (węgla), 
gdzie dotychęzas w iększe koszty, w yn ika jące  np. 
z ka ta s tro f górn iczych, nie w liczane są do kosz­
tów. Z  d rug ie j s trony w rozrachunku  węgla nie 
uw zg lędnia  się gorszych —  n iż  zaplanow ano —  
w arunków  odbudowy (ceny są n iezm ienne w c ią ­
gu roku).
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OD R ęB N Y M  zagadn ien iem  jest progresywny w iskowo wg zasad p rzy ję tych  na czynnych ko-
w pływ  nadwyżek akordowych i dodatków  za pa ln iach , podobnie ja k  wszystkie inne stanow i-

godziny nadliczbowe. N a sku tek  stosowania ska dołowe kopa ln i. Poszczególne fu n k c je  (sta-
150%  prem ii akordowej p rzy ponadplano- nowiska) dołowe m ożna by trak tow ać  asortym en-

wym przekraczan iu  norm  akordowych, nastąpi towo, przy czym  zap lanow anie  (kosztorysowa-
progresja kosztów jednostkowych (z uwagi na nie) następuje w braku  norm  kosztorysowych
pracochłonność robót górn iczych). W  rezu ltac ie  Wg indyw idua lnych  potrzeb (kosztorysów) na da-
przy lepszych w yn ikach  i wyższej wydajności rze- nym etapie budowy,
czyw isty koszt jednostkowy będzie wyższy i bę- /
dzie p rze k ra cza ł poziom  p lanow anych kosztów . /  Koszty transpo rtu  na leża łoby za liczyć do ko- 
Zagadn ien ie  to  występuje w te j samej postaci sztów bezpośrednich jedyn ie  w kosztorysach 
przy kosztach w łasnych węgla. szybowych.

W yda je  się słuszne p rzy jęc ie  następujących 
rozw iązań i za łożeń:

kosztorys winien:

a) w yodrębniać roboty czysto górnicze od wy­
posażenia w yrobisk, któ re  musi być z różn ico ­
wane wg rodzajów  budowy, wg wyposaże­
nia —  zgodnie z asortym entow ym  podzia łem  
robót;

b) obejm ować ty lk o  czysty koszt danego asorty­
m entu  robót bez ja k ich ko lw ie k  narzutów  oraz 
bez kosztów transpo rtu ;

c) p rzew idzieć osobne stawki d la  różnych p ro fi­
lów wyrobiska;

d) bazować na norm alnych w arunkach górn iczo- 
geo logicznych;

e) uw zg lędn ić w arunk i gorsze n iż norm alne w
fo rm ie  k ilk u  w spó łczynn ików  (np. 5 w spół­
czynn ików );

f) uw zględnić nadwyżki akordowe i sk ład n ik i 
p łac  wg p rzecię tnych, zaplanow anych dla za­
łóg  p racu jących  na nowych kopa ln iach ;

g) uw zględnić zużycie  m a te ria łów  bezpośrednich 
i ogólnych przez zespoły przodkowe;

h) uw zględnić koszty energ ii, am ortyzac ji sprzę­
tu , za k ła da jąc  p rzec ię tny poziom  m echan i­
za c ji. Kosztów pracy sprzętu  nie w yodrębnia 
się przy robotach górniczych.

T a k  u ję te  kosztorysy —  po uzgodn ien iu  z wy­
konawcą, szczególnie odnośnie pun k tu  d), w inny 
służyć ja ko  podstawa do w szelk ich  roz liczeń od­
nośnie kosztów bezpośrednich (przodkowych) i to  
zarówno na nowych kopa ln iach  ja k  i na nowych 
poziom ach. Żadnych bieżących roz liczeń z ty tu ­
łu  p rzekraczan ia  kosztorysowych stawek nie 
p rzew idu je  się. Dopiero w tym  p rzypadku, gdy 
na sku tek  s ta łe j, n iezaw in ione j deficytow ości w 
ska li co n a jm n ie j jednego kw a rta łu  przedsiębior­
stwo wykonawcze wykaże np. w ięcej n iż  10%  
przekroczen ie  na jedne j robocie, stanow iące np. 
w ięcej n iż  1% ca łe j rea liza c ji, na leża łoby do­
finansow ać w fo rm ie  z a lic zk i, przy czym  osta­
teczne roz liczen ie  (wyższy w spó łczynn ik) na­
stępuje dopiero z końcem roku.

W ym ien ione  norm y kosztorysowe odpow iadają  
stanow iskom  kosztów dla robót przodkowych wg 
podgrup óOl i 602 Branżowego Planu Kont. 
T ranspo rt na dole 603 należy w yodrębniać stano-

W Z A S A D Z IE  norm atyw ne w zględn ie  indyw i­
dua lne kosztorysy poszczególnych stanow isk 

pozaprzodkowych (łączn ie  z dozorem) da ją  sumę 
nakładów , k tó ra  w p rze liczen iu  na kosztorysową 
wartość robót przodkowych wyrażona będzie na­
rzu tem  na wspólne koszty kopa ln iane, indyw i­
dua ln ie  usta lanym  (planowanym ) d la  każdego po­
z iom u w zględn ie  kopa ln i na ca ły  rok. Poprzez 
wspólne koszty kopa ln iane  roz licza  się specjalne 
koszty oraz zm nie jszen ie  kosztów z ty tu łu  ewent. 
rea lizac ji węgla lub  innych m inera łów  uży tko ­
wych.

O ile w ystępu ją  koszty pow ierzchn i ko pa ln ia ­
nej, odpow iadające stanow iskom  kosztów grupy 
62 BPi< —  należy je  roz liczyć w sposób ana lo ­
g iczny i łą czn ie  w narzucie  na wspólne koszty 
kopa ln iane. Koszty stanow isk klasy 5 BPK roz­
licza się w fo rm ie :

53 —  58 ogólnych kosztów budowy 
50 —  52 kosztów a dm in is trac ji.

Narzuty z tego tytułu natężałoby rozliczyć:

a) w stosunku do wartości kosztorysowej łączn ie  
z narzu tem  wspólnych kosztów kopa ln ianych 
oraz

b) w stosunku do kosztów robót budow lanych, 
prowadzonych przez za k ła d  budowy kopa ln i. 

Robót subwykonawców żadnym  narzutem  ob­
ciążać nie można.

R O ZR A C H U N E K  kosztów musi odpowiadać za­
sadom kosztorysowania draż p lanow an ia  pro- 

dukcyjno-finansow ego.

S tatystyk i kosztów m uszą u jąć p raw id łow o rze­
czyw iste koszty z danego okresu. O znacza to, 
że zaw ierać m uszą pe łny koszt danej roboty za 
dany okres (bez zanieczyszczeń i przesunięć 
kosztów w czasie oraz w stosunku do innych ro­
bót).

Decydujące znaczenie ma w łaściwe kontow a­
nie, co za leży od poziom u k w a lif ik a c ji i uświa­
dom ien ia  dozoru, sporządzającego w ykazy, do­
kum enty  itp . Uzyskanie p raw id łow e j dokum en­
ta c ji księgowej jes t w  w arunkach  górn iczych 
bardzo trudne. O bok w łaściw ej i p raw id łow ej 
ew idencji dn iów ek i w ykazów  norm  akordowych 
bardzo ważne jes t p raw id łow e roz liczen ie  zu ­
życia  m ateria łow ego. Chodzi o to, ażeby c a łk o ­
w ic ie  w ye lim inow ać przesun ięcia  (wewnętrzne)
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m ate ria łów  m iędzy przodkam i, a przede wszy­
s tk im , ażeby w ye lim inow ać w p ływ  zm iennych 
zapasów podręcznych. Zasadniczym  błędem  
jest zadowolenie się ew idencją  tego, ja k i 
m a te ria ł, ile  i z ja k im  przeznaczeniem  po­
brano na plan, w m agazyn ie  lub też spuszczo­
no na dół. M us im y d ok ładn ie  uchwycić, ile  łu ­
ków i e lem entów  budowy, ile  m etrów  szyn rze­
czyw iście zabudowano w zględnie za insta low ano. 
Bez p raw id łow ych  roz liczeń  m ate ria łow ych  nie 
uzyskam y dobrych kosztów, a odchylen ia  w yka­
zywane w a na liz ie  będą notoryczn ie  tłum aczone  
b łędam i w dokum entac ji zużycia  i obrotów  m a­
te ria łow ych . Zagadn ien ie  roz liczeń m a te ria ło ­
wych poszczególnych przodków  i odcinków  robót 
górn iczych jest w pewnym stopn iu  podobne do 
roz liczeń m ate ria łow ych  m nie jsze j budowy, nie 
posiadającej m agazynu i m agazyn iera. W  tych 
przypadkach stosujem y sta tystyczny rozrachunek 
zużyc ia  m ateria łow ego, usta la jąc com iesięcznie 
stan końcowy. Zużyc ie  jest więc kontro low ane 
od strony wykonu i norm  zużycia  oraz za pomocą 
rów nania  zużycia  : stan początkowy -f- przychód 
(rozchód z m agazynu) =  stan końcowy.

W ażne  jest praw id łow e ew idencjonowanie 
i am ortyzow an ie  przedm iotów  trw a łych . Jeśli za­
gadnien ie  to  nie będzie w łaściw ie  rozw iązane, 
koszty nie będą kom ple tne. Jeśli np. tran spo rtu ­
jem y urobek w ózkam i i lokom otywą, u rządzen ia ­
m i w yciągow ym i, któ re  f ig u ru ją  w dalszym  c ią ­
gu jako  inwestycje n ieukończone, koszty będą 
n iepe łne z b raku  odpisów na am ortyzac ję . A m o r­
tyza c ja  zaś może stanow ić poważny koszt na bu­
du jące j się kopa ln i, zw łaszcza gdy budowa nie- 
k tó rycn  ob jektów  wyprzedza fak tyczn e  potrzeby 
budu jące j się kopa ln i.

W reszcie  w ażnym  w arunk iem  pe łne j opera tyw ­
ności sprawozdawczości kosztów jest starość cen 
i stawek. * W  zw iązku  z tym  należy uzyskać 
pe łną  jedno litość cen stosowanych w kosztory­
sach, p lanach Bm i Bk (p rodukcyjno-finansow ycn) 
oraz w księgowości m a te ria łów  i to przez ca ły  
rok na n iezm iennym  poziom ie w postaci cen p la ­
nowych.

Odnośnie robót górn iczych wydaje się uzasad­
n iony postu la t w yodrębnien ia  nadwyżek akordo­
wych i ewent. dodatków  za pracę w godzinach 
nadliczbowych. Chodzi o to , aby w p ływ  tych  pro­
gresywnych sk ładn ików  funduszu  p łac w ye lim ino ­
wać, w zględn ie  w ykazać je  w fo rm ie  odrębnych 
pozycji na końcu s ta tys tyk i kosztów. Jest to rów­
nież ważne przy s ta tystykach  kosztów w łasnych 
węgla, przede wszystkim  z pun k tu  w idzen ia  fu n ­
duszu zakładow ego, k tó ry  nie pow inien być usz­
czup lony na sku tek ponadplanowego p rzekracza ­
n ia  norm  akordowych.

J EŚLI chodzi wreszcie o opera tyw ną sprawo­
zdawczość kosztów na 1951 rok, to  trzeba z

góry zaznaczyć, że będzie to  rok prze łom ow y, w

któ rym  nastąpi uzupe łn ien ie  dokum entac ji i kosz­
torysów, stopniowe prze jście  na asortym entowe 
p lanow anie i rozrachunek kosztów w łasnych.

M im o  to pow inna być m ożliw a operatywna 
ana liza  kosztów w łasnych, to  znaczy coraz lepsze 
w ykorzystan ie  d la  rea lizac ji zadań obn iżk i kosz­
tów, któ re  omówiono w I części.

A n a liza  obe jm u je  przede wszystkim  (w roku 
1951) ana lizę  m iędzyokresową (porównanie z po­
przedn im i m iesiącam i) oraz ana lizę  m iędzyza­
kładową.

N a jw ażn ie jszą  fo rm ą  ana lizy  w inno być kon­
tro low an ie  wykonów wg wzorów Bk p lanu produk- 
cy jno-finansowego. Z uwagi jednak na n iedosta­
teczną dokum entac ję  oraz na b rak  danych porów­
nawczych z księgowości za rok 1950, m ożliwości 
praw id łow ego i szczegółowego rozpracowania 
tych wzorów są w odn iesien iu  do p lanu 1951 w 
znacznym  stopn iu  ograniczone.

Koszty asortym entowe robót górn iczych w inny 
być rodzajowo rozpracowane na wzór kosztów 
w łasnych węgla. W  odn iesieniu do robót "górn i­
czych zastępu jem y urobek (w tonach) innym  
m ie rn ik iem , t j.  postępem w m etrach.

W SPÓLNE koszty kopa ln iane na leża łoby ana­
lizować w procentach od podstawy kosztory­

sowej robót przodkow ych, ale ponadto i to  przede 
wszystkim  w cy frach  abso lu tnych (p lan  i wykon 
w z ło tych  wg poszczególnych pozycji). Tę samą 
m etodę na leża łoby stosować w odn iesien iu  do 
kosztów ogólnych oraz do a d m in is tra c ji (wg 
szczebli), a więc w procentach i w z ło tów kach .

Koszty w łasne m uszą być zestaw iane w sto­
sunkowo k ró tk im  czasie, ażeby k ie row n ik  z a k ła ­
du m óg ł wydać odpow iednie zarządzenia , zapew­
n ia jące  usunięcie m arnotraw stw a i przerostów 
(przekroczeń planowych w skaźników) oraz kon­
sekwentną, system atyczną obn iżkę  kosztów.

Sprawozdawczość kosztów w łasnych to  oręż w 
walce o rea lizac ję  P lanu 6 -le tn iego. G łówny księ­
gowy każdego za k ła du  musi na tym  odc inku  ści­
śle współpracować z k ierow n ictw em  za k ła du , 
z ca łą  za łogą , żąda jąc z d rug ie j strony poparcia 
w walce o p raw id łow ą  i te rm inow ą  dokum enta ­
cję, bez k tó re j rozrachunek kosztów pozostanie 
ekw ilib rys tyką  cyfrow ą, k tó ra  n ic nie wyraża, 
n ikom u nie jest potrzebna, a m im o to  powoduje 
znaczny n ak ład  pracy rachunkow ej.

U sam odzie ln ien ie  zak ładów , budu jących  po­
szczególne kopa ln ie, postaw ienie tych  zak ładów  
na pe łnym  w ew nętrznym  rozrachunku  gospodar­
czym  stw arzó w arunk i n iezbędne do w łaściwego 
rozw iązan ia  poruszonych zagadnień i z rea lizow a­
nia zadań, postaw ionych budow nictw u węglowe­
mu w Planie Sześcioletnim .
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Inż. Z D Z IS Ł A W  PELC

Szybkościowe prowadzenie przekopów

G Ó R N IC Y -kam ien ia rze  m a ją  wyznaczone w ra­
mach Planu 6 -le tn iego  bardzo poważne 

zadanie. D la osiągn ięcia  przew idzianego przez 
Plan 6 -le tn i wydobycia musi powstać szereg 
nowych kopalń, musi być udostępnione i u rządzo­
ne szereg nowych poziom ów na kopa ln iach  czyn­
nych. G łówną rolę w budowie nowych kopalń 
i u rządzan iu  nowych poziom ów odegra ją  górn icy- 
kam ien ia rze  przy w ykonyw an iu  w yrobisk g ó rn i­
czych łączących  złoże  węgla lub jego część z po­
w ie rzchn ią  z iem i.

Tym i w yrobiskam i będą szyby i przecznice wy­
konywane w ska łach  p łonnych, czy li w kam ien iu .

im  szybsze będzie tem po w ykonyw ania  tych 
zasadniczych robót przy budowie nowych kopalń 
i za k ła d a n iu  nowych poziomów, tym  krótszego 
potrzeba będzie czasu na całość budowy kopa ln i 
lub przygotow an ia  nowego poziom u. Stąd w yn ika  
g łów ne zadanie  d la  górn ików -kam ien ia rzy , a m ia ­
now icie stosowanie szybkościowych metod pracy, 
aby nie ty lk o  w ykonać Plan 6 le tn i, a le aby go 
wykonać przedterm inow o.

Na tym  m ie jscu za jm iem y się o rgan izac ją  p ra ­
cy na jednym  z typów  robót kam iennych, a m ia ­
now icie p rzecznicach nazywanych również prze­
kopam i. O m ów ienie prowadzenia robót szybkoś­
ciowych na przekopach zostanie przeprowadzone 
w oparc iu  o m a te r ia ł zaczerpn ię ty  z podręcznika 
rosyjskiego „S ko ros tny je  M etody P rochodk i" A. 
H. B ienuni.

Przy o rgan izac ji robót przekopowych spotyka­
m y się, podobnie ja k  przy innych robotach gór­
n iczych, z pewnym następstwem ko le jnym  robót 
sta le  pow ta rza jących  się. Będą to  następujące 
procesy robocze: w iercenie, nab ijan ie , odpalanie, 
p rzew ie trzan ie , ładow an ie  ska ły  i obudowa. N a ­
stępstwo to  ma ch a rak te r cyk liczny.

Poza tym  uzyskiw any postęp codzienny przeko­
pu wym aga dodatkow ych czynności, ja k  pociąga­
nie terów , ru r pow ie trznych, wodnych, d ru tów  
ślizgowych d la  lokom otyw  itp.

Te wszystkie składowe czynności tworzące cykl 
popędu przodka pozosta ją  m iędzy sobą w ścisłej 
zależności i m uszą odbywać się w ustalonym  po­
rządku co do ko le jności i w okresie czasu w yzna­
czonym  p ro jek tem  o rgan izac ji roboty.

W ykonan ie  chociażby jedne j czynności nie w 
oznaczonym  czasie narusza praw id łow ość orga­
n iza c ji, powoduje przesunięcie w czasie następ­
nych procesów i w rezu ltac ie  obn iża  w ielkość po­
stępu.

P raktyka  robót szybkościowych w ykazu je , ze 
przy jednych i tych  samych na tu ra lnych  i tech­
n icznych w arunkach pracy w ystarczy postawić 
na odpow iednim  poziom ie o rgan izac ję  pracy, aby 
uzyskać n ie jednokro tn ie  k ilka k ro ć  lepsze re zu lta ­
ty  pracy, a w szczególności postępu.

W  praktyce  często spotyka się, że przy pełnej 
m echan izac ji p rzodka uzyskuje  się re zu lta ty  dużo 
gorsze n iż  p rzy robotach n iezm echanizow anych 
a dobrze zorganizow anych.

Stąd jasne się sta je, że przy prowadzeniu  ro­
bót szybkościowych należy specja ln ie  zw rócić 
uwagę na o rgan izac ję  robót. D la p raw id łow ej 
o rgan izac ji szybkościowych robót przekopowych 
w pierwszym  rzędzie należy zorgan izow ać wy­
s ta rcza jącą  dostawę wozów dla odstawy kam ie ­
nia, transpo rt potrzebnych do obudowy przodka 
m ate ria łów , doprowadzenie energ ii sprężonego 
pow ietrza  o c iśn ien iu  nie m nie jszym  n iż 6 a tm ., 
intensywne p rzew ie trzan ie  p rzodka, na leżyte  od­
prowadzenie wody z przodka i wym agane daną 
m etodą pracy wyposarzenie w sprzęt i maszyny.

P O na leżytym  rozw iązan iu  tych zasadniczych 
zagadnień o rgan izacy jnych  następnym  e ta ­

pem o rgan izac ji będ?:ie opracowanie p lanu pracy, 
d la  którego potrzeba:

1) Stosując się do n a tu ra lnych  i techn icznych 
w arunków  przodka wybrać w łaściw y sposób 
popędu przodka, wyznaczyć porządek wy­
konyw ania oddzie lnych  procesów oraz usta­
lić na jba rdz ie j odpow iednie m etody robót.

2) O kreślić objętość robót przy oddzie lnych pro­
cesach w cyk lu  i oznaczyć wydajność robo tn i­
ków i sprzętu.

3) O kreślić konieczny czas dla w ykonan ia  każde­
go procesu i operacji.

4) O kreślić potrzebną  ilość robotn ików , sprzętu, 
ich roz łożen ie  oraz zapotrzebow anie  m a te ria ­
łów.

W  ten sposób usta lony p lan i porządek prowa­
dzen ia  roboty d la  wygody i kon tro li w ykonuje  się 
w fo rm ie  g ra fiku .

Robota prowadzona w ed ług  g ra fik u  podwyższy 
dyscyplinę w zak ładz ie , zapewni dokładność i po­
lepszy jakość roboty, a w końcu stworzy sp rzy ja ­
jące w arunk i d la  zorgan izow an ia  roboty szybkoś­
ciowej.

Bez g ra fik u  nie może być ścisłego porządku 
w ype łn ien ia  poszczególnych procesów robót ja k  
i ca łego cyk lu  i nie ma wzajem nego pow iązania  
poszczególnych procesów.

Z koniecznych w arunków  w yliczonych uprzed­
nio, któ re  należy opracować przy us ta lan iu  p lanu 
pracy czy li g ra fik u , za jm iem y się szczegółow iej 
us ta lan iem  porządku w ykonyw an ia  poszczegól­
nych procesów w cyk lu , w zależności od wyposa­
żenia przodka w sprzęt.

Roboty na przekopach z pun k tu  w idzenia  po­
rządku w ykonyw an ia  oddzie lnych procesów cyklu  
m ogą być zorganizowane:
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W e d łu g  zasady ko le jnego w ykonyw ania  proce­
sów w przodku.

W ed ług  zasady równoczesnego w ykonyw ania  
procesów w przodku.

Pierwszy sposób wyraża się następstwem pro­
cesów jeden po d rug im  w oznaczonym  porządku, 
przy czym  następny proćes zaczyna się po ukoń­
czeniu  poprzedniegą.

W e d łu g  danych z p ra k tyk i przy ko le jnym  w y­
p e łn ia n iu  procesów w p rzodku, czas potrzebny na 
w ykonan ie  każdego z n ich \vynosi w stosunku do 
ca łego czasu cyklu :

W ie rcen ie  otworów 
O dpa lan ie  i s trze lan ie  
P rzew ie trzan ie  

Ładow anie  ska ły

—  36 —  46%
—  5 — 12% 
_  4 —  8 % 
_ 4 0  —  5 0 %

J A K  w idać na jba rdz ie j p racoch łonnym i proce­
sami sq w iercenie i ładow anie , w następstwie 

czego d la  pędzenia przekopów szybkościowych 
na jw ażn ie jsze  jes t zm nie jszenie  czasu w ierce­
n ia  i ładow ania .

O siągnięcie ja k  najw iększego skrócenia czasu 
w iercen ia  i ładow an ia  uzyskać m ożna na drodze:

1) D ok ładne j o rgan izac ji robót obe jm u jące j na­
wet d rob iazg i. Robotę należy prowadzić we­
d łu g  z góry opracowanego cyk log ram u, przy 
czym  pierwszorzędna o rgan izac ja  roboty za ­
bezpieczy w ykony robót zgodnie z cyk log ra - 
mem.

2) Łączen ia  doskonałe j o rgan izac ji robót z w y­
soką m echan izac ją  procesów robót szybko­
ściowych. Zastosowanie udoskonalonego 
sprzętu i m aksym alne w ykorzystan ie  go poz­
w ala  na osiągnięcie w ie lk ich  wydajności w 
każdym  poszczególnym  procesie, a co za tym  
idzie  w ca łe j robocie.

Celem ja k  najw iększego skrócenia czasu w ie r­
cenia należy zaopatrzyć przodek w odpow iednią 
ilość m ło tkó w  w ie rtn iczych  równocześnie p racu­
jących w przodku. D la robót szybkościowych ob­
łożen ie  pow inno wynosić jeden m ło te k  na dwa 
m etry  kwadratowe p rzekro ju  przodka.

M ło tk i w ie rtn icze  na podpórkach pneum atycz­
nych przy c iśn ien iu  sprężonego pow ietrza  do 
6 a tm . w yb itn ie  p rzyczyn ią  się do skrócenia 
czasu w iercenia.

Stosowanie w ym iennych koronek ze specja lnej 
s ta li w ie rtn icze j u ła tw i zabezpieczenie przodka 
w odpow iednio ostre św idry i usunie konieczność 
wynoszenia d łu g ich  niewygodnych do noszenia 
świdrów.

Dalszym  środkiem  uzyskan ia  zw iększonych po­
stępów jest duża głębokość otworów  strza łow ych. 
Zw iększenie głębokości pozwoli na bardzie j ra­
c jona lne  w ykorzystan ie  sprzętu, zm nie jszenie  
s tra t czasu na roboty przygotowawcze i w ykoń­
czeniowe procesu w iercen ia , a w  następstwie 
daje zw iększony postęp przodka na zm ianę. Przy

ska łach  średniej twardości g łębokość otworów 
skatowych w inna wynosić 3— 3%  mb przy tw a r­
dych 2— 21/2 mb, p rzy b. tw ardych U /2— 2 mb.

W  zw iązku  ze zw iększeniem  otworów  s trza ło ­
wych oraz koniecznością w iększego rozdrobn ien ia  
kam ien ia  d la  u ła tw ie n ia  roboty ładow arką , 
zw iększy się ilość otworów strza łow ych  na je ­
den m 2 przodka i zw iększy się rozchód m a­
te ria łó w  wybuchowych.

Ładow anie  urobku jest jednym  z na jba rdz ie j 
p racoch łonych procesów cyk lu . D latego m echa­
niczne ładow an ie  jes t jednym  z podstawowych 
zasad przyspieszenia robót przekopowych. U nas 
stosuje się do ładow an ia  m echanicznego ła d o ­
w ark i czerpakowe zasięrzutne.

D la zw iększenia wydajności ładow an ia  należy 
dążyć do:
1) zw iększenia rozdrobn ien ia  kam ien ia  dla

zw iększenia p rocentu  n ap e łn ian ia  czerpaka,
2) zw iększenia pojem ności wózków d la  zreduko­

w ania  s tra t czasu przy w ym ian ie  wozów
3) zm nie jszen ia  czasu zam iany wozu z pełnego 

na próżny p rzy pomocy stosowania specja l­
nych p ły t rozjazdowych i ig lic .

OR G A N IZ A C JA  robót w ed ług  zasady równo­
czesnego w ykonyw an ia  procesów w przodku 

polega na tym , że dwa na jba rdz ie j p racoch łonne 
procesy, t j.  w iercenie i ładow anie , prowadzone są 
równocześnie, co skraca znaczn ie  czas cyk lu  i w 
rezu ltac ie  daje w iększy postęp.

Przy stosowaniu te j zasady można uzyskać na 
przekopach 1,5 —  1,7 razy w iększy postęp w po­
rów naniu  do prowadzenia  robót w ed ług  zasady 
ko le jnego w ykonyw an ia  procesu. Korzyści z ta ­
k ie j o rgan izac ji będą tym  większe, im  słabsze 
jest m echaniczne wyposażenie przodka. Przy o r­
g an iza c ji robót należy rozważyć:
1) możność równoczesnego w iercen ia  i ładow an ia  

u robku,
2) ta k ie  roz łożen ie  czasu trw an ia  w iercen ia  i ła ­

dowania, aby o trzym ać ja k  najw iększy w spół­
czynn ik  pokryc ia  się w czasie tych  procesów. 

Specja lną trudnośc ią  zo rgan izow an ia  robót wg 
zasady równoczesnośc' jest to , że po s trza łach  
przodek za ję ty  jest u robkiem , k tó ry  należy przed 
przystąp ien iem  do dalszego w iercen ia  częściowo 
lub ca łkow ic ie  usunąć. M ożna to wykonać:

1) za pomocą zgarn iacza,
2) ,, ,, specjalnego urządzenia ,
3) ,, ,, w ykorzystan ia  s iły  m ate ria łów

wybuchowych,
4) ,, ,, um ocowania m ło tków  na pozio­

m ym  słupie.
ad 1. Po odstrza le  i p rzew ie trzan iu  odciąga 

się urobek za pomocą zgarn iacza  na 4 —  6 m 
od przodka. Zużyw a się na to  30 — - 1 h, po czym 
przystępu je\s ię  do w iercen ia  otworów  i ładow an ia  
ska ły. N iedogodnością te j m etody jest s tra ta  cza­
su d la  w iertaczy oraz podwójne przerzucan ie  
u robku, przez co zw iększa się czas ładow an ia  
15%  —  25% .
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ad 2. Stosuje się że lazny pomost u łożony 
przed odstrza łem  na spągu przodka na o k rą g la ­
kach. Po odstrza le  w iększa część kam ien ia  z n a j­
du je  się na p łyc ie , k tó rą  przy pomocy ko łow ro tu  
lub e lektrow ozu odciąga się do ty łu .

W  ta k  oczyszczonym przodku przystępu je  • się 
do w iercenia i ładow ania . N iedogodnością tego 
sposobu jest to, że znaczna część urobku musi 
być dodatkowo usuwana oraz duży c iężar p ły ty  
i u robku. V

od 3. Odsuwanie urobku od przodka s iłą  wy­
buchu m a te ria łów  wybuchowych uzyskuje  się 
przez odpow iednie roz łożen ie  ładunków  m a te ria ­
łów  wybuchowych, w otw orach strze ln iczych , ja k  
również przez w łaściw ą kole jność odpalan ia  o tw o­
rów, co w rezu ltac ie  daje obn iżenie  warstwy oder­
wanej ska ły  (do 0 ,5  —  1,2 m), k tó ra  pozwala na 
równoczesne zaczęcie w iercen ia  i ładow ania . Spo­
sób ten ma tę niedogodność, że wym aga dużego 
dośw iadczenia i podnosi zużycie m ate ria łów  wy­
buchowych.

od 4. Po odstrza le  i p rzew ie trzan iu  rozpiera 
się w przodku poziom y słup, z którego w ierci się 
górne o tw ory prowadząc równocześnie ładow anie  
urobku. W  czasie odw iercan ia  górnych otworów 
urobek z p rzodka pow inien być wybrany, ko lu m ­
nę przepina się n iże j i w ierci się dalsze dolne 
otwory. Po ca łko w itym  w ybran iu  kam ien ia  trze ­
ba jak iś  czas prowadzić w iercenie dolne j warstwy 
i przez ten czas nie ma równoczesności pro­
cesów.

Ze w szystkich podanych sposobów na jba rdz ie j 
pewny w ydaje się 1 i 4.

Reasum ując rozw ażania  nad sposobem k o le j­
nego i równoczesnego prowadzenia procesów w 
przodku, można wyciągnąć następujące w nioski:

Stosowanie 7 lub 2 sposobu uza leżn ić  
należy od stopnia zm echan izow an ia  przodka. W  
w ypadku, gdy m am y do dyspozycji ładow arkę  
oraz odpow iednią ilość dobrych m ło tków  w ie rtn i­
czych, na leży opracować cyk log ram  roboczy prze­
kopu /w ed ług  zasady ko le jnego w ykonyw ania  p ro­
cesów. D zięk i bowiem m echan izac ji uzyskujem y 
znaczne skrócenie czasu w iercen ia  i ładow an ia  
(1,5 —  2 godz.),a uzyskanie dalszego skróce­
nia tych procesów przez ich równoczesność jest 
n iekorzystne z uwagi na skom p likow aną  i trud ną  
organ izację . W  w ypadku, gdy nie dysponujem y 
odpow iednim  sprzętem , stosować należy o rgan i­
zację opa rtą  na równoczesności procesów przez 
co uzyskam y przy jednakow ych górn iczo-tech- 
n icznych w arunkach  1,5 —  1,7 raza w iększy po­
stęp. Sposób ten wym aga specja ln ie  sprężystej 
o rgan izac ji robót. Dalszym  w arunk iem  dobrej o r­
gan izac ji robót po w ypracow aniu  p lanu robót jest 
w prowadzenie w życie ustalonego g ra fik u , śledze­
nie zgodności czasu i porządku pracy w przodku 
z g ra fik ie m , usuwanie wszelk ich  n iedociągnięć 
o rgan izacy jnych  oraz prowadzenie odpow iednich 
korekt.

Przestrzeganie zasad om ówionych w n in ie jszym  
a rtyku le  odnośnie robót przekopowych u ła tw i n ie ­
w ą tp liw ie  górn ikom  - kam ien ia rzom  uzyskanie 
p rzedterm inow ego w ykonan ia  P lanu 6-le tn iego.

Inż. OSKAR FELDMAN

Wytyczne rozwoju „Gazobudowy

J ED N Ą z obow iązujących w planowej gospodar­
ce zasad, ściślej m ówiąc, nawet jednym  z oczy­

w istych gospodarką tą  rządzących praw jest sy­
stem atyczne, wciąż rosnące obn iżan ie  kosztów 
p rodukc ji społecznej. Prawo to  „w że ra  s ię " d z i­
siaj coraz m ocnie j w „ k re w "  naszych w ie lu  eko­
nom istów, p lanistów , inżyn ierów , techn ików  i ro­
bo tn ików  za trudn ionych  w p rodukc ji p rzem ysło­
wej; ich codzienna w a lka  o obn iżenie  kosztów 
w łasnych p rodukc ji sta je się z jaw isk iem  coraz 
bardzie j powszechnym i daje ju ż  dz is ia j e fek tyw ­
ne wartości we wzroście dochodu narodowego. 
Inaczej jest /w naszej gospodarce inw estycyjne j, 
pod tym  względem  jeszcze zacofane j. Stawia ona 
na te j drodze zaledw ie pierwsze k rok i, korzysta­
jąc z dotychczasowego p raktycznego doświadcze­
nia w łasnego oraz bogatych doświadczeń potęż­
nego i przodu jącego techn iczn ie  i ekonom icznie  
budow nictw a radzieckiego. Jest p rzy tym  rzeczą 
oczyw istą d la  każdego, że is tn ie ją  tu  rea lne re­
zerwy i ź ród ła  nie m niejsze, n iż  p rzy w ytw arza ­
niu dóbr przem ysłowych czy usług, rezerwy tk w ią ­
ce w m ożliwości uspraw nienia  o rgan izac ji i pracy

przedsiębiorstw  budow lano-m ontażow ych, podno­
szenia poziom u o rgan izacyjnego  i techn icznego 
placu budowy, coraz lepszego i oszczędnego gos­
podarowania m a te ria ła m i, sprzętem  i transpo r­
tem , w m ożliwości wydatnego zm nie jszen ia  kosz­
tów ogólnych, wzrostu  wydajności i t. p.; a przede 
w szystkim  w celowym i oszczędnym program owa­
n iu  i p ro jek tow an iu  budownictwa.

Na rezerwy te w yraźn ie  zresztą  w skazuje usta­
wa o P la n ie '6 - le tn im  precyzu jąc w § 33 zadania  
w zakresie obn iżk i kosztów budow nictw a w wy­
sokości co na jm n ie j 26%  w roku 55, z czego 
15%  przypadać w inno na fazę rea liza c ji, a 1 1% 
na fazę  program ow ania  i p ro jektow an ia  łączn ie .

T a k  wydatne i bogate w znaczenie obn iżenie 
kosztów budow nictw a oraz n iew ątp liw e p rzekro ­
czenie wyznaczonych w tym  zakresie przez usta­
wę o Planie 6 -le tn im  zadań osiągnąć m ożna d ro ­
gą system atycznej z dn ia  na dzień i z roku na rok 
świadom ej w a lk i na w szystkich fron ta ch  p roduk­
c ji inw estycyjne j, na w szystkich je j odcinkach, na 
w szystkich budowach.

D latego też świadomość treści zadania  ja k  
i znajom ość środków jego osiągn ięcia  w inna czym
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prędzej i coraz g łęb ie j p rzen ikać w szeregi wy­
konawców i o rgan iza to rów  rea liza c ji naszego po­
tężnego p lanu budownictwa.

W  n in ie jszym  a rtyku le  wypadnie ogran iczyć 
się do naszkicow ania  g łów nych w ęzłów  w rozwoju 
budow nictw a gazowniczego, pod kątem  w a lk i 
o zm nie jszen ie  jego kosztów w fa z ie  w ykonaw ­
stwa z tym , że na późn ie jszą okazję  odk łada  się 
om ówienie dróg rozwojowych tego budow nictw a 
w faz ie  program ow ania  i p ro jektow an ia .

NA LE Ż Y  przede wszystkim  zdać sobie sprawę 
z tego, że do roku 1950 gazownictw o polskie 

pozbawione jedno jitego  k ierow n ictw a  i nadzoru, 
rozproszone w k ilk u  przem ysłach  n iezdolne było  
do ja k ie jk o lw ie k  koncen trac ji w ys iłków  na drodze 
techn icznego i gospodarczego rozwoju. Inwestycje 
gazow nictw a w tym  okresie w każdym  z trzech 
„s e k to ró w ": gazu m ie jskiego, koksowniczego 
i z iem nego sz ły  w k ie runku  doraźnego rozw iązy­
w ania  palących problem ów odbudowy i n ieznacz­
nej rozbudowy ja k im k o lw ie k  kosztem i sposobem.
I ta k  w gazie m ie jsk im  inwestycje po lega ły  prze­

w ażnie na odbudowie zn iszczonych w skutek d z ia ­
ła ń  wojennych lub rabunkow ej gospodarki oku ­
panta  jednostek wytw órczych w przeszło  190 
m iastach oraz odbudowie w zględn ie  pow iększeniu 
użytkow ej sieci rozprow adzającej łą czn ie  z do­
prowadzeniem  do stgnu ruchowego pozostałych 
■ urządzeń w m in im a lnych  i n iezbędnych rozm ia ­
rach. W  gazie koksowniczym , którego gospo­
darka  polega ło  na u jm ow aniu  nadm ia ru  gazu 
z koksowni, odsiarczan iu  go i p rze tłacza n iu  przez 
gazociągi dalekosiężne do m ie jsc odb ioru, prze­
w ażn ie  zw iązanego ściśle z procesami wysoko­
tem pera turow ym i w przem yśle hu tn iczym , che­
m icznym  i m eta low ym ; inwestycje w tym  okresie 
sprowadzają się do w ybudow ania k ilk u  odcinków  
gazociągów i 2 p row izorycznych p rze tłoczn i. Roz­
poczęto tu  też budowę gazociągu w k ie runku  p ó ł­
nocno-wschodnim  d la  odprow adzania  spodziewa­
nego nadm ia ru  gazu po u jęc iu  w szystkich kok­
sowni. W  gazie ziem nym , którego gospodarka w 
r. 1945 polega ła  na rozprow adzan iu  dalekosięż­
nym gazu z jednego ty lk o  ź ród ła  krajowego oraz 
z im portu  wybudowano w zględn ie  odbudowano do 
r. 1950 szereg odcinków  gazociągów, zw iększa jąc 
w ten sposób w k ie runku  po łudn iow o-zachodnim  
zasięg rozprowadzania" i uzysku jąc połączenie  
z 3 nowym i bogatym i ź ród łam i gazu .W ybu ­
dowano również w tym  okresie gazo lin ia rn ie , 
wchodzące wówczas w zakres dz ia ła lnośc i przed­
sięb iorstwa oraz ukończono pierwszą stację ta n ­
kowania samochodów w Tarnow ie.

W ykonyw an ie  p rzew ażającej masy robót we 
wszystkich trzech  sektorach odbywało  się syste­
mem gospodarczym. W y ją te k  s tanow iły  tu  roboty 
piecowe i n iek tó re  roboty budowlane, powierzane 
przez inwestorów zazwycza j przedsiębiorstwom  
spec j a I izowa ny m .

DOPIERO w ytyczona Planem 6 -le tn im  droga 
rozw oju  gazownictw a polskiego i u ję te  tym  

p lanem  konkre tne  zadania , stanow iące pierwszy 
k rok  na drodze do powszechnej g a z y fik a c ji k ra ju ,

d a ły  w łaściw y im puls do o rgan izac ji i podniesie­
nia techn icznego i gospodarczego poziom u w yko­
nawstwa inwestycyjnego w tym  przemyśle. Kon­
kre tne  cyfry , określa jące ram y budow nictw a in ­
westycyjnego gazownictw a w poszczególnych la­
tach  i poszczególnych m ie jscach d a ły  też m oż­
ność w ytypow ania  p ro filu  robót, zabezpieczenie 
zorganizow anego wykonawstwa któ rych  s ta ło  się 
rzeczą nieodzowną i n iec ie rp iącą  zw łok i.

Przewagę w tym  p ro filu  stanow ić w in ien  b y ł 
kom pleks robót zw iązanych z budową gazociągów 
dalekosiężnych. Na d rug ie  m iejsce wysuw ały się 
zb liżone  do n ich, jednak  posiadające swoją spe­
cy fikę  techn iczno -o rgan izacy jną , roboty w sie­
ciach rozprow adzających gaz w ośrodkach zuży­
cia. D ale j pod względem  ilości ksz ta łto w a ły  się 
roboty typowo m ontażowe i ins ta lacyjne, m echa­
n iczne i e lektryczne  na tło czn iach  przesyłowych, 
wysokoprężnych tankow niach , stacjach pom iaro- 
w o-rozdzie lczych, m iesza ln iach  itp ., wreszcie ro­
boty typu  ko tla rsko  i konstrukcyjno-m ontażow ego 
w odsiarcza ln iach  i zb io rn ikach , a także  budow la­
nego w budynkach przem ysłowych (odsiarczaln ie , 
tło czn ie , fundam enty , stacje tankow an ia , 
stacje pom iarow o-redukcyjne  itp .). W  dalszej 
perspektyw ie p ro fil ten w in ien  b y ł wzbogacić się 
jeszcze robotam i z dz iedz iny  budow nictw a za ­
k ładów  wytw órczo-gazowniczych, ja k  piecownie, 
apara tow n ie  itd ., co zw iązane jest z p rzew idz ia ­
ną budową nówych i rozbudową n iektó rych  ga­
zowni wytw órczych (np. B ia łystok, Toruń).

T a k  w ytypow any p ro fil p rodukcy jny  o rgan izo ­
wanego jednocześnie z C en tra lnym  Zarządem  
G azow nictwa pod ległego mu przedsiębiorstwa 
budow lano-m ontażow ego „G azobudow a" daw ał 
gwarancję  zabezpieczenia sprawnego w ykonaw ­
stwa na na jw ażn ie jszych odcinkach fro n tu  inwe­
stycyjnego w tym  przemyśle.

Postawione na r. 1950 tem u przedsiębiorstwu 
zadania  po lega ły  na w ykonan iu  p rogram u inwe- 
stycyjnego aż w 37  ob iektach , z k tó rych  n a jp o ­
w ażn ie jszym  —  i to  nie ty lk o  w w arunkach  no- 
wotworzącego się przedsiębiorstwa, a le  w ogóle w 
w arunkach po lsk ich  —  by ła  budowa 145 km ga­
zociągu gazu ziem nego z Lub ien i do W arszawy.

Program produkcy jny  przedsiębiorstwa odpo­
w ia d a ł na ogó ł za łożonem u p ro filo w i. Z a m yka ł 
się on w kwocie przerobowej 1.852 m il. z ł  daw­
nych (55,6  m il. z ł. nowych) opartych  zresztą, ja k  
się późn ie j okaza ło , na n iezupe łn ie  pewnej doku ­
m en tac ji techn iczne j, w w ie lu  w ypadkach nie 
uw zg lędn ia jące j ca łe j pojem ności robót, w  innych 
skosztorysowanej przesadnie lub n iew łaściw ie.

N iedopuszcza lna słabość s łużby p lanow ania  
nowopowstałego przedsiębiorstwa, n iezdo lne j do 
skutecznego przeprow adzania  badań e lem entów 
realności Zaplanowanych robót i w ytyczen ia  za ­
dań p lanowych poszczególnym  innym  służbom , 
ja k  zaopatrzen ie , za trudn ien ie , transpo rt itp ., 
a także  k ie row n ictw om  robót na p lacach budów 
by ła  przyczyną w ie lokro tnych  zacham owań w
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w ykonyw an iu  p lanu z jedne j strony, a z d rug ie j 
zaś strony u n iem o ż liw iła  u rea ln ien ie  zadań przy 
kw arta lnym  p lanow an iu  operatywnym ,

O R G A N IZ A C JA  „G azobudow y", w w arunkach 
konieczności bezzw łocznego podejm owania 

robót na dużej ilości rozproszonych budów przy 
słabości o rgan izacy jne j inwestorów, jednocześnie 
ustaw ia jących się dopiero w nowym uk ła dz ie  jed ­
no lite j dyspozycji w resorcie M G , w ykaza ła  sze­
reg n iedociągnięć, usunięcie k tó rych  jest rzeczą 
na jp iln ie jsze j wagi, W  pierwszym  rzędzie chodzi 
tu  o podbudowę techn iczno-w ykonaw czą przedsię­
biorstwa. „G azobudow a", ja k  w iadom o, powstała 
w m arcu 1950 r. na bazie kadrowej i sprzętowej 
na jak tyw n ie jsze j z g rup  wykonawstwa systemem 
gospodarczym, czynnych w gazow nictw ie  do 1950 
r., a m ianow ic ie  grupy d z ia ła ją ce j p rzy ZGO 
Zabrzańskiego (dawniej Z Z G K  podległe  CZ 
PCh). „G azobudow a" zm uszona by ła  wejść na 
place budów bez należytego przygotow an ia  w 
sprzęcie, a zw łaszcza w taborze transportow ym , 
k tó ry  odgrywa podstawową rolę w je j p rodukc ji 
rozc iągn ię te j na odcinkach w ie lok ilom etrow ych, 
oddalonych od baz m ate ria łow ych  i kadrowych. 
O trzym ane z ZG O Z i ZG O T jednostk i transpo rto ­
we o kaza ły  się n iem al ca łk ie m  wyeksploatowane 
i nie m og ły  abso lu tn ie  stanow ić w ystarcza jące j 
podstawy d la  przedsiębiorstwa dz ia ła jącego  w ra ­
mach ustalonego p lanu rzeczowego. N iew ysta r­
cza jąca  baza transportow a przy nie dających się 
odk ładać zadaniach  powodowała rabunkow ą go­
spodarkę is tn ie jącym i jednostkam i, co prow adzi­
ło  zresztą  do odwrócenia rezu lta tów , bo do w y­
datn ie jszego jeszcze zw iększenia czasu przesto­
jowego na budowach. Późniejsze doraźne uzupe ł­
n ian ie  parku  w c iągu roku  n iew ie lką  zresztą ilo ­
ścią jednostek, przeważnie pochodzących z de­
m ob ilu , nie by ło  ju ż  w stanie  popraw ić rezu lta tów  
w sposób decydujący.

Stan ten pogarsza ł się w skutek niem ożliwości 
opanowania potrzeb w rem oncie sprzętu, w łasnej 
bazy rem ontowej przedsiębiorstwo bowiem nie po­
s iadało , a korzystanie  z baz obcych nie daw ało 
pożądanych rezu lta tów  ani w te rm inach, ani w 
jakości rem ontu.

Te b rak i w transporcie , pog łębione jeszcze nie- 
zorgan izow aną na leżytą  gospodarką is tn ie jącym  
park iem , należy uważać za najpow ażnie jszy 
m ankam ent.

D ok ładn ie jsze  ana lizy  po tw ierdza ją  też zw yk­
łą  obserwację fa k tu , że b y ł on przyczyną n a jw ię k ­
szych zaham owań w gospodarczej dz ia ła lnośc i 
przedsiębiorstwa w r. 1950 i częstej dezorgan iza ­
c ji budów.

Tym  ostrze j przedstaw ia się ta  sprawa obecnie, 
gdy zadania  przedsiębiorstw a na r. 1951 w skazu­
ją  na konieczność jednoczesnego prowadzenia ro­
bót w w ielu, bo aż 46, oddalonych od siebie m ie j­
scach, z k tó rych  większość stanow ią o b iek ty  roz­
c iąga jące  się na przestrzen i w ie lok ilom etrow e j 
i gdy planowe zadania  oddania  do uży tku  tych 
ob iektów  w żadnym  wypadku nie m ogą ulec za­

11

ła m a n iu  ani co do jakości, ani co do te rm in ó w ’ 
w ykonan ia  bez powodowania poważnych szkód 
gospodarczych. Przeciwnie, potężny ruch w spół­
zaw odnictw a w naszym budow nictw ie  so c ja li­
stycznym , prowadzący m iędzy innym i stale do 
poważnego skrócenia te rm inów  ukończen ia  bu­
dów ob iektów  przem ysłowych i m ieszkalnych, wy­
m aga od „G azobudow y" „d o trz y m a n ia  k ro k u "  w 
um oż liw ien iu  doprowadzenia do tych  obiektów  
gazu w te rm inach  wczaśniejszych, n iż  to  prze­
w idu je  p lan.

U PO DSTAW  „G azobudow y" leża ło  również zu ­
pełne zacofan ie  na odc inku  wyposażenia w 

pozosta ły sprzęt n iezbędny do należytego o rg an i­
zowania robót, nie dających się w ykonać w w ie­
lu wypadkach bez maszyn, ja k  kom presory do 
rozb ijan ia  betonu i naw ierzchn i tw ardych oraz do 
przeprow adzania  prób szczelności gazociągów, 
m ło ty  pneum atyczne, pompy, podnośniki itp ., nie 
m ów iąc ju ż  o b raku  koparek, k tó rych  zastosowa­
nie do wykopów na odw ał stwarza w a run k i, w k tó ­
rych wydajność pracy wzrosnąć może 5— 6-kro t- 
nie, zastępując c iężk i fizyczn y  w ys iłek  robo tn i­
ków.

Elementarne zm echanizow anie  „G azobudow y" 
należy też wysunąć ja ko  pos tu la t podstawowy 
ob liczony do zrea lizow an ia  w czasie ja k  n a jk ró t­
szym.

W  oparc iu  o wytypowane d la  tego przedsiębior­
stwa budowy w poszczególnych la tach 6 -lec ia  m o­
gą być obliczone p rzyb liżone  pojem ności poszcze­
gólnych asortym entów  robót i na ich podstawie 
określone potrzeby w sprzęcie, m aszynach i trans­
porcie, p rzy zastosowaniu znanych norm  p rzero­
bowych tych  maszyn i us ta len iu  wstępnego h a r­
m onogram u pracy na budowach.

T ak ie  określenie wyposażenia sprzętowego nie 
stanowi jednak  jeszcze o w łaściw ym  rozw iązan iu  
problem u m echan izac ji samego procesu p roduk­
cyjnego na budowie i uzyskan iu  w arunków  pro­
wadzenia robót 'z w ysokim i w yn ikam i ekono­
m icznym i. Przedsiębiorstwo m usi m ianow ic ie  ró- 
wnoczenie podchodzić do o rgan izac ji poszczegól­
nych budów i poszczególnych robót na budowach, 
ze sk rup u la tną  uwagą na pełne w ykorzystan ie  
sprowadzonego na n ią  sprzętu i s ta łą  gotowość 
jego do pracy, absolutne zharm onizow an ie  
pracy sprzętu z innym i pracam i na budowie 
oraz na zharm on izow an ie  jednocześnie p racu ją ­
cego i w spó łpracu jącego ze sobą sprzętu na da­
nej robocie.

Z E spraw ą-rac jona lne j i oszczędnej gospodarki 
sprzętem  na budowie w iąże się ściśle zagad­

n ienie p raw id łow e j je j o rgan izac ji. N a leży ją  
opierać O rea ln ie  opracowany „p ro je k t o rg an iza ­
c ji budow y", którego sporządzenie w inno być 
wspólnym  dz ie łem  przedsiębiorstwa i p ro je k ta n ta , 
au tora  p ro jek tu  techn icznego budowy. Jedynie 
bowiem w oparc iu  o ta k i p ro je k t, zaw iera jący 
p raw id łow e w skazania  odnośnie zagospodarowa­
nia i o rg an izac ji te renu budowy oraz metod wy­
konania  poszczególnych rodzajów  robót, o h a r­
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m onogram  za tru dn ien ia  i ilości potrzebnego per­
sonelu, harm onogram  dostaw i zapasu m a te ria ­
łów  i urządzeń, harm onogram  pracy sprzętu i 
środków transportow ych, p ro je k t m echan izac ji 
robót, m ożliwe będzie uzyskanie określonej bazy 
d la  w łaściwego organ izow an ia  przez k ie row n ika  
budowy m iejsca roboczego poszczególnych zespo­
łów , brygad, ludzi i maszyn. /T a ka  o rgan izac ja  
placu_ budowy stworzy też w arunk i, w któ rych  
in ic ja tyw a  robotn ików  wyzwoli się z duża i w ciąż 
w zrasta jącą  s iłą , da jąc w  coraz to  nowych fo r ­
mach w spółzaw odnictw a socja listycznego i rac jo ­
na liza to rs tw ie  potężne e fek ty  w jakości i te rm i­
nach w ykonan ia , a co za tym  idz ie  w  ekonom icz­
nych w yn ikach  dz ia ła lnośc i przedsiębiorstwa.

W orow adzona tu  być musi zasada pełnego 
określen ia  odpow iedzia lności za w vn ik i p roduk­
cy jne  i ekonom iczne na poszczególnych budo­
wach. N iesłuszne, a naw et wręcz szkodliwe, by­
ło b y  bowiem dalsze to lerow anie  tak iego  stanu 
rzeczy, gdzie poważne osiągn ięcia  jedne j b ryga­
dy, jednego zespołu czy jedne j budowy by łyby /  
zam azywane w skutek jednocześnie za is tn ia łych  
z łych  rezu lta tów  w yn ik łych  na innej budowie.

U tw orzen ie  prostych p ro filow o  oddz ia łów  te ­
renowych, p rzydz ie len ie  im  określonych budów 
i ogran iczonej —  w pierwszym  etap ie  —  samo­
dzie lności techn iczne j i gospodarczej, dalsze 
w zm ocnienie  tych  oddzia łów , sukcesywne przygo­
tow anie  ich do prze jścia  na w łasny ogran iczony, 
a potem  nawet pe łny rozrachunek gospodarczy 
—  oto ko le jne  w ytyczne o rgan izacy jne j przebu­
dowy do łu  wykonawczego przedsiębiorstwa.

T aka  przebudowa n iew ątp liw ie  sprzyjać bę­
dzie  w zm ocnien iu  dyscyp liny techn iczne j, znacz­
nemu i coraz w iększem u wzrostow i wydajności 
pracy i podniesieniu  poziom u w a lk i o ekonom icz­
ne w yn ik i na budowie. U m ożliw i ona wprowadze­
nie codziennych raportów  techn icznych  i f in a n ­
sowo-księgowych z budów, prowadzenie n iem al 
dz ienne i a n a lizy  wyników , w ykaże oszczędności 
m ate ria łow e  i finansowe, bezpośrednio zw iązane 
z obiektem . Konieczne p rzy tym  będzie w prow a­
dzenie nowego regu lam inu  prem iow ania  inżyn ie ­
ry jno-techn icznego  personelu wykonawczego w 
dostosowaniu do te j o rgan izac ji ta k , aby w yk lu ­
czyć n iespraw iedliwości m ające m iejsce w obec­
nych w arunkach.

P R ZEBU D O W A organ izacy jna  ,,G azobudow y" 
w inna  również objąć poszczególne d z ia ły  

fu n kcy jn e  d y re kc ji, ta k  by zarząd przedsiębior­
stwa b y ł w stanie opanować wszystkie  problem y, 
zw iązane z przygotow an iem  p rodukc ji na budo­
wach, śledzeniem  za je j postępem, jakością  i eko­
nom ią, p raw id łow ym  i szybkim  fak tu row an iem , 
nie m ów iąc ju ż  o zagadn ien iach  socja lnych, szko­
leniowych, personalnych itp . Chodzi tu  przede 
w szystkim  o w łaściwe ustaw ienie d z ia łu  p lanow a­
n ia  i sprawozdawczości, k tó ry  w in ien  stać się 
g łów nym  narzędziem  dyrektora , u tw orzen ie  za­
sadniczej wagi kom órk i ko n tro li techn iczne j za ­
m iast is tn ie jące j obecnie inspekcji techn iczne j,

spe łn ia jące j fu n k c ję  ograniczonego nadzoru. Da­
lej ważne jest u tw orzen ie  p rzy naczelnym  inży­
n ierze kom órki gospodarki m ate ria łow e j oraz 
podstawowego w przedsiębiorstw ie d z ia łu  g łów ­
nego m echan ika  z pod leg łym i mu w arszta tam i 
rem ontowym i i pom ocn iczo-produkcy jnym i. Ko­
nieczne też jest n iezw łoczne przeorganizow anie  
d z ia łu  transportowego, podporządkowanego d z i­
siaj a dm in is trac ji przedsiębiorstwa, w d z ia ł trans- 
portowo-sprzętowy i ścisłe pow iązanie  gospodarki 
transportow o-tow arow ej i sprzętowej z fu n k c ja ­
m i d z ia łu  p rodukc ji i d z ia łu  ghśwneao m echan i­
ka jako  d z ia łu  m echanizacyjnego. Postu la t ten 
w in ien  być rea lizow any i w g łą b  —  aż do k ierow ­
n ictw a budowy, a w pierwszym  etaoie p rzyn a j­
m n ie j do k ierow n ictw a  o dd z ia łu  terenowego. M e­
chan icy i ich brygady przy oddz ia łach , pod legli 
bezpośrednio k ie row n ikom  tych  jednostek, muszą 
odpowiadać przed n im i za sprawną pracę sprzętu 
i środków transportow ych na prowadzonych przez 
n ich budowach, p rzy czym  podporządkow ują  się 
g łów nem u m echanikow i przedsiębiorstwa w spra­
wach techn icznych  i techn iczno-o rgan izacy jnych.

O DDZIELNEGO om ów ienia  wym aga sprawa ko­
m órk i kosztorysow o-fakturow ej, k tó re j u m ie j­

scowienie w dz ia le  techn iczno -p rodukcy jnym  jest 
najw łaściwsze. Zadan iem  je j jes t bowiem nie ty l­
ko zabezpieczenie te rm inow ego fa k tu ro w a n ia  ro­
bót v/ oparc iu  o a k tua lne  i sprawdzone na pod­
staw ie obm iarów  dane sprawozdawcze z poszcze­
gólnych budów, ale także  i przede w szvstkim  
praw id łow e i gospodarczo uzasadnione k a lk u lo ­
wanie kosztów ogólnych w ram ach za tw ie rdzo ­
nych kosztorysam i lim itó w  genera lii.

Praw id łowe roz liczen ie  kosztów ogólnych pro­
d ukc ji i to  szczególnie w w arunkach, gdy prze­
bieg je j w ykazu je  znaczne odchylen ia  od ustaleń 
kosztorysowych, musi przecież oo>erać się na fa k ­
tach za is tn ia łych  na p lacu budowy, aby nie do­
puścić do w yśrubow ania tvch  kosztów lub zan i­
żenia ich w  stosunku do fak tyczn ych  przez n ie­
uwzg lędnienie  no. pracy sprzętu  czy transpo rtu , 
n iew yodrębn ien ie  czynności zw iązanych z u rzą ­
dzeniem  i likw id ac ją  p lacu budowy, n iew łaściwe 
zarachow anie kosztów delegacji itp.

Prace om aw iane j kom órki prowadzić muszą 
nie ty lk o  do usta len ia  fak tycznych  kosztów ogól­
nych i ich za fak tu row a n ia  łączn ie  z kosztam i 
bezpośrednim i, ale co w ażn ie jsze jeszcze do p ra ­
w idłowego ich u k ła d u  i w yodrębnien ia  kosztów 
zm iennych, ja k  nadzór i o rgan izac ja , a d m in is tra ­
cja , koszty finansow an ia , ubezpieczen ia  itp ., a 
więc kosztów, k tó rych  system atyczne obn iżan ie  
jest obow iązkiem  przedsiębiorstwa, od kosztów 
n iezm iennych, ja k  św iadczenia socja lne, św iad­
czenia w yn ika jące  z u k ła du  zbiorowego, ustawo­
wy zysk i ryzyko, podatek itp.

Ten jasny p od z ia ł kosztów ogólnych, a w 
szczególności w yodrębnien ie  na jw iększej W nich 
pozycji —  kosztów adm in is tracy jno -gospodar­
czych przedsiębiorstwa -— 1 ma ogrom ne znacze­
nie m ob ilizu ją ce  do w a lk i o ich obn iżenie . D la ­
tego też ważne jest nie ty lk o  samo zorgan izow a­
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nie kom órki faktu row o-kosztcrysow e j, ale także 
w n ik liw e  opracowanie m etody i te chn ik i je j dz ia ­
ła n ia  w przedsiębiorstw ie.

NA  zakończenie  należy uw ypuklić  jeszcze jed ­
no zagadn ien ie  m ające decydujące znaczenie 

d la  koniecznego rozwoju „G azobudow y" na tie  
m ob ilizu jących  zadań Planu 6-le tn iego. Jest, n im  
problem  szko lenia  kadr. A n a liza  w ykazu je  już 
dz is ia j poważne n iedobory w robotn ikach  kw a li­
fikow anych  szeregu specjalności, ja k  spawacze, 
m onterzy, m echanicy, e lektrycy. Jeszcze gorzej 
przedstaw ia się sprawa ilości j jakości kadr tech­
n icznych i k ierow niczych, a także  kadr p lan istów  
i ka lku la to rów . Tych osta tn ich  przedsiębiorstwo 
w ogóle dziś nie posiada. A  przecież norm owanie 
techn iczne  jest tym  kap ita lnym  zagadnien iem , 
bez należytego postaw ienia którego przedsiębior­
stwo trac i podstawy p lanow ania  budowy i rac jo ­
nalne j o p ła ty  pracy, bez rozw iązan ia  którego 
przedsiębiorstwo nie osiągnie poważnego podnie­
sienia poziom u wydajności. Dzisie jsze niedobory 
w kw a lifikow anych  kadrach są tym  bardzie j n ie ­
pokojące, jeże li uwzględnić w zrasta jące  ta k  pod 
względem trudności w ykonan ia  ja k  w ielkości i

rozprzestrzen ien ia  na te ren ie  ca łego k ra ju  zada­
nia, „G azobudow y" w następnych la tach  6-lec ia  
W ystarczy wskazać choćby na najw ażn ie jsze cy­
fry : ok. 1.100 km sieci dalekosiężnej, 13 prze- 
tło czn i, 6 odsiarcza ln i, 35 stac ji tankow an ia  sa­
mochodów, przeszło  1.400 km sieci rozdzie lczej 
w w ie lu  m iastach, w tym  ok. 800 km sieci roz­
dz ie lcze j w przeszło  40 m iastach now ogazyfiko- 
wanych. Z adan ia  „G azobudow y”  rosną z każdym  
rokiem  o 1 0 do 2 5% .

W  tych w arunkach  sprawa planowego dopływ u 
do „G azobudow y”  robotn ików  kw a lifikow anych , 
techn ików , inżyn ierów , k ie row n ików  robót, a w 
pierwszym  rzędzie sprawa doszka lan ia  is tn ie ją ­
cego personelu i częściowego przekw alif¡'kow ania  
go musi n iezw łoczn ie  stanąć w centrum  uwagi 
dyrekc ji przedsiębiorstwa i jego organów nad­
rzędnych. Jest bowiem jasne, że bez system atycz­
nego podnoszenia poziom u kadr najw iększe i n a j­
bardzie j pozytywne w ys iłk i, któ rych  p rzyk ładem  
jest praca tego m łodego przedsiębiorstwa w roku 
1950, a zw łaszcza je j g łów na budowa —  gazo­
ciąg Lub ien ia— W arszaw a —  nie dadzą ko­
niecznych rezu lta tów .
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W A C Ł A W  BUGAJSKI

Rola Centrali Zaopatrzenia Materiałowego 
P W W nowej organizacji s łu ż b y  zaopatrzenia

W O R G A N IZA C JI s łużby zaopatrzen ia  doko­
nu ją  się, a w  pewnej m ierze ju ż  dokona ły  

się, poważne zm iany. Te zm iany, w potocznym  
języku  ludzi za jm u jących  się zb liska  sprawam i 
zaopatrzen ia  m ateria łow ego, zaw ie ra ją  się w jed ­
nym, k ró tk im , a nie zawsze d la  szerszego ogó łu  
dosta tecznie  z rozu m ia łym  określen iu  decentra ­
lizac ja  s łużby zaopatrzen ia . T o  określenie, za ­
w iera jące  w sobie ideę przewodnią  d okonu ją ­
cych się zm ian  o rgan izacy jnych , bywa rozm aicie  
rozum iane nie ty lk o  przez ludzi z boku obserwu­
jących zm iany w o rgan izac ji s łużby zaopatrzen ia , 
ale nawet przez pracow ników  samej s łużby zao­
pa trzen ia  na różnych je j szczeblach o rg an izacy j­
nych. N ie  d la  w szystkich jasna jest rola C en tra li 
Z aopa trzen ia  M a te ria łow ego  w nowej o rgan izac ji 
s łużby zaopatrzen ia . Istn ien ie  C en tra li przy de­
c e n tra liza c ji wydaje się być tru d n ą  do w yjaśn ie ­
nia sprzecznością. N ie k tó rzy  łą c z ą  wprost zasa­
dę d ece n tra liza c ji s łużby zaopatrzen ia  z lik w i­
dac ją  C en tra li Z aopa trzen ia  M a te ria łow ego , 
jako  log icznym  następstwem te j decen tra lizac ji.

A r ty k u ł n in ie jszy stanowi próbę w yjaśn ienia  
ro li p rzypadające j C en tra li Zaopa trzen ia  M a te ­
ria łow ego po zakończen iu  obecnego etapu zm ian 
organ izacy jnych .

D la pełnego zrozum ien ia  te j nowej roli Cen­
tra li Z aopa trzen ia  M ate ria łow ego  trzeba rzucić 
okiem  wstecz, na m in iony  okres is tn ien ia  C en tra ­
li. T rzeba dostrzec to, że okres c e n tra liza c ji s łu ż ­
by zaopatrzen ia  nie b y ł w stosunku do rozpoczy­
nającego się okresu d ece n tra liza c ji jak im ś n ie­
porozum ien iem  czy błędem  organ izacy jnym , z 
k tórego się obecnie w ycofu jem y, choć w samym 
przeprow adzeniu  idei c e n tra liza c ji m og ły  tkw ić  
i na pewno tk w iły  błędy.

Nowe fo rm y  us tro ju , rea lizowane przez Polskę 
Ludową, system gospodarki p lanowej i w yn ika ją ­
ca z tego systemu potrzeba koncen trac ji i cen tra ­
lizac ji pewnych fu n k c ji, s tw o rzy ły  konieczność 
pow ołan ia  do życia  we w szystkich w iększych ga­
łęz iach  p rzem ysłu  cen tra l zaopatrzenia.

C entra le  zaopatrzen ia  w tym  pierwszym  okre ­
sie swojego is tn ien ia  b y ły  tworem  nowym, ja k  
nowym i by ły  zasady gospodarki p lanowej, w pro­
wadzone przez ustró j dem okratyczny. Tworzono 
te centra le  bez m ożliwości oparcia  się o wzory 
o rgan izacy jne  wypróbowane w praktyce, w edług 
w łasnych koncepcji, p rzeważnie n ie jedno litych  
i n ieskoordynowanych należycie  odgórnie. Tem po 
naszego rozwoju gospodarczego, tem po odbudo­
wy k ra ju  i ogrom  zagadnień, przed ja k im  s ta ną ł 
nasz ustró j dem okratyczny, uspraw ied liw ia ją  w 
zupełności tę  rozbieżność koncepcji i wzorów o r­

gan izacy jnych , w ed ług  k tó rych  tw o rzy ły  się cen­
tra le  zaopatrzen ia . W yn ik ie m  tego by ła  bardzo 
różnorodna s tru k tu ra  centra l zaopatrzen ia  i róż­
norodny system pracy. N ie  by ło  praw ie dwóch 
centra l zaopatrzen ia , k tó re  by łyby  do siebie po­
dobne s tru k tu rą  i systemem pracy.

W  m ia rę  krzepn ięc ia  nowych fo rm  ustro jo ­
wych, w m iarę  postępu świadomości potrzeby p la ­
nowania na odc inku  zaopatrzen ia , dokonyw ała  
się stopniowa zm iana  cha rak te ru , o rgan izac ji 
i systemu pracy cen tra l zaopatrzen ia . Tym  należy 
tłum aczyć  płynność i ustaw iczne zm iany fo rm  
o rgan izacy jnych  cen tra l zaopatrzen ia  w okresie 
m in ionym . Te przyczyny w swoim dalszym  d z ia ­
ła n iu  pow odują dokonyw ujące się p rzem iany w 
o rgan izac ji, charak te rze  i systemie pracy centra l 
zaopatrzenia. Przem iany te m a ją  na celu wpro­
wadzenie centra l zaopatrzen ia  w ich w łaściwą 
rolę p rzypada jącą  im w ustro ju  socja listycznym

W PIERW SZYCH fazach  swojego is tn ien ia  cen­
tra le  zaopatrzen ia , n ieśw iadom e jeszcze 

swojej ro li w nowym ustro ju  gospodarczym, sta­
now iły  raczej cen tra lny  organ zakupów  d la  danej 
ga łęz i przem ysłu . Zapotrzebow an ia  na m a te ria ­
ły , maszyny, sprzęt i u rządzenia , zg łaszane przez 
poszczególne przedsiębiorstwa s tanow iły  d la  cen­
tra li zaopatrzen ia  podstawę do dokonania  za ku ­
pu, p rzy czym  kon tro lą  słuszności tych zapo trze ­
bowań, zgodności ich z rzeczyw istym i potrzeba­
mi przedsiębiorstw a w oparc iu  o w ielkość zuży­
cia  w yn ika jącą  z p lanu p ro du kc ji, o stan zapa­
sów m agazynowych i przew idywane dostawy z za­
m ówień już  u lokow anych u dostawców, centra la  
zaopatrzen ia  za jm ow a ła  się w słabym  ty lk o  stop­
niu lub nie za jm ow a ła  się wcale. Zagadn ien ia  
p lanow ania  zaopatrzen ia , ko n tro li w ykonania  
p lanu zaopatrzen ia , nadzoru nad gospodarką m a­
gazynową nie b y ły  praw ie wcale rozważane, a w 
każdym  razie  s tanow iły  zagadn ien ia  d rugop la ­
nowe. Zasadniczym  dążeniem  cen tra li zaopatrze ­
nia b y ło  ca łko w ite  scentra lizow anie  zakupu, z 
w yłączen iem  przedsiębiorstwa z czynności opera- 
tyw no-handlow ych. W  n iek tó rych  centra lach  
zaopatrzen ia  dążenie to w yrodz iło  się do tego 
stopnia, że ca ły  obró t m a te ria łów  dokonywany 
b y ł poprzez m agazyny ce n tra li zaopatrzen ia , za­
m iast ogran iczen ia  obrotu  m agazynowego ty lko  
do tych  m ate ria łów , k tó rych  transpo rt i rozdz ia ł 
ze względów  ekonom icznych uspraw ied liw ia ł 
sprowadzanie ich do m agazynów  ce n tra li, przy 
zachowaniu tra n zy tu  przesyłek d la  pozostałych 
m ate ria łów . \C entra la  Zaopa trzen ia  M a te ria ło w e ­
go PW, ja k k o lw ie k  nie doprow adziła  do tego 
w yna tu rzen ia  zasady c e n tra liza c ji zakupu, nie 
by ła  jednak ca łkow ic ie  wolna od tego grzechu.
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W  odniesien iu  do samej zasady ce n tra liza c ji 
zakupów trzeba  powiedzieć, że zasada ta  n iew ąt­
p liw ie  zn a jdu je  swoje uspraw ied liw ien ie  i w y tłu ­
m aczenie w trudnościacn , ja k ie  panow ały na 
rynku  kra jow ym  w pierwszych 2— 3 la tach  powo­
jennych, n ieznanym , n iezbadanym  i n iezorgan i- 
zowanym. Z akupy na ta k im  rynku m og ły  i po­
w inny b y ły  być prowadzone cen tra ln ie , gdyż to 
w łaśnie um oż liw ia to  penetrację  i o rgan izac ję  te ­
go rynku, a przy tym  poważny u d z ia ł sektora 
pryw atnego w dostawach d la  p rzem ysłu  państwo­
wego nakazyw a ł wprost ce n tra liza c ję  zakupu dla 
zw alczan ia  m ożliw e j speku lac ji i d la  osiągnięcia 
względnego u jedno licen ia  cen. Prócz tego cen­
tra liz a c ja  zakupu m a te ria łów  w ib itn ie  d e ficy to ­
wych daw ała  ce n tra li zaopatrzen ia  do rą k  roz­
dz ie ln ic tw o  tych  m ate ria łów , u m oż liw ia jąc  tym  
sposobem proporc jona lne  do potrzeb dostawy, 
e lim in u ją c  m ożliwość p rze licy tow an ia  się p rzed­
sięb iorstw  wobec dostawców pryw atnych.

T EN stan rzeczy począ ł się stopniowo zm ien iać 
w m iarę  tego, ja k  postępowała o rgan izac ja  

rynku krajowego, rozw ija ła  się p rodukc ja  p rze­
m ysłu  państwowego, m ie jscow ego fi sp ó łdz ie l­
czego, a równocześnie zm n ie jsza ły  się dostawy 
z sektora prywatnego. Dostawy z p rzem ysłu  pań­
stwowego m us ia ły  być oparte  o p lan zaopatrze ­
nia, tak , ja k  p rodukc ja  tego przem ysłu  oparta  
zosta ła  o p lany produkcyjne . Powstała potrzeba 
sporządzenia pierwszych p lanów  zaopatrzen ia , 
n iedok ładnych  jeszcze, da lek ich  od doskona ło­
ści, ale wprow adzających centra le  zaopatrzen ia  
na nowe to ry, w ym agające od cen tra l zaopa­
trzen ia  zm iany ich s tru k tu ry , cha rak te ru  i me­
tod pracy. Te zm iany spowodowały, że centra le  
zaopatrzen ia  staw a ły  się w coraz w iększym  sto­
pniu o rganam i nadzorczym i i kon tro lnym i na 
odc inku  zaopatrzen ia  w stosunku do przedsię­
biorstw , wchodząc coraz dok ład n ie j w sprawy 
m etodyki p lanow ania  zaopatrzen ia , kon tro li p la ­
nów zaopatrzen ia  przedsiębiorstw , kon tro li i a- 
na lizy  stanu zapasów m agazynowych. Rosła od­
pow iedzia lność cen tra li zaopatrzen ia  za sporzą­
dzenie zb iorczego p lanu zaopatrzen ia  ca łe j ga­
łę z i p rzem ysłu , a przez to  nab ie ra ła  coraz w ięk ­
szego znaczenia  rola wychowawcza ce n tra li za­
opa trzen ia  w stosunku do przedsiębiorstw  w za­
kresie p lanow ania  zaopatrzen ia  i gospodarki m a­
gazynowej.

Ten zw ro t w rozwoju cen tra l zaopatrzen ia  spo­
wodował, że zagadnienia na tu ry  ekonom iczne j, 
zagadnien ia  p lanow ania, sprawozdawczości i kon­
tro li s ta ły  się nie ty lk o  równorzędne z zagadn ie ­
n iam i zakupów  i dostaw, lecz w yb iły  się na czo ło  
zagadnień absorbujących centra le  zaopatrzenia. 
Te przem iany, ja k  również postępująca stale o r­
gan izac ja  rynku krajowego, spowodowały, że po­
szczególne centra le  zaopatrzen ia  p od ję ły  akcje  
m ającą na celu decen tra lizac ję  zakupów, a więc 
przeniesienie na przedsiębiorstwa czynności ope- 
ratyw no-handlow ych, w celu tym  głębszego i do­
k ładn ie jszego skoncentrowania  i scentra lizow ania  
czynności p lanow an ia, nadzoru, kon tro li i fu n k c ji 
koncepcyjnych na polu zaopafrzen ia . Ten ogólny

rys rozwoju cen tra l zaopatrzen ia  /i p rzem ian 
w ich o rgan izac ji i systemie pracy pozwala jaś­
n ie j z rozum ieć zm iany, ja k ie  zaszły w osta tn ich  
dwóch la tach  w s truk tu rze  o rgan izac ji C en tra li 
Z aopa trzen ia  M a te ria łow ego  PW.

Z w ro t ku d ece n tra liza c ji s łużby zaopatrzen ia  
nie stanowi s tw ierdzen ia , że zasada ce n tra liza c ji 
by ła  b łędna i na leży ją  d la tego zastąpić p rze­
ciwstawną zasadą d ecen tra lizac ji. Po prostu: m i­
n ą ł okres, w k tó rym  ce n tra liza c ja  by ła  uzasad­
niona, a korzyści te j c e n tra liza c ji przewyższa ły 
niedogodności i stra ty. W  zm ien ionych w arun ­
kach s tra c iły  swoje znaczenie korzyści p łynące 
z ce n tra liza c ji, a pozosta ły  niedogodności i s tra ­
ty , któ re  trzeba  usunąć przez wprowadzenie w 
życie zasad d ece n tra liza c ji s łużby zaopatrzen ia .

U C H W A Ł A  K om ite tu  Ekonom icznego Rady 
M in is tró w  z dn ia  4 .10 .1 94 9  r. obok tego, że 

postaw iła  sobie za cel u jedno licen ie  zasad orga­
n iza c ji s łużby zaopatrzen ia  (z pozostaw ieniem  
m ożliwości różnych rozw iązań w zależności od 
s tru k tu ry  o rgan izacy jne j poszczególnych p rzem y­
słów), postaw iła  także  po raz pierwszy zasadę de­
c e n tra liza c ji czynności operatyw no-handlow ych w 
zakresie zaopatrzen ia . B y ł to p ierwszy w yłom  do­
konany w dotychczasowym  systemie, ale w yłom  
ten nie s ta no w ił jeszcze zm iany systemu.

W spom niana U chw ała  KERM u s ta liła  d la  za ­
k ładu  dość skrom ną rolę w dz iedz in ie  zaopatrze­
nia m ateria łow ego. W  zakresie p lanow ania  za­
opatrzen ia  p rzew idyw ała  ona d la  za k ła du  obo­
w iązek sporządzenia jedynie  p lanu  zużycia , po­
zostaw ia jąc sporządzenie pełnego p lanu zaopa­
trzen ia  przedsiębiorstw u nadzoru jącem u zakład. 
U chw ała  u s ta liła  decen tra lizac ję  rea lizac ji zao­
patrzen ia  ,,przede wszystkim  drogą bezpośredniej 
p rzesy łk i tow arów  oraz dotyczącej dokum entac ji 
od zak ładu  w ytw arza jącego do za k ła du  zużyw a­
jącego, drogą bezpośredniego zam aw ian ia  przez 
przedsiębiorstwa zapotrzebow ujące, w ye lim ino ­
wania o ile  możności składowego pośrednictwa 
oraz pośrednictwa w zakresie roz liczeń  finanso ­
w ych " (p. 43), pozostaw iła  jednak ce n tra li zao­
patrzen ia  drobiazgowy w gląd w lokowanie zam ó­
wień na w iele m a te ria łów  tzw. zastrzeżonych 
wzgl. kontro low anych i szczegółową kontro lę  tych 
zamówień.

Tymczasem  przem iany dokonyw ujące się na 
innych odcinkach spowodowały, że wspom niana 
U chw ała  KERM wyprzedzona zosta ła  przez nie. 
U chw ała  K om ite tu  Ekonom icznego Rady M in i­
strów z dnia  12.5 .1950 r. w sprawie s tru k tu ry  o r­
gan izacy jne j przedsiębiorstw , ustawa o umowach 
planowych w gospodarce soc ja lis tyczne j —  usta­
l i ły  d la  za k ła du  i przedsiębiorstwa nową rolę, no­
wy zakres d z ia łan ia . Zasada sam odzielnego roz­
ra c h u n k u . gospodarczego dla za k ła du  postaw iła  
zakładow i nowe wym agum a, na łoży ła  na zak ład  
pełna odpow iedzialność za jego gospodarcze po­
czynania.

Zasada pełne j samodzielności gospodarczej 
zak ładu  wymaga, aby za k ła d  m ia ł pe łną  gestię 
na w szystkich odcinkach, a więc i na odcinku  
zaopatrzen ia , a to  w prostej drodze prow adzi do 
pełne j d ece n tra liza c ji fu n k c ji zaopatrzenia.
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W W A R U N K A C H  pełne j decen tra lizac ji zao­
patrzen ia  m ate ria łow ego  za k ła d  sta je  się w 

pe łn i sam odzie lną jednostka, a więc:
a) w zakresie p lanow ania  zaopatrzen ia  —  spo­

rządza pe łny  p lan zaopatrzen ia  w raz z p la ­
nem kosztów m ate ria łow ych  i planem  o- 
brotów  m ate ria łow ych ;

b) w zakresie rea lizac ji dostaw —  loku je  za ­
m ów ienia u dostawców, zaw iera  umowy p la ­
nowe szczegółowe z zak ładam i dostawczym i 
i czuwa nad p raw id łow ym  przebiegiem  rea­
liza c ji zam ówień;

c) w zakresie gospodarki m agazynowej —  po­
nosi pe łną  odpow iedzialność za stany m aga­
zynów i za u trzym an ie  zapasów w g ra n i­
cach ustalonych norm atyw ów  finansow ych,

d) w zakresie gospodarki m ate ria łow e j —  po­
nosi pe łną  odpow iedzia lność za kontro lę  zu ­
życia i usta len ie  w łaściw ych norm  zużycia. 

D la  spe łn ien ia  wyznaczonych m u zadań, za­
k ład  wyposażony zostaje w odpow iednią  co do 
liczby pracow ników  kom órkę zaopatrzen ia , sta ­
now iącą całość w fo rm ie  d z ia łu  zaopatrzen ia  
obe jm ującego wszystkie wspom niane wyżej fu n ­
kcje.

Przesunięcie operatyw nych czynności na polu 
zaopatrzen ia  na zak ład , jest równoznaczne 
z ogran iczen iem  roli przedsiębiorstwa (Z jedno ­
czenia) w tym  zakresie. Przedsiębiorstwo zacho­
wa d z ia ł zaopatrzen ia , w porów naniu  ze stanem 
dotychczasowym  liczebnie  znaczn ie  uszczuplony, 
k tó rego zadaniem  jest nadzór i kon tro la  w za­
kresie zaopatrzen ia  zakładów , a w szczególno­
ści:

a) w zakresie p lanow ania  zaopatrzen ia  —  spo­
rządzanie  zb iorczych p lanów  zaopatrzen ia  w 
ska li ca łego przedsiębiorstwa, nadzór nad 
opracowaniem  p lanów  zaopatrzen ia  na za­
k ładz ie , kon tro la  w ykonan ia  planów zaopa­
trzen ia ;

b) w zakresie rea lizac ji dostaw —  zaw ieranie  
umów planowych genera lnych z cen tra lam i 
hand low ym i, podejm owanie in te rw enc ji w 
cen tra lach  handlowych w przypadkach, gdy 
in terw encje  zak ładów  u bezpośrednich do­
stawców nie da ją  zadowala jących rezu lta ­
tów;

c) w zakresie gospodarki m agazynowej —  ana­
liza  stanu zapasów m agazynowych, nadzór 
nad gospodarką m agazynową zakładów , do­
rywcza kon tro la  m agazynów;

d) w zakresie gospodarki m ate ria łow e j —  ana­
liza  porównawcza norm  zużycia  na poszcze­
gólnych zak ładach , kon tro la  praw id łowości 
gospodarki m ate ria łow e j na zakładach.

K IERUNEK zm ian  o rgan izacy jnych , o któ rych  
mowa wyżej w ytycza jasno rolę i usta la cha­

rak te r p racy C en tra li Z aopa trzen ia  M a te r ia ło w e ­
go. Z centra lnego  organu zakupu, ja k im  daw nie j 
by ła  C en tra la , sta je  się ona cen tra lnym  organem  
p lanow ania  zaopatrzen ia  w ska li p rzem ysłu . Cen­
tra la  Z aopa trzen ia  M a te ria łow ego  wyzbędzie się 
w szelk ich  czynności operatyw no-handlow ych, 
zm nie jsza jąc odpow iednio ilość za trudn ionych

pracow ników , a skoncentru je  swoją uwagę i d z ia ­
ła lność na zagadn ien iach  p lanow ania  zaopatrze ­
nia, kon tro li w ykonan ia  p lanu zaopatrzen ia  i go­
spodarki m agazynowej. W  szczególności obejm ie 
C en tra la  Zaopa trzen ia  M a te ria łow ego  swoim za­
sięgiem  pracy:

W  zakresie planowania zaopatrzenia:
1) Koordynację i nadzór nad opracowaniem  

planów  zaopatrzen ia  na zak ładach  i w 
przedsiębiorstw ach;

2) Sporządzanie zb iorczych planów  zaopatrze ­
n ia  w ska li ca łego przem ysłu  zarówno w od­
n iesien iu  do potrzeb czysto m a te r ia ło ­
wych ja k  i w odn iesien iu  do potrzeb w y­
n ik łych  z p lanów  inw estycyjnych w zakre ­
sie maszyn, sprzętu i urządzeń;

3) . Sporządzanie p lanów  im portu  inw estycyjne­
go i kon tro lę  w ykonan ia  tych planów.

W  zakresie realizacji dostaw:
1) N adzór nad przygotow an iem  i zawarciem  

umów planowych;
2) In terw encję  w cen tra lnyh  zarządach prze­

m ysłów  w przypadkach, gdy in terw encje  
przedsiębiorstw  w cen tra lach  handlow ych nie 
dadzą odpow iednich w yników ;

3) U sta lan ie  zasad współpracy pom iędzy cen­
tra la m i handlow ym i, a przedsiębiorstw am i 
i za k ła da m i PW;

4) Przedstaw ianie w ładzom  nadrzędnym  w nio­
sków dotyczących tych problem ów z dz iedz i­
ny zaopatrzen ia , k tó rych  za ła tw ien ie  w ym a­
ga postaw ienia ich na p łaszczyźn ie  m iędzy­
resortowej;

5) kontro lę  ob łożen ia  kontygentów  zam ów ie­
n iam i.

W  zakresie gospodarki magazynowej:
1) O gólny nadzór nad gospodarką m agazyno­

wą w ska li p rzem ysłu ;
2) Kontro lę  i koordynację  a kc ji u p łynn ian ia  

nadm iernych i zbędnych zapasów m agazy­
nowych;

3) Prace w k ie runku  s tandaryzac ji i norm a­
liza c ji m a te ria łów , sprzętu i u rządzeń uży­
wanych w PW ;

4) o rgan izac ję  odb ioru  techn icznego;
5) Zb ie ran ie  i rozsyłan ie  na za k ła dy  norm  

odb ioru  techn icznego;
6) Przygotowanie p ro jektów  norm  odbioru 

* technicznego.
W  zakresie gospodarki m ateriałowej —  ewi­

dencję norm  zużycia  i s ta tystykę  zużycia  w ażn ie j­
szych m ate ria łów , jako  e lem enty kon tro li p lanów 
zaopatrzenia.

T aka  rola C en tra li Z aopa trzen ia  M a te ria ło w e ­
go czyn i z n ie j wprost p rzed łużen ie  w te ren ie  De­
partam entu  Zaopa tzen ia  i wyposaża ją  w pewne 
nowe prerogatywy. M ożna  by postaw ić pytan ie: 
czy wobec tych  zm ian  nie by łoby w łaściwszym  
rozw iązan iem , aby ta k  rozum iane fu n kc je  Cen­
tra li Z aopa trzen ia  M a te ria łow ego  przeszły wprost 
na D epartam ent Zaopa trzen ia , k tó ry  w ykonyw a ł­
by te fu n kc je  przez swoją ekspozyturę terenową? 
To osobna sprawa, w arta  dyskusji. M oże podej­
m ą ją  czyte ln icy , k tó rych  ta  sprawa interesuje.
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Medycyna przemysłowa w służbie mas

DO Ś W IA D C Z E N IA  nabyte w okresie p ięc io le ­
cia s łużby ochrony zdrow ia  i h ig ieny pracy w 

Przemyśle W ęglow ym , a więc w okresie pod 
względem  organ izacy jnym  i zaopatrzeniow ym  
na jtrudn ie jszym , pozw ala ją  ju ż  dziś na określenie 
i zaplanow anie  na okres P lanu 6 -le tn iego  n a j­
bardzie j w te j dz iedz in ie  a k tua lnych  postulatów .

W  okresie p ięc io lec ia  n iem al wszystkie z a k ła ­
dy pracy Przem ysłu W ęglowego obsadzone zo­
s ta ły  lekarzam i zak ładow ym i (kopa ln ianym i), 
z jednoczonym i lekarzam i zjednoczeń, a w b. 
C en tra lnym  Z arządz ie  PW  pracą ca łego zespołu 
k ie row a ł n acze ln ik  w ydz ia łu  ochrony zdrow ia  
i h ig ieny  pracy w D ziale  Socjalnym  CZPW . O r­
gan izac ja  ta  za jm ow a ła  się ca ło ksz ta łtem  zapo­
b iegawczej s łużby zdrow ia, streszczającej się w 
p rzem ysłow o-lekarsk im  badaniu  nowowstępują- 
cych do pracy, badaniu  okresowym pracow ników  
już  za trudn ionych , badaniu  środowisk roboczych 
i w arunków  pracy, s taw ian iu  wniosków na zm ia ­
nę p rzyd z ia łu  pracy ze względów zdrowotno-h i 
g ien icznych, nadzorze san ita rnym  oraz o rgan i­
zac ji i udz ie lan iu  pierwszej pomocy w w ypad­
kach przy pracy lub nag łych  zachorowaniach 
na m ie jscu pracy.

U zupe łn ien ie  pracy powyższego zespołu stano­
w iła  z pun k tu  w idzen ia  naukowego dz ia ła lność 
D z ia łu  Społecznego In s ty tu tu  N aukow o-Badaw ­
czego PW, a w dalszym  rozw oju  —  Z ak ła du  
M edycyny i Psychologii Pracy G łównego Ins ty tu tu  
Paliw  N a tu ra ln ych , osta tn io  zaś G łównego ins ty ­
tu tu  G órn ictw a w Katow icach.

D Z IA ŁA LN O Ś Ć  s łużby ochrony zdrow ia  i h i­
g ieny pracy nie og ran icza ła  się jednak do 

samych pracow ników , lecz obe jm ow ała  rodziny 
robotn icze, św iadcząc d la  n ich przy pomocy Po­
radni d la M a tk i i Dziecka, przedszkoli w łasnych, 
ż łobków  przyzak ładow ych, ko lon ii le tn ich  oraz 
prewentoriów  p rzec iw gruź liczych . W szystk ie  te 
ins ty tuc je  opieki społeczno-zdrow otnej za łożone 
zosta ły  i prowadzone by ły  sum ptem  Przemysłu 
W ęglowego. Znaczna w iększość tych placówek 
obsadzona by ła  w łasnym i lekarzam i.

T rzy  powyższe o rgan izac je  s łużby ochrony 
zdrow ia pracow ników  i ich rodzin w ykonyw ały 
c a ło k s z ta łt d z ia ła ń  zapobiegawczych, przeciw ­
d z ia ła ją c  przyczynom  zachorowań zawodowych 
lub niezawodowych, lecz sto jących w pośrednim  
zw iązku  z w arunkam i pracy i bytow ania. Z a jm o ­
w a ły  się najwcześnie jszym , ja k  gdyby „p rz e d k li-  
n iczn ym " rozpoznawaniem  skutków  o ddz ia ływ a ­
n ia  rozm aitych  szkodliwości zawodowych i sta­
w ian iem  wskazań w (k ie runku  usuwania tych  
szkodliwości przez poprawę w arunków  h ig ie ­
n icznych środowisk pracy lub usuwania zagrożo­
nych w zasięgu ich d z ia łan ia .

Ubezpieczenia społeczne, z ubezpieczeniem  
chorobowym  i wypadkowym  na czele za jm ow a ły  
się lecznictw em , a więc usuwaniem  s k u t k ó w  
zachorowań i wypadków przy pracy, to  jest p rzy­
w racan iem  zdolności do pracy i zas iłkow an iem  
niezdolnych.

Tym  samym zam kn ię ty  zosta ł krąg opieki nad 
zdrow iem  pracow ników  górn ic tw a  węglowego i ich 
rodzin i us tab ilizow ane zosta ły  niezbędne ram y 
o rgan izacy jne  i m a te ria lne  dla dalszego rozwoju 
te j opieki zdrowotnej.

W  C H W IL I obecnej zna jdu jem y się w okresie 
w iększych p rzem ian o rgan izacy jnych . Z m ie ­

rza ją  one do zb liżen ia  leczn ictw a społecznego do 
górn iczych zak ładów  pracy, a tym  samym ściś le j­
szego n iż  dotąd skoordynowania i pow iązania  
leczn ictw a z zapobiegawczością, ze szczególnym  
uwzględnieniem  zapobiegawczości na te ren ie  sa­
mych górn iczych zak ładów  pracy. Spełn ien iem  
tego zadania  za jm u je  się Z a k ła d  Lecznictwa Pra­
cowniczego pow ołany do życia ustawą z dnia  20 
lipca 1950 (Dz. U. R. P. N r 36 poz. 334), prze­
w idu jącą  prze jęcie  od ubezpiecza lń  społecznych 
i Z a k ła d u  Ubezpieczeń Społecznych w szystkich 
świadczeń w chorobie, a od resortów gospodar­
czych i p rzem ysłu  świadczeń w dz iedz in ie  p rze­
m ysłowej s łużby ochrony zdrow ia  i h ig ieny  p ra ­
cy. Z d rug ie j strony p rzem ysł węglowy w raz ze 
swoją rozw in ię tą  przem ysłową s łużbą  zdrow ia 
udzie la  Z ak ładow i Leczn ictwa Pracowniczego po­
mocy przy p rze jm ow aniu  agend, czyn iąc to  stop­
niowo ta k , aby okres reo rgan izac ji pozbaw iony 
b y ł wstrząsów, a św iadczenia aby nie u lega ły  
przerwom . System gab inetow y leczn ictw a społecz­
nego ulega rozw iązan iu , a na jego m iejsce w pro­
wadza się stopniowo system am bula tory jno-zespo- 
łowy, pow iązany o rgan izacy jn ie , a nawet pod 
względem  pom ieszczeń, z górn iczym i zak ładam i 
pracy. W  ten sposób powstaje p ion s łużby zd ro ­
w ia podporządkow any jedno litem u  k ierow n ictw u 
M in is te rs tw a  Zdrow ia.

Przew iduje się rozbudowę am bu la to riów  za­
kładow ych (kopa ln ianych) i m iędzyzakładow ych 
oraz budowę „P rzy fab rycznych  (p rzyzak łado ­
wych) i M iędzy fab rycznych  (m iędzyzakładow ych) 
Ośrodków Z d ro w ia ", któ re  m a ją  być najwyższym  
wyrazem  o rgan izac ji ochrony zdrow ia  k lasy p ra ­
cu jącej przez z łączen ie  w jednym  i tym  samym 
kom pleksie  budynków, zespołów lekarzy leczą­
cych we w szystkich zasadniczych d z ia łach  m edy­
cyny leczn iczej oraz lekarzy przem ysłowych (ko­
pa ln ianych) jako  lekarzy zapobiega jących. W  
zw iązku  z tym  p lanow aniem  doznała  osta tn io  w y­
jaśn ien ia  wątpliwość, ja k i resort w in ien  planować 
rozbudowę, adaptację  lub budowę pom ieszczeń 
na powyższe cele: p rzem ysł węglowy czy też M i­
n isterstwo Zdrow ia , k tó re  w dążen iu  do powszech­
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nej s łużby zdrow ia , powołane jest do ksz ta łtow a ­
n ia  je d n o lite j p o lity k i zdrow otnej d la  ca łego k ra ­
ju. U chw ała  Prezydium  Rządu z dnia  26 lipca 
1950 (M o n ito r Pol. N r A -92  poz. 1145) poleca 
cen tra lnym  zarządom  przem ysłu  w łączen ie  bu­
dow nictw a ośrodków zdrow ia  w zak ładach  prze­
m ysłowych do p lanów  inw estycyjnych, zaczyna jąc 
od p lanu inwestycyjnego na r. 1951. U chw ała  
ta  odnosi się zarówno, do p lanow an ia  nowych, ja k  
adap tac ji i rozbudowy is tn ie jących  ju ż  na te cele 
pom ieszczeń.

W  dotychczasowej o rgan izac ji s łużby ochrony 
zdrow ia  w ie lką  rolę odgryw a ły  wzory radzieckie, 
a jeszcze w iększą odgrywać będą w okresie wy­
konyw ania  Planu 6-ie tn iego.

T ak ie  jest t ło  o rgan izacyjne , na któ rym  na­
szkicować wypada k ilk a  na jw ażn ie jszych zagad­
nień.

Z A G A D N IE N IE  pierwsze odnosi się do udosko­
nalen ia  odbywających się w przem yśle węglo­

wym od 5 la t badań nowowstępujących do pracy. 
Badania te m a ją  dość ścisły, aczko lw iek  cyfrow o 
n ieuchw ytny zw iązek z problem em  zm nie jszan ia  
płynności, a zw iększania  s ta b iliza c ji za łóg  gór­
n iczych. Konieczność p rzec iw dz ia łan ia  p łynności 
za łóg  s tw ie rd z ił dob itn ie  J. S t  a I i n, m ówiąc: J). 
g m

„...Zagadnienia zbudowania ciężkiego przemysłu nie 
można uważać za zupełnie rozwiązane, dopóki nie będzie 
rozwiązane zagadnienie kadr..."

„...nie można już liczyć na samorzutny dopływ siły ro­
boczej. A więc od „polityki" samorzutnego dopływu trzeba 
przejść do polityki zorganizowanego zaciągu robotników 
do przemysłu".

„...Celem zapewnienia naszym przedsiębiorstwom siły 
roboczej, trzeba» koniecznie dopiąć tego, aby ustabilizować 
robotników w fabryce i uczynić zespół robotników w przed­
siębiorstwie mniej lub bardziej stały... W  przeciwnym 
razie trzeba by za każdym razem na nowo szkolić robotni­
ków i tracić połowę czasu na wyszkolenie, zamiast tego, 
aby wykorzystać ten czas dla produkcji... Niestety... mamy 
wciąż jeszcze w przedsiębiorstwach tak zwaną płynność 
siły roboczej..."

„...Płynność siły roboczej stała się plagą produkcji, de­
zorganizującą nasze przedsiębiorstwa..."

„...Zlikwidować brak odpowiedzialności osobistej, ulep­
szyć organizację pracy, w ł a ś c i w i e  r o z m i e ś c i ć  
(podkreślenie własne autora) siły w przedsiębiorstwie— takie 
jest zadanie".

W  tym  tkw i sedno p rzec iw dz ia łan ia  p łynności 
za łóg. M edycyna pracy rozum ie „w ła śc iw e  roz­
m ieszczen ie" pracow ników  ze swego punktu  w i­

dzen ia  jako  um ieszczenie „w łaśc iw ego  pod w zg lę­
dem psychofizycznym  cz łow ieka  na w łaściw ym  
stanow isku roboczym ". M usi dążyć do zharm o­
n izow an ia  cz łow ieka  z prącą i pracy z cz łow ie ­
kiem . C z łow iek, k tó rem u dobierze się stanow isko 
robocze odpow iadające jego kondycji fizyczne j 
i stanowi zdrow ia , u trzym u je  się w zdrow iu  i p e ł­
nej wydajności roboczej znaczn ie  d łu że j, n iż  c z ło ­
w iek, d la  którego niestospwnie dobrana praca mo­
g ła  by się stać źród łem  zw iększonej zacho row a l­
ności zawodowej i n iezawodowej. Pracownik 
zharm on izow any z pracą szybciej spec ja lizu je

1) J. S talin: Zagadnienia len in izm u -—  W yd. „K s ią ż k ą "  
—  1947.

się w zawodzie, sta je  trudnym  do zastąp ien ia  
specja lis tą  p racu je  z w iększym  zapa łem  tw ó r­
czym  i rych ło  przechodzi do szeregu przodow­
n ików  pracy. Z  rąk  jego wychodzą w ytw ory w 
w iększej ilości i o lepszej jakości, zadowolenie 
z pracy i je j owoców jest w iększe, wyższa sta je 
się też jego stopa życiowa dz ięk i wyższym za­
robkom. Absencje chorobowe są m niejsze, a p ra ­
ca odbywa się w norm alnych g ran icach rezerw 
fiz jo lo g icznych , nie w yw ołu jąc anorm alnego 
„zm ęczen ia  przem ysłow ego". C z łow iek  stosow­
nie dobrany nie szuka innych stanow isk robo­
czych, lecz łą czy  się s ilną  w ięzią  z jednym  i tym  
sam ym y zawodem, stanow iskiem  roboczym  lub 
g a łęz ią  wytwórczości. Staje się pracow nik iem  
ustab ilizow anym .

T a k  więc badania  nowowstępujących, polega­
jące nie ty lk o  na negatyw nnej se lekcji kandyda­
tów, lecz na czynnym  poradn ic tw ie  zawodowym, 
m a ją  nie ty lk o  w yb itne  znaczenie zdrowotne, ale 
spe łn ia ją  w swoim zakresie jeden z ważnych po­
s tu la tów  gospodarki socja lis tyczne j.

Podstawą przem ysłow o-lekarskiego o rzeczn ic ­
twa w te j dz iedz in ie  jest dok ładna  znajom ość za­
wodów, środowisk roboczych i w arunków  pracy na 
poszczególnych stanow iskach roboczych w prze­
myśle węglowym. Do znajom ości te j prowadzi 
trw a ła  i c ią g ła  obserwacja stanow isk roboczych, 
zn a jdu jąca  wreszcie swój w yraz w sporządzeniu 
dla każdego stanow iska czegoś w rodza ju  tabe li 
a na lityczn e j, w ksz ta łtow an iu  ta b lic  a n a lity cz ­
nych w spó łdz ia łać musi służba lekarska, tech ­
n iczna i socja lna. Z  jedne j strony re jestru je  się 
cechy środowiska pracy, a więc w arunk i k lim a ­
tyczne, ośw ietleniowe, ryzyka wypadkowe i ryzyka 
chorób zawodowych itd ., z d rug ie j s trony w ym a­
gane na dane stanow isko m in im a lne  w łaściwości 
fiz jo lo g iczne . W  chw ili badania  re jestru je  się a k ­
tu a ln y  stan zdrow ia  kandydata . T rzy  te re jestry 
w inny nasuwać się na siebie na k s z ta łt szufladek. 
W ówczas stanow isko zosta ło  stosownie dobrane. 
W  przypadku  n iepokryw an ia  się rejestrów, stano­
w isko nie zosta ło  stosownie dobrane i trzeba szu­
kać innego. Obserwacja środowisk roboczych, 
zna jdu jąca  swój w yraz w tabe li a na lityczne j, na­
leży do trudnych  zadań lekarza  kopa ln ianego i w 
pracy te j w in ien  on znajdow ać ja k  na jda le j idącą 
pomoc organów techn icznych  za k ła du  pracy. I to 
jest pierwszy pos tu la t zw iązany z zagadnien iem  
wstępnych badań i rozm ieszczania  s ił roboczych: 
ja k  na jda le j idąca w spółpraca organów  techn icz ­
nych, organów bezpieczeństwa pracy i czynn ika  
społecznego.

P O S TU LATEM  nie m nie jsze j wagi jest podnie­
sienie poziom u d iagnostyk i przem ysłowo-le- 

ka rsk ie j, k tó ra  stanowi podstawę orzeczn ictw a od­
nośnie osoby kandydata . Dość p rym ityw ne  u rzą ­
dzenia am bu la to riów  kopa ln ianych  n iedobory a- 
pa ra tu ry  fyadawczej, p rzeciążenie  ubezpiecza lń  
b a d an ia m i-d la  celów leczn iczych, n iedobór leka­
rzy i b ra k  pow iązań apa ra tu  diagnostycznego 
ubezpieczeń z apara tem  d iagnostyk i p rzem ysło­
wej spraw ia ły , że poziom  te j d iagnostyk i nie b y ł
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dotychczas zby t wysoki, a lekarze kopa ln ian i ska­
zani by li na stosowanie jedyn ie  e lem entarnych 
badań. W  okresie b ieżącej sześcio la tk i poziom  
te j d iagnostyk i musi u lec podniesieniu, a to  przez 
szerokie udostępnienie lekarzom  zakładow ym  
środków pom ocniczej d iagnostyk i, ja k im i rozpo­
rządza ją  ubezpieczenia społeczne i wszystkie in ­
ne społeczne za k ła d y  s łużby zdrow ia. Ponadto 
konieczne jest przyspieszenie rozwoju i wyposa­
żenia w  sprzęt badawczy Z a k ła d u  M edycyny 
i Psychologii Pracy G łównego Ins ty tu tu  G órn ictwa 
tak , aby wykonawcza służba zdrow ia w z a k ła ­
dach pracy korzystać m og ła  w w iększej m ierze 
z ekspertyz i ko nsu ltac ji tego za k ła du  naukowe­
go, ta k  ściśle zw iązanego program owo z gó rn ic ­
twem.

T O co pow iedziano o badan iu  nowowstępują- 
cych, odnosi się również do badań okreso­

wych, przeprow adzanych od 5 la t w zm ien ­
nych odstępach czasu u pracow ników  ju ż  za­
trudn ionych  w przem yśle węglowym. I te rów­
nież badania  zasadzają  się na d iagnostyce sta ­
nu zdrow ia  za trudn ionych  i rozpoznaw aniu 
szkodliwości zawodowych w poszczególnych śro­
dow iskach roboczych, a ich w yn ik iem  bywa: 
a) pozostaw ienie za trudn ionego  na do tychcza­
sowym stanow isku roboczym  i b) czasowym lub 
s ta łym  przen ies ien iu  na inne stanow isko robo­
cze. Podstawą decyzji jest znowu re jestr w łaśc i­
wości środowisk, wym aganych w łaściwości f i ­
z jo log icznych  i ak tua lnego  stanu zdrow ia  bada­
nych. I tu  również niezbędne jest podniesienie 
poziom u d iagnostyk i, ja ką  w ykonuje  się u czyn­
n ika  ludzkiego oraz d iagnostyk i i badań zm ie ­
rza jących do określen ia  rodza ju  i nasilen ia  szko­
dliwości zawodowych na poszczególnych oddz ia ­
ła ch  i stanow iskach roboczych. Badanie o k re ­
sowe uwieńczone bywa w szeregu przypadków  
wnioskiem  na zm ianę rodza ju  i m iejsca pracy 
w tym  samym lub innym  za k ła dz ie  pracy, w te j 
samej lub innej, ga łęz i wytwórczości.

W ykonalność wniosków na zm ianę p rzyd z ia łu  
pracy d la  p racow nika  zagrożonego chorobą za­
wodową lub w ykazu jącego je j począ tk i czy też 
d la  p racow nika  niedosprawnego z innych p rzy­
czyn, zależy od k ierow n ictw a  za k ła du  górniczego 
W  żadnym  przypadku wniosek ta k i nie pow inien 
pozostać nie uw zględniony, a w każdym  przy­
padku w in ien  być ob iektyw n ie  przez k ie row n ic ­
two rozpatrzony. Jak iż  bowiem cel m ia łoby  roz­
budowywanie przem ysłowej s łużby zdrow ia , gdy­
by ten na jw ażn ie jszy środek d z ia ła n ia  p ro fila k ­
tycznego, ja k im  jest zm iana  p rzyd z ia łu  pracy, 
pozbaw iony b y ł wykonalności? N iew ątp liw ie  
względy p rodukcyjne  n ie rzadko  stać będą na 
drodze wykonalności w niosku, nie zawsze stać 
będą do dyspozycji za k ła d u  pracy odpow iednie 
stanow iska wym ienne, n ie rzadko  zm ian ie  sprze­
ciw iać się będzie ze względów zarobkow ych lub 
innych względów socja lnych sam za in teresow a­
ny pracow nik. Zawsze jednak dążyć należy do 
w ykonan ia  wniosku, określać te rm in  w ykonan ia  
i w razie n ieprzezw yciężalnych przeszkód w jed ­

nym za k ła dz ie  pracy, starać się o dobór stano­
w iska w ym iennego w innym  zak ładz ie . W sp ó ł­
praca k ierow n ic tw a  górniczego za k ła du  pracy 
z lekarzem  przem ysłowym  jest tu  n ieodzownym  
w arunk iem , od spe łn ien ia  którego zależy dalszy 
rozwój przem ysłowej s łużby zdrow ia  i h ig ieny 
pracy.

Z m iana  p rzyd z ia łu  pracy jest z łem  kon iecz­
nym. N ie  jes t ona też ostatecznym  celem h ig ieny 
przem ysłowej. Celem tym  jest ta k ie  podniesienie 
w arunków  h ig ien icznych  na stanow iskach robo­
czych, aby szkodliwości zawodowe b y ły  e lim in o ­
wane czy to  przez m echan izację  p ro du kc ji, czy 
przez herm etyzację  szkodliwych d la  zdrow ia  faz 
p rodukc ji, czy też —  w ostateczności —  przez 
zastosowanie skutecznych, zbiorowych i indyw i­
dua lnych osłon, ochron, urządzeń służących do 
poprawy k lim a tu  m ie jsc pracy itp .

Jeżeli w a runk i h ig ien iczne  w m ie jscu pracy 
u legną ta k ie j popraw ie, że ryzyko zowodowe z n ik ­
nie lub zm nie jszy się do rozsądnych g ran ic, zbęd­
ne będą w nioski w sprawie usuwania pracow nika  
zagrożonego z jednego m iejsca pracy, a przesu­
wania  go na inne m iejsce pracy. T a k  w ięc w n io ­
ski te stanow ią bodziec d la  zak ładów  p rzem ysło­
wych w k ie runku  poprawy h ig ien icznych  w arun ­
ków pracy. I to jes t d rug i na jw ażn ie jszy cel zm ian  
p rzyd z ia łu  pracy, w yn ika jących  z obserwacji śro­
dow isk roboczych i badań okresowych.

Badania te s łużą  jednak  jeszcze innem u celo­
wi, a jes t n im  w ydaw anie o p in ii o konieczności 
p rzyznaw ania  p racow nikom  górn ic tw a  dodatko ­
wych świadczeń zdrow otnych i socja lnych: p rzy­
d z ia łu  m leka d la  stanow isk szkodliw ych dla 
zdrow ia, skróconego czasu pracy, przedłużonego 
urlopu ta ryfow ego, p rzed łużen ia  wczasów zw ią ­
zanych z leczn ictw em  w uzdrow iskach itd . Świad­
czenia te nie mogą być powszechne, lecz muszą 
się ogran iczać w yłączn ie  do stanow isk w ytypo­
wanych na podstawie badań i obserwacji.

W reszcie  badan ia  okresowe s łużą  do wychw y­
tyw ania  „p rz e d k lin ic z n y c h ", to  jest na jw cześn ie j­
szych zm ian  w stanie zdrow ia  pracow ników  i k ie ­
rowania ich do wczesnego, a w ięc na jba rdz ie j 
skutecznego leczenia. Tym  samym podnosi się 
poziom  „ le c z n ic tw a  zapobiegaw czego", skraca 
się czas obsencji chorobowych w przem yśle, pod­
nosi się^wydajność roboczą kadr. Spadają koszta 
leczn ictw a, zm nie jsza  się w yda tek na za s iłk i w 
chorobie i ren ty  em eryta lne  lub wypadkowe. Po­
w iązan ie  badań d iagnostycznych stosowanych w 
przem yśle p rzy badaniach okresowych z bada­
niem środowisk roboczych i leczn iczą  służbą 
zdrow ia, stanowi p rogram , k tó ry  w  sześciolatce 
w ten czy inny sposób musi być rea lizow any. O p i­
sane na wstępie t ło  o rgan izacy jne  zdaje  się rea­
lizac ji tego postu la tu  sprzyjać ja k  na jba rdz ie j.
I tu  jednak niezbędna jest ścisła w spółpraca tech ­
n ik i z m edycyną przem ysłową. Podobnie po trzeb­
na jes t pomoc czynn ika  społecznego, to  jest rad 
zakładow ych, inspektorów  społecznych, re fe ren­
tów  bezpieczeństwa pracy, Z w iązku  G órn ików , 
jak  również o rgan izac ji p a rty jnych  w p rzypad­
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kach w ym agających usta len ia  zasadniczych wy­
tycznych na tu ry  socja lne j i po lityczne j.

DO zagadnień równie a k tua lnych  należy podno­
szenie poziom u wczesnej pierwszej pomocy 

na stanow iskach roboczych. Im pomoc udzie lona 
zostanie wcześniej, im  m nie jszy będzie przeciąg 
czasu pom iędzy uszkodzeniem  c ia ła , a m om en­
tem  pierwszego opa trunku  lub zabiegu ra tow n i­
czego, tym  sku tk i uszkodzenia będą m niejsze, ab­
sencja w pracy krótsza. Od wczesnej pomocy za­
leży też w w ie lu  wypadkach samo życie poszko­
dowanego lub choćby ty lko  rozm ia r ka lectw a po­
wodującego inw a lidztw o. Zagadn ien ie  jest szcze­
gó ln ie  palące dla górn ic tw a, gdzie m iejsca pracy 
pod z iem ią  zn a jd u ją  się n ie rzadko w znacznej 
odległości nie ty lko  od am bu la to riów  na po­
w ierzchn i i szp ita li, a le nawet od w łasnych pun­
któw  opatrunkow ych pod z iem ią , w kom orach 
sztygarsk ich. Do tych oddalonych m ie jsc z regu­
ły  nie może na czas dotrzeć pomoc lekarska lub 
choćby ty lk o  pomoc kw a lifikow anego  sa n ita riu ­
sza. Jest tedy sprawą n iezw ykle  ważną stopniowe 
zw iększenie ilości p racow ników  wyszkolonych w 
udz ie lan iu  doraźnej pomocy w samych m iejscach 
pracy. P rzew idziana przepisam i górn iczym i ilość 
tzw . ra tow ników  jest n iew ystarcza jąca.

ZA G A D N IE N IE  to  z g łę b ił w kopa ln iach  radziec­
k ich  pro f. Sołomonow. Przeprowadzając bada­

n ia  nad urazowością w kopa ln iach  s tw ie rdz ił, że 
do na jpow ażnie jszych s tra t w zdolności do pracy 
za łóg  p rzyczyn ia ł się zby t w ie lk i up ływ  czasu, 
ja k i o dd z ie la ł m om ent doznan ia  urazu (np. w 
przodkach) d o c h w iii udz ie len ia  poszkodowanem u 
pierwszej pomocy. A u to r doszedł do p rzekona­
n ia, że jedynym  środkiem  zaradczym  jest w tych  
przypadkach samopomoc i wzajem na pomoc gór­
n ików  i przeszkolenie  ja k  najw iększej ich ilości 
w e lem entarnych sposobach udz ie lan ia  doraźnej 
pom ocy na m ie jscu w ypadku powodującego usz­
kodzenie c ia ła . Przeszkolenie to  zosta ło  w pro­
wadzone. O rgan izac ją  grup  samopomocy na od­
dz ia łach  roboczych obciążono m łodszy personel 
techn iczny  (brygadierów , dzies ię tn ików ), zaopa­
tru ją c  ich w specjalne to rby  san ita rne  ze stery­
lizow anym i opa trunkam i i pak ie tam i indyw idua l­
nym i, a ponadto  w o pa trunk i indyw idua lne  zaopa­
trzono  resztę za łóg  dołowych. Nad tą  o rgan izac ją  
w szybie ustanow iono fe lczerów , pow ierzając im 
nadzór nad d z ia ła lno śc ią  i zaopatrzen iem  powyż­
szych grup  samopomocy oraz brygadierów . Sy­
stem ten  o b n iż y ł znaczenie punktów  opa tru n ko ­
wych na dole, gdyż punk ty  opatrunkow e nie da­
dzą. się podsuwać pad same przodki górnicze. 
O rgan izac ja  podziem na jest w Z w iązku  Radziec­
k im  oczywiście pow iązana z o rg an izac ją  pomocy 
na pow ierzchn i tak , że od przodków  poprzez 
„m e d p u n k ty "  podziem ne (odpow iadające naszym 
punktom  opa trunkow ym ) i am b u la to ria  zak łado- 
vye oraz „z d ra w p u n k ty " , poszkodowany bez p rze r­
wy w c iąg łości pom ocy o trzym u je  pomoc coraz 
wyższego rzędu, kończąc na szp ita lu , spec ja li­
stycznym  za k ła dz ie  c h iru rg ii urazowej lub p o li­
k lin ice .

D zięk i te j o rgan izac ji Sołomonow os iągną ł 
znaczne obn iżenie  wypadków i u traconych dn ió ­
wek. Ilu s tru je  to  tabela.

Liczba dni niezdolności do pracy z powodu urazów 
w r. 1937 (na 100 robotników)

Najwyższy w skaźnik w Donbasie . . 725
Średni w s k a ź n ik ...................................... . 451
Odcinek doświadczalny Sołomonowa . . 203

także  tabe la:
Kopalnie 1935 1936
A  (zorganizowana samopomoc) . . . 1,7 1,22
B (samopomoc niezorganizowana) . • 4 ,2 4,35

C yfry  powyższe są n iezw ykle  przekonywujące. 
Z aczą tk iem  organ izacy jnym  m etody radz ieck ie j 
w kopa ln iach  polskich są ra tow nicy szkoleni m. 
in. w doraźnej pomocy przez Stację Ratownictwa 
G órniczego, wyszkolone osoby z dozoru oraz sa­
n ita riusze  kopa ln ian i na pow ierzchn i. Is tn ie je  jed ­
nak n iew ątp liw a  konieczność um asow ienia prze­
szko lenia  za łóg  tak, aby w na jkró tszym  czasie 
m ożliw ie  p rzyn a jm n ie j połowa za łóg dołowych 
zosta ła  poddana przeszkoleniu, a w dalszej 
przyszłości, aby każdy g ó rn ik  pos iada ł ele­
m entarne  przeszkolenie  w pierwszej pom o­
cy, podobnie ja k  żo łn ie rz  na fronc ie . Z agad­
n ienie to  zosta ło  osta tn io  w yraźn ie  posta­
wione i w te j ch w ili Polski Czerwony Krzyż, 
k tó ry  p o d ją ł się tego zadania, rozpoczął 
ju ż  szkolenie. N iezbędne będzie jednak i okre ­
sowe doszkalanie, a także  szkolenie w pierwszej 
pomocy wszystkich nowowstępujących.

Podobnie konieczne jes t podnoszenie poziom u 
k w a lif ik a c ji san ita riuszy kopa ln ianych, w stosun­
ku do któ rych  w ym agan ia  są coraz większe, tym  
większe, im  szybcie j rozw ija  się medycyna w dz ie ­
dz in ie  pierwszej pomocy. Przeszkoleniu tak iem u  
na 4-tygodn iow ych kursach poddano w przemyśle 
węglowym  w c iągu r. 1949 większość sa n ita riu ­
szy (314 san ita riuszy), p rzy czym  kursy prowa­
d z ił sum ptem  C ZP W  Polski Czerwony Krzyż 
przy w spó łudz ia le  lekarzy górn iczych i lekarzy 
z Gł. In s ty tu tu  G órn ictw a (Z a k ład u  M edycyny 
Pracy). Is tn ie je  konieczność zw iększenia liczby 
kw a lifikow anych  san ita riuszy tak, aby na każdej 
zm ian ie  roboczej p e łn ił dyżur w a m b u la to rium  
w pe łn i w yszkolony san ita riusz, a zn ikn ę li tzw. 
ła z ie n n i, pociągan i n ie rzadko do pom ocy am bu­
la to ry jne j w sposób i w tryb ie  nie da jącym  się 
z regu ły  pogodzić z w ym agan iam i aseptyki i czy­
stości przy zabiegach pierwszej pomocy. Podno­
szenie wym agań w stosunku do san ita riuszy czy­
ni koniecznym  odpow iednie regulowanie ich upo­
sażeń i stanow iska w górn iczym  za k ładz ie  pracy. 
Jest to pos tu la t n iem al decydujący o skuteczności 
p rzec iw dz ia łan ia  p łynności kadr san ita rnych, 
p łynności, k tó ra  w te j ch w ili jest n iepokojąco  
w ielka.

Z N A C Z N E  zw iększenie d la  górn ic tw a  wszel­
kiego rodza ju  świadczeń leczn iczych i zapo­

b iegawczych, jak iego  należy oczekiwać z chw ilą  
uksz ta łto w an ia  ostatecznych fo rm  lecznictw a 
i zapobiegawczości na zak ładach  pracy, czyni ko­
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niecznym  pow ołanie  do życia ins ty tuc ji pełnowy- 
kw a lifikow anych  higienistek przemysłowych tro ­
jak iego  typu: a) H ig ien istek przem ysłowych przy 
lekarzach kopa ln ianych  i lekarzach zjednoczeń 
PW, b) p ie lęgn ia rek  przy lekarzach leczących 
w górn iczym  zak ładz ie  pracy i c) p ie lęgn ia rek  
obs ługu jących węglowe poradnie  d la m a tk i 
i dziecka, przedszkola, ż łób k i, ko lon ie  i prewen­
to ria . P ie lęgn ia rk i przy lekarzach leczących są 
w te j ch w ili in s ty tuc ją  znaną ja k ko lw ie k  niedo­
sta tecznie  rozbudowaną. Podobnie też is tn ie ją  
już p ie lęg n ia rk i przy ins ty tuc jach  społeczno- 
zdrowotnych przem ysłu  węglowego. N a tom ias t 
nie is tn ie ją  (poza k ilkom a  „po m o cn ica m i zd ro ­
w ia ")  pe łnow ykw a lifikow ane  h ig ien is tk i p rzem y­
słowe przy lekarzach przem ysłowych.

W  chw ili obecnej rozpoczęto doszka lanie  w te j 
dz iedz in ie  za trudn ionego  ju ż  tu  i ówdzie perso­
nelu żeńskiego. Is tn ie je  jednak konieczność wy­
szko lenia  w h ig ien ie  przem ysłowej specja lnych 
kadr h ig ien is tek  przem ysłowych, a także  h ig ie ­
nistów  p łc i m ęskie j. Z adan ia  lekarzy p rzem ysło­
wych są ta k  roz leg łe  i w ym aga ją  ta k  w ie lu  d z ia ­
ła ń  pom ocniczych, nie w y łącza jąc  zw iązanej 
z tym  a d m in is tra c ji, że n iem ożliwe by ło  by ich 
spe łn ien ie  bez rutynow anej s łużby pom ocniczo- 
lekarsk ie j. W  te j chw ili zaznacza się w te j d z ie ­
dz in ie  dość w yraźny postęp.

W A Ż N Y M  zagadn ien iem  społeczno-gospodar­
czym i zdrow otnym  jest rozm ieszczanie in ­

w alidów  w ojennych, wojskowych i zawodowych 
na stanow iskach roboczych w przem yśle węglo­
wym. Żaden p rzem ysł i za k ła d  pracy nie może 
uchylać się od spe łn ien ia  w te j dz iedz in ie  swego 
obow iązku, k tó ry  zresztą jest na łożony przez 
ustawę, poleca jącą za tru dn ian ie  na jm n ie j 3 %  in ­
w alidów  w stosunku do za łog i zak ładu . Doświad­
czenia poczynione w dz iedz in ie  p rzyw racan ia  in ­
w alidów  czynnem u życiu  zawodowemu przez do- 
sprawnian ie, pro tezow anie, readaptację  i w łaśc i­
we rozm ieszczania  na stosownych stanow iskach 
roboczych w ykazu ją , że przeszło  7 5%  inw alidów  
może przez fachowe dospraw nian ie  i p rzeszko lą - 

nie oraz odpow iednie um ieszczenie odzyskać po­
p rzedn ią  zdolność roboczą, a nawet przewyższyć 
w ydajnością  pracy norm alnego cz łow ieka. Bada­
n ia  radzieckie  w ykaza ły  np. że 6 0%  inw alidów  
wojennych przez dospraw nian ie  odzyska ło  po­
p rzedn ią  zdolność, 1 4 % ' uzyska ło  kw a lifik a c je  
wyższe n iż  przed inw a lidz tw em , a ty lk o  oko ło  
2 6 %  nie odzyska ło  norm a lne j sprawności robo­
czej. „Leczen ie  za jęc iow e", dospraw nianie, p ro­
tezowanie i p rzeszka lan ie  zawodowe inw alidów  
należy do specja lnych ins ty tuc ji. Jednak do leka­
rzy przem ysłowych i dozoru techn icznego należy 
w oddolnej ins tanc ji p rzy jm ow an ie  inw a lidów  do 
pracy, typow anie  odpow iednich d la  n ich  stano­
w isk roboczych oraz —  co najw ażn ie jsze  —  ob­
serwacja ich pracy i stanu zdrow ia  po objęciu  
stanowiska. I znów w racam y tu  do zagadn ien ia  
obserwacji górn iczych środowisk i a na lizy  za­
trudn ień , a w ięc do tabe l ana litycznych . Z h a r­
m onizow anie  inw a lidy  z pracą jest trudn ie jsze ,

n iż  dostosowanie do stanow iska ludzi no rm a l­
nych. Tym  w iększa potrzebna tu  jest w spó łpra­
ca czynn ika  techn icznego i socja lnego z leka r­
skim . O lb rzym ie  s tra ty  po tenc ja lne j energ ii ro­
boczej ja k ie  pon iós ł k ra j w skutek w ojen, uzasad­
n ia ją  ca łkow iec ie  jak ' najpow ażniejsze podcho­
dzenie do tego zagadnien ia , pom ija jąc  względy 
hum an ita rne , jak ie  odgryw a ją  tu  również w ie l­
ką rolę. Rozm ieszczanie inw alidów , to  leczenie 
sku tków  wojen, a więc praca na rzecz poko ju  
światowego.

Przem ysł węglowy, ja k ko lw ie k  w m nie jszym  
od innych ga łęz i przem ysłu  stopniu, * w in ien  w 
okresie sześciolecia przystąp ić do ana lizy  i typo ­
w ania, a także  rezerwowania dla inw a lidów  ta ­
k ich  stanow isk roboczych, jak ie  można n im i ob­
sadzić bez narażenia  bezpieczeństwa pracy. Sta­
nowisk ta k ich  na pow ierzchn i jest dość w iele.

Przechodząc z dz iedz iny h ig ieny przem ysłowej 
w dziedzinę  leczn ictw a i p lacówek, jak ie  na lub 
przy górn iczych zak ładach  pracy organizow ać 
będą o dd z ia ły  Z a k ła d u  Leczn ictw a Pracownicze­
go, podnieść należy a k tu a ln y  d la  przem ysłu  wę­
glowego pos tu la t ta k ie g o  pow iązan ia , a zarazem  
o ddz ie len ia  agend h ig ieny pracy tak , aby w yko­
nywanie leczn ictw a nie spycha ło  na szary ko­
niec badań p rzem ysłow o-lekarsk ich  (wstępnych, 
okresowych, środowiskowych), lecz aby dla 
h ig ieny  pracy zarezerwowano w ysta rcza jącą  
ilość godzin  pracy lekarzy przem ysłowych. 
W sze lk ie  n iedociągn ięc ia  o rgan izacy jne  ¡W 
te j dz iedz in ie  m ogą wywrzeć u jem ny w pływ  
zarówno na lecznictw®, ja k  i na p ro fila k ty k ę  
przem ysłową. Dotychczasowy zakres obow iąz­
ków lekarzy kopa ln ianych  musi być u trzym a ­
ny, a nawet rozszerzony, a godziny pracy w 
charak te rze  lekarza przem ysłowego w inny być 
oddzie lone od godzin  pracy w leczn ictw ie , bez 
względu na to, czy agendy p ro fila k tyczn o - 
przem ysłowe i lecznicze skup ia ją  się w ręku- 
jednego i tego samego lekarza czy różnych leka­
rzy. Scentra lizow anie  rozrzuconych poprzednio  
gab inetów  lekarzy-ubezp ieczen iow ych w jednym  
ośrodku p rzyzak ładow ym  nie może żadną m ia rą  
powodować n a tło ku  chorych, zw łaszcza że prze­
w idziano  w tych  ośrodkach również a m b u la to ry j­
ne leczn ictw o d la  rodzin  pracowniczych.

W  interesie p rodukc ji i samych pracow ników  
przem ysłu  węglowego leży też, aby pomoc 
lekarska dla tych , k tó rzy  p ragną jedynie za­
sięgnąć porady lekarsk ie j, a nie zg łasza ją  
s!ę do lekarza jako  n iezdo ln i do pracy, osią­
galna by ła  nie ty lk o ' w godzinach ich p ra ­
cy, ale również w godzinah w olnych od p ra ­
cy, to  jest poza zm ianam i roboczym i. W  dąże­
n iu  do zm nie jszen ia  absencji chorobowych, roz­
łożen ie  godzin  pracy lekarzy w inno być tak ie , aby 
p racow n ik  m óg ł udać się do lekarza  po pracy, 
a nie b y ł zm uszony zw aln iać się z pracy. T ak ie  
roz łożen ie  godzin lekarsk ich  przyczyn i się też 
n iem a ło  do sprawniejszego w ykonyw ania  p rzep i­
sów o soc ja lis tyczne j dyscyp lin ie  pracy. Osz­
czędzi również n iem a ło  pracy adm in is tracy jne j
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zw iązanej z w ystaw ianiem  zaświadczeń leka r­
skich o udz ie len iu  porady w godzinach pracy.

O DPOW IEDNIEGO rozpracow ania  d la  prze­
m ysłu  węglowego wym aga wreszcie zagadn ie ­

nie p lanow ania  i usta len ia  nak ładów  na okres 
6 -le t;ii na zw iązane osta tn io  o rgan izacy jn ie  „b e z ­
pieczeństwo i h ig ienę p ra cy ". Pom iędzy bezpie­
czeństwem pracy, a h ig ieną  pracy w ścisłym  tego 
słowa znaczen iu  is tn ie je  w praw dzie  bardzo sze­
rokie  pogranicze, na k tó rym  zagadn ien ia  m ają  
ch a rak te r wspólny, ale g ran ica  ta  nie stanowi ii- 
n ii prostej. Jest to  lin ia  s iln ie  zębata i n ierówna. 
W  praktyce  codzienne j wyrównać się nie da. Is t­
n ie je  jednak konieczność wyrów nania  je j d la  ce­
lów p lanow an ia  finansowego, a to  d la  un ikn ięc ia  
dub low an ia  lub odw ro tn ie, p om ijan ia  poszczegól­
nych na te cele nakładów . Dotychczasowe do­
św iadczenia w skazu ją  na konieczność ściślejszego 
skoordynow ania d z ia ła ń  św iata  techn icznego w 
dz iedz in ie  bezpieczeństwa pracy z d z ia ła n ia m i 
św iata  lekarskiego w dz iedz in ie  h ig ieny pracy. 
W ska zu ją  jednak  równocześnie na konieczność 
przeprow adzenia m iędzy zakresam i d z ia łan ia  
obu tych czynn ików  w yraźne j, p rak tyczne j lin ii 
dem arkacy jne j. Z jaw isko  prze rzucan ia  odpo­
w iedzia lności za stan bezpieczeństwa i h ig ieny 
pracy ze strony techn ików  na lekarzy, a ze stro­
ny lekarzy przem ysłowych na techn ików , w inno 
zn iknąć. Zadan iem  m edycyny przem ysłowej jest 
ustalać potrzeby zdrowotne i staw iać w skazania 
h ig ien iczne. Rzeczą te chn ik i jest je  wykonywać. 
W  dz iedz in ie  techn icznego wykonawstwa wska­
zań h ig ien icznych  w iele spraw leży odłog iem . Po-.

m im o to  lekarze przem ysłow i i naukowe p laców ki 
d la  zagadnień h ig ieny pracy zasypywane bywają 
żądaniam i techn ików , dom agających się raz po 
raz staw ian ia  lekarsk ich  wskazań h ig ien icznych  
m im o, że wskazania  ta k ie  zosta ły  ju ż  dawno 
opracowane, s fo rm u łow ane  i zalecone do w ykona­
nia. Co w ięcej, nie bacząc na is tn ie jące  ju ż  wska­
zania  h ig ien iczne, czynn ik i techn iczne  skłonne 
są do p rze rzucan ia  ca łego zagadn ien ia  na czyn­
n ik  przem ysłow o-lekarsk i. C harakterystycznym  
p rzyk ładem  impasu, ja k i is tn ie je  w te j dz iedz in ie , 
jest sprawa w en ty lac ji, ośw ie tlen ia , odzieży 
ochronnej, oku larów , masek, chełm ów  lub choćby 
bezpyłowych robót. W ym agan ia  w dz iedz in ie  
w en ty lac ji czy ośw ie tlen ia  oddawna zosta ły  s fo r­
m ułow ane i czeka ją  na w ykonanie  techniczne.

Szkodliwość p rom ien iow an ia  na w zrok zosta ła  
już  dawno ściśle określona i równie ściśle okreś­
lone zosta ły  w ym agan ia  w sprawie szk ie ł ochron­
nych d la  rozm aitych  robót. Podane zos ta ły  norm y 
h ig ien icznego ośw ie tlan ia  m ie jsc pracy. W ia d o ­
mo, ja k ie  m aski przed ja k im i m a ją  ch ron ić  lo tny ­
mi szkodliw ościam i zawodowymi. W iadom o też, 
ja k ich  trzeba  użyć narzędzi pracy i urządzeń 
ochronnych, aby praca w pyle krzem onośnym  za­
tra c iła  swą szkodliwość. Pom imo to , s łużba 
ochrony zdrow ia  i h ig ieny pracy w przemyśle, nie 
w y łącza jąc  przem ysłu  węglowego, soptyka się c ią ­
gle z żądan iam i ponownego staw ian ia  tych sa­
mych wskazań i tendenc jam i p rze rzucan ia  ca łoś­
ci zagadn ien ia  ze św iata techn icznego na św iat 
lekarski. Zakończen ie  tego impasu jest jednym  
z na jw ażn ie jszych problem ów s łużby ochrony 
zdrow ia i h ig ieny.

M IC H A Ł  HAŁGAS

Nowa polska klasyfikacja węgli kamiennych

MIM O  w łasnego o dużych rozm iarach  pro­
dukcy jnych  górn ic tw a  węglowego Polska, ja k  

w iele innych kra jów , nie posiadała  dotąd ści­
s łe j k la sy fika c ji węgli kam iennych.

W  odniesien iu  do poszczególnych części za­
g łęb i, is tn ia ły  jedynie cha rak te rys tyk i eksploato­
wanych w ęgli, s fo rm u łow ane  raczej w sposób o p i­
sowy, a opracowane na m etodach, budzących za­
strzeżenia  co do ścisłości i dokładności.

Zachodn ia  część Z ag łęb ia  Górnośląskiego, ja k  
i Z ag łęb ie  Dolnośląskie posiadające w w iększych 
rozm iarach węgle koksujące i n a jd łu że j zw iązane 
z organ izm em  gospodarczym  N iem iec, nie w nio­
sły jed no lite j k la s y fik a c ji, bo N iem cy —  m im o 
produkow ania  ko ło  180 m il. ton węgla w skali 
rocznej —  nie s tw orzy ły  jedno litych  podstaw k la ­
sy fikacy jnych . W  N iem czech k la sy fika c ja  opar­
ta  by ła  raczej na w łaściwościach zagłębiowych. 
W ęg ie l k lasyfikow ano  nie ty le  na podstaw ie cech, 
opartych  ną m etodach ana litycznych , ale w w ięk ­
szości na charakte rystyce  ich zasadniczych w ar­
tości. Stąd spotyka liśm y się z ta k im i pojęciam i

jak: „w ę g ie l gó rnoś ląsk i", któ re  w łaściw ie  n ic nie 
m ów iły  i n ie daw a ły  żadnej podstawy porów ny­
walnej i p rze liczen iow e j w stosunku do węgli in ­
nego pochodzenia.

P O D Z IA Ł  węgla na klasy handlowe, ja k i is tn ia ł 
w polskim  przemyśle węglowym , zarówno 

przed w ojną  ja k  i po w ojn ie , o p ie ra ł się na cha­
rakterystyce węgla w łaściw ej każdej kopa ln i. 
Stąd podstawą za liczen ia  nie b y ły  param etry, 
w yn ika jące  z zastosowania pewnych m etod a- 
na litycznych , ale fa k t  zachowania  się węgla w 
procesach technolog icznych, eksploatowanego 
przez konkre tną  kopa ln ię  oraz upodobania 
i p rzyzw ycza jen ia  użytkow ników . Z dniem  1.1. 
1949 r. o ty le  nas tąp iła  zm iana, że p rzy ję to  
za podstawę k la s y fik a c ji czyn n ik  w artości o- 
pałowej.

Zasadniczy p od z ia ł na klasy, s fo rm u łow any 
przez okupanta , a u trzym yw any dotąd w polsk im  
górn ic tw ie  węglowym , w yw o ływ a ł duże trudności 
w stosunkach m iędzy uży tkow n ik iem , a apara-



1951 GOSPODARKA GÓRNICTWA

tern dystrybucy jnym  i producentem , a lbow iem  z 
uwagi na szczupłość klas w obrębie jednej klasy 
zna jdow a ły  się węgle w ykazu jące  m iędzy sobą 
duże rozpiętości w zakresie swych wartości i swe­
go zachowania się podczas zużycia.

Obecnie ustalona k la sy fika c ja  k ład z ie  kres do­
wolności, ma ch a rak te r un iw ersalny i wprowadza 
czynn ik i ścisłe, oznaczone sym bolam i liczbow y­
m i, a oparte  na ana litycznych  m etodach, któ rych  
zastosowanie nie n a tra fia  na trudności, co pozwa­
la stworzyć obraz da jący się porównać z węglem 
innych krajów .

K la sy fikac ja  w ęgli, to  n ic innego, ja k  usta le ­
nie cech i podstaw ich usystem atyzowania, z k tó ­
rych w yn ika łyb y  w ytyczne do w łaściwego zasto­
sowania i w ykorzystan ia  węgli.

M ożliw ości w ykorzystan ia  węgli są bardzo sze­
rokie, a w yn ika ją  z różnorodności ich w łasności 
geologicznych, fizycznych , pe trog ra ficznych , che­
m icznych i techno log icznych.

Jednakże w prowadzenie oznaczenia w ęgli, któ- 
reby m og ły  zaspokoić życzenia  w szystkich za in - 
tersowanych, jes t n iezm ie rn ie  trudne. Trudności 
te ') w yn ika ją  z fa k tu , że:

1. węgiel jest substancją  chem iczn ie  bardzo 
złożoną, a chem ia dotąd nie da ła  pe łne j odpo­
w iedzi, jaka  jest s tru k tu ra  i sk ład  chem iczny po­
szczególnych rodzajów  w ęgli, któ re  powstawały 
z różnej substancji roś linne j, pod lega jące j bardzo 
różnorodnym  procesom bio-geochem icznym .-

2. Pod względem  jakości węgle są bardzo róż­
norodne ,co powoduje is tn ien ie  w ie lu  typów  wę­
g li, da jących się z trudem  u jąć w ram y k la s y fik a ­
c ji opracowanej na podstawie różnych cech (pe­
tro g ra ficzn e j, fizykochem iczne j, chem iczne j).

3. Poszczególne typy węgli zachodzą jedne na 
drug ie , w skutek czego granice poszczególnych 
typów ustalone na podstaw ie jednej cechy, nie 
pokryw a ją  się ściśle z g ran icam i opracow anym i 
na podstaw ie innej cechy.

4. W  k ra jach  p roduku jących  węgiel stosowane 
są indyw idua lne  k lasy fika c je  oparte  na różno­
rodnych p rzesłankach  i różnych m etodach ana­
litycznych , a często na charak te rys tykach  o gó ln i­
kowego lub loka lnego oznaczenia (np. „w ę g ie l 
a n g ie ls k i" , „w ę g ie l gó rnoś ląsk i" itd .), stąd b rak  
podstawy do porozum ien ia  w ska li m iędzynaro ­
dowej.

5. Każda z różnorodnych cech i w łasności ma 
odm ienny w p ływ  na zastosowanie węgla do okre ­
ślonych celów.

MIM O  ta k  poważnych trudności, d r inż. Roga 
i d r inż. Laskowski p rzedstaw ili p ro je k t no­

wej po lsk ie j k la s y fika c ji w ęg li, s fo rm u łow any w 
sposób prosty i n ieskom plikow any, posługu jąc się * 2

*) 1. Dr inż. Roga i Dr inż. Laskowski —  „K la sy fika c ja  
natura lnych paliw  s ta łych " •—- B iuletyn Instytutu  W ęglo­
wego Kom unikat N r 60.

2. Dr inż. Roga i Dr inż. Laskowski —  B iuletyn In­
sty tu tu  Górnictwa N r 1 zamieszczony w „P rzeg lądzie  Gór­
n iczym " N r 9 (632) z września 1950 r.
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ścis łym i sym bolam i cy frow ym i, w m iejsce stoso­
wanych dotąd opisowych, opa rtym i o na jba rdz ie j 
naukowe m etody ana lityczne.

K la sy fikac ja  ta  sk łada  się z 2 części ściśle 
z sobą zw iązanych. Pierwsza część nosząca cechę

PN
norm > " ę  9 7 0 0 2  ^ ° k onu j e podz ia łu  węgli wg ich

w łasności techno log icznych. Daje więc ona pełną 
skalę typów  węgli pod kątem  ich w ykorzystan ia  
w różnych g łów nych procesach technologicznych:

spalanie,
odgazowywanie w wysokich tem pera turach
(koksownictw o i gazownictwo),
odgazowywanie w n isk ich  tem pera tu rach  (pó ł-
koksowanie),
zgazowanie,
uwodorn ian ie.
Jako cechy zasadnicze przyjęło:
stopień uwęglenia, 
zawartość części lotnych, 
zdolność sp iekania, 
c iśn ienie  rozprężenia, 
skurcz, 
plastyczność.

W  klasyfikacji tej określono symbolem cyfro­
wym:

drewno —  0
to r f —  1
węgiel b runa tny —  2

,, kam ienny —  3
,, a n tracy t —  4

Dodane do tych c y fr  następne, na 2 m ie j­
scu, c y fry  oznacza ją  dalszy p o d z ia ł g rup  n a tu ra l­
nych pa liw  s ta łych  na typy  wg g łów nych w skaźn i­
ków (części lotne) p roporc jona lnych do stopnia 
uwęglenia danego typu. W  węglu kam iennym  
m am y 8 w skaźn ików  uwęglenia (od 31— 38), a 
w węglu an tracytow ym  2 w skaźn ik i (41 i 42). 
W  k la s y fika c ji te j czyn n ik  uwęglenia jest bardzo 
w yraźnie  zaznaczony, czego inne znane k la s y fi­
kacje  nie p rzedstaw ia ją.

G łówna cecha zaw. części lo tnych ma pow­
szechne zastosowanie we w szystkich  spotykanych 
k lasy fikac jach . N ie  rozgran icza  ona jednak  ści­
śle poszczególnych typów  węgli i nie wystarcza 
do ich określen ia , gdyż węgle o te j samej zaw ar­
tości części lo tnych, m ogą się zasadniczo różnić 
m iędzy sobą innym i w łasnościam i, i stąd m ieć od­
m ienne zastosowanie.

R Ó W N IE Ż  w innych k lasy fika c jach  spotyka się 
oznaczenie zdolności sp iekania. O znacza ona 

przydatność węgla w poszczególnych procesach 
technolog icznych * na leży do na jw ażn ie jszych 
cech, jeże li idzie  o w ykorzystyw anie  węgla w pro­
cesach koksowania. D la określen ia  te j cechy po l­
ska k la sy fika c ja  p rzy jm u je  bardzo ła tw ą , a za­
razem o dużej dokładności metodę dr inż. Rogi, 
k tó ra  os ta tn io  w yw o ła ła  za in teresow anie  oraz 
uzannie  na te ren ie  m iędzynarodowym . Stosowane 
dotąd w różnych k lasy fika c jach  dla oznaczenia
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spiekalności m etody m ia ły  cha rak te r opisowy; z 
tego powodu by ły  n iedokładne, a w yn ik i ich sta­
w a ły  się n ieporównywalne.

M etoda  dr. inż. Rogi góru je  nad wszystkim i 
innym i i stanowi bardzo poważny k rok  naprzód 
w oznaczan iu  sp iekalności węgli.

C iśnienie rozprężenia pozwala na usta lan ie  
przydatności węgla w procesach chem iczne j prze­
róbki, szczególnie jeże li idzie  o produkcję  koksu 
odlewniczego i w ielkopiecowego w obecnie stoso­
wanych piecach koksowniczych.

W reszcie  pozostałe cechy, skurcz i p lastycz­
ność, pozw ala ją  również ocenić przydatność wę­
gla w procesach chem iczne j przeróbki węgla. 
Podstawą za liczen ia  węgli do odpow iednich ty ­
pów są nie poszczególne cechy w oderw aniu  od 
siebie, ale w sum arycznym  u jęciu. W  p rzypad­
ku ewentua lne j trudności za liczan ia  węgla do 
pewnego typu na podstawie jednego param etru  
rozstrzyga ją  dalsze param etry  um ieszczone w ko­
lejności podanej w tab licy . Np. węgiel gazowy 
w in ien  odpow iadać wszystkim  - cechom w pon iż ­
szej tabe li podanym. Zgodność w ym ienionych 
cech zna jdu je  swój wyraz we w skaźn iku  2 -cyfro -

Nowa klasyfikacja typów węgli

Typ
zawartość

części
zdolność
spiekania

ciśnienie
rozprę- skurcz 

,,X“  m/m

plastycz­
ność ogólna charakterystyka

lotnych L.R.
żania

Nazwa wzkaźnik kg/cm 2

wysoka zawartość części lotnych.
węgiel płom ienny 31 3 6 -:-4 8 0 -4-9 0 brak lub słaba zdolność spiekania, 

d ług i świecący płom ień 
wysoko zawartość części lotnych,

węgiel gazowopłom. 32 3 2 -;-4 3 1 0 - i-4 5 0,1 słaba zdolność spiekania, niskie, 
ciśnienie rozprężania

węgiel gazowy 33 30-1-40 3 0 i- 5 5 ok. 0,1 20 15
duża wydajność gazu i, smoły, 
duża zdolność spiekania

• wysoka zdolność spiekania, duża

węgiel gaz.-koksowy 34 28-4-39 50- 4 85 0,1 4-0,3 15— 30 10— 22 wydajność gazu i smoły, średnie
ciśnienie rozprężania.
typowy węgiel koksowy, wysokie

węgiel ortokoksowy 35 22 ; 30 50-4-85 0 ,3-4-2 ,0 25 13— 25 ciśnienie rozprężania, średnia 
zawartość części lotnych

16
wysokie ciśnienie rozprężania,

węgiel metakoksowy 36 18-1-23 25 4 -5 5 0,3-4 2,5 5— 1 5 średnia zdolność spiekania.

m ała zawartość części lotnych,

węgiel semikoksowy 37 14-1-19 1 0 4 -3 0 0,5 16 5 słaba zdolność spiekania, słabe
ciśnienie rozprężania.
m ała zawartość części lotnych,

węgiel chudy 38 10-1-16 0 % 9 ( 0 — — słaba zdolność spiekania, słabe 
ciśnienie rozprężania.

m ała zawartość części lotnych
węgiel antracytowy 41 8-4-10 0 0 brak spiekania.

bardzo n ik ła  zawartość części
an tracyt 42 3-4- 8 0 0 -- . lotnych, b rak zdolności spiekania.

wym. Z k la sy fika c ją  powyższą łączy  się k lasy fi-

PN
kacja  wg klas G_970Q3~ D o p ie ro  obie te norm y

da ją  pe łną  k lasy fika c ję  węgli. K la sy fikac ja  wg 
klas ma g łów n ie  znaczenie przem ysłow o-hand lo­
we. Odnosi się więc do węgla przygotowanego do 
zbytu  i ma zastosowanie w stosunkach m iędzy 
apara tem  d ys tryb u cy jn ym ,. a użytkow n ik iem .

Klasyfikacja wg klas rozróżnia 2 grupy węgli:

węgle gazowo kosownicze (typy 33— 37), 
węgle energetyczne (typy 31, 32 i 38).
W  grupie  węgli gazowo-koksowniczych za pod­

stawę p rzy ję to  czystość węgla, t j.  zawartość po­
p io łu , k tó ra  jest wyrazem  przygotow an ia  węgla 

przez procesy w zbogacania urobionego węgla

Jest ona isto tna przy procesach przeróbczych wę­

g la  w gazowniach i koksowniach. Z uwagi na to, 
iż w procesach chem iczne j p rze róbki w ielkość 
z ia rna  nie ma znaczenia, wobec tego w p rzec i­
w ieństw ie do grupy następnej, t j.  węgli energe­
tycznych, nie określono zawartości pop io łu  w po­
szczególnych sortym entach. Pom in ięto  tu  w ar­
tość opa łow ą z uwagi na fa k t, że jest ona w tych 
typach węgli wysoka i nie w ykazu je  is to tnych od­
chyleń w odn iesien iu  do poszczególnych typów.

K la sy fikac ja  rozróżn ia  w każdym  typ ie  te j 

g rupy 3 klasy, a to:

klasę I p rzy zawartości pop io łu  do 7 ,0%  

„  II „  ,, ,, od 7 ,1— 8,0%

I l i  „  „  „  od 8 ,1— 9,0%
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przy czym do g rudn ia  1953 r. dopuszcza w typ ie
33, t j.  węglu gazowym klasy III zawartość 

pop io łu  do 10% .
Jeśliby zawartość pop io łu  p rzekracza ła  powyż­

sze granice, węgiel spada do klasy niższej i p rze­
sta je  być węglem  gazowo-koksowniczym . Prze­
chodzi wówczas do g rupy węgli energetycznych, 
gdzie za liczany jest do odpow iednie j klasy, wg 
w łaściw ych d la  te j g rupy param etrów , o ile za ­
wartość pop io łu  przekroczy granice przew idziane 
d la  na jn iższe j klasy (III) .

Podstawa k la s y fika c ji g rupy węgli energetycz­
nych na klasy sq: wartość opałowa i czystość 
(popió ł) poszczególnych sortym entów. W artość 
opałowa w g rup ie  węgli energetycznych w yka­
zu je  duża skalę. Jest ona w yn ik iem  zarówno 
jakości czystej substancji o rgan iczne j, je j sto­
pnia uwęglenia, zawartości w ilgoc i, ja k  też n ie ­
pa lnych części m inera lnych.

Przeprowadzony na powyższych zasadach po­
d z ia ł węgli energetycznych rozróżn ia  6 klas, 
a to:

Klasę I 
Klasę la 
Klasę Ib 
Klasę 11 a 
Klasę i Ib 
Klasę lic

K la sy fikac ja  ta  wprow adzając 6 klas w m ie j­
sce dotychczasowych 3 ma duże znaczenie 
handlowe.

Rozpiętość wartości opałowej obraca się w g ra ­
n icach m iędzy poszczególnym i k lasam i 400 do 
500 k /c a l.,  a so rtym entam i 100— 200 k/cal. oraz 
w zawartości pop io łu  w gran icach 1— 2 % , ja k  to  
w yn ika  z poniższej ta b lic y  2. W aga obu czyn­
n ików  jest tu  praw ie  jednakowa. W  razie  u trz y ­
m ywania się wartości opałow ej na poziom ie wyż­
szej klasy znaczn ie jszy p rzyrost pop io łu  powodu­
je spadek danego węgla i so rtym entu  do klasy 
bezpośrednio niższej. Przy n ieznacznym  przekro ­
czeniu  zawartości pop io łu  rozstrzyga jący będzie 
zapewne czyn n ik  wartości opałowej.

W zros t pop io łu  stanowi dodatkow y balast dla 
uży tkow n ika  węgla, powodując w zrost kosztów 
w łasnych. M oż liw e  tu  będzie u regu low anie  te j 
sprawy drogą obn iżen ia  klasy lub p rzyznan ia  w 
każdym  konkre tnym  wypadku odpow iednie j bon i­
f ik a ty . W ybó r jednego z powyższych rozw iązań 
zależeć będzie od norm  techn icznego odbioru 
A^ęgla, k tó re  są w opracowaniu.

N O W A  k la sy fika c ja  nie uw zg lędnia  2 cech, 
wysuwanych przez n iektó rych  użytkow ników , 

a to: w ilgoci i pun k tu  top liw ości popio łu.

W ilg o ć  z uwagi na fa k t, że na je j obecność 
w pływ  m ają  czynn ik i zewnętrzne (a tm osferycz­
ne), pom in ię to  w k la sy fika c ji.

P unkt topliw ości pop io łu  ważny jest d la  z a k ła ­
dów przem ysłowych. A le  dotąd b ra k  m etody ści­
słego oznaczan ia  topliw ości pop io łu , k tó ra  przed­
s taw ia łaby jasno zachowanie się pop io łu  na 
ruszcie.

Klasy węgli energetycznych.

Sortymenty według PN G - 97001
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Uwaga: Dane odnoszą się do węgli pow ietrzno suchych.

W y n ik i o trzym yw ane w labora toriach  odbiega­
ją  zazwycza j od w yn ików  zachowania się węgla 
w tym  w zględzie  na rusztach pa len isk  przem ysło­
wych, gdzie o top liw ości pop io łu  decydują sposo­
by spalan ia  węgla, stosowane przez obsługę.

Ze spadkiem  zawartości pop io łu  może obniżać 
się p un k t top liw ości, ale bezwzględnie idzie z nim

wzrost innych wartości węgla (wartość opałowa, 
zawartość części lo tnych itd .). W ęg ie l zanieczysz­
czony, w ykazu jący  wysoki p u n k t top liw ości po­
p io łu  przy n iekorzystnym  u k ładz ie  innych para ­
m etrów, m ający po wzbogaceniu w ięcej jednorod­
ny u k ła d  części n iepa lnych, posiada wysoką w ar­
tość opałową, a n iekon ieczn ie  ten sam p u n k t to ­
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pliwości pop io łu  co przed wzbogacaniem . Ponad­
to kopa in ie  eksp loa tu ją  łączn ie  różne pok łady 
węgla, utworzone z różnorodnego m a te ria łu  i wy­
kazu jące  różny p u n k t topliwości.

Przyjęcie więc pun k tu  top liw ości pop io łu , jako 
dalszej cechy do podstawy k la sy fika cy jn e j, od­
w raca łoby ca ła  k lasy fikac ję , p rzekreś la łoby wy­
s iłk i w k ie runku  poprawy czystości węgla i wpro­
w adzałoby do k la s y fika c ji e lem enty zm ienne. Na 
podstaw ie powyższego stw ierdzić  możemy:

1. Nowa k lasy fika c ja , opracowana w sposób 
naukowy, porządku je  w polsk im  górn ic tw ie  węglo­
wym zagadn ien ie  podz ia łu  węgli wg gatunków , 
usuwając p rzestarza łe  cha rak te rys tyk i, nie odpo­
w iadające potrzebom  zarówno przem ysłu  węglo­
wego ja k  i użytkow n ikom , i sta je  się zarazem  
poważnym  przyczynk iem  w procesie k rys ta lizo ­
wania się k la sy fika c ji o charak te rze  m iędzyna­
rodowym.

2. Nowa k la sy fika c ja  p rzy jm u je  za podstawę 
podz ia łu  węgli g łów ne dotąd znane procesy tech­
nologiczne.

3. Nowa k la sy fika c ja  k ład z ie  duży nacisk na 
przygotow anie  węgla, a tym  samym w skazuje 
aparatow i p rodukcy jnem u obow iązek czuwania 
nad s ta łym  podnoszeniem  jego jakości.

4. Nowa polska k la sy fika c ja  węgli jest jedyną 
dotąd spotykaną k la sy fika c ją  ta k  ścisłą  i szcze­
gółową. W szystk ie  inne dotąd spotykane równo­
znaczne są z ch a rak te rys tyką  opisową i żadna 
z n ich nie bierze pod uwagę czystości sortym en­
tów.

5. Z  chw ilą  wprow adzania  je j w życie stanie 
się ona punktem  wyjściowym  do w łaściw ej p o li­
tyk i dystrybucy jne j, oszczędnościowej i inwesty­
cyjne j.

Inż. JAN DRZEW IECKI

Wzrost zużycia gazu w przemyśle i warunki
zbytu

P OLSKI p rzem ysł gazowniczy, k tó ry  ma swoją 
przyszłość w rozprow adzaniu  gazu d la  po­

trzeb  kom una lnych  i szerokich mas pracujących 
zawdzięcza jednak swój rozwój zw iększonem u zu ­
życiu go w przemyśle.

Potrzeby p rzem ysłu  s taw ia ją  przed gazow nic­
twem szerokie zadania  w ykracza jące  poza jego 
m ożliwości obecne i zm uszó ją  do tw orzen ia  no­
wych w arunków  w te j dz iedzin ie . Gaz przem ysło­
wy sta je  się drogowskazem  nowoczesnej gospo­
dark i gazowej i potrzeby przem ysłu  staw ia ją  
przed polsk im  przem ysłem  gazowniczym  ko nk re t­
ne żądania , które w skazu ją  drogę w łaściwego po­
stępowania na drodze jego rozwoju.

Z b y t gazu w przem yśle stoi w ścisłym  zw iąz­
ku z koniecznością zużycia  nadm iarów  gazu 
z koksowni, co pociągnę ło  za sobą w techn ice ga­
zownictw a zupe łną  zm ianę stosunków, a m iano­
w icie  konieczność budowy gazociągów da leko­
siężnych d la  rozprowadzenia tych  nadm iarów  ga­
zowych z koksowni.

Doprowadzony do ob iektu  pr-zemysłowego (fa ­
b ryk i) gaz, jako  nowy ga tunek szlachetnego pa­
liwa, daje ty le  wygody odbiorcy, że w łaściw ie  już 
nie chce innego paliwa.

Gaz —-  tan ie  ź ród ło  energ ii c iep lne j, które 
każdorazowo stoi do dyspozycji, daje się bardzo 
d ok ładn ie  regulować i doprow adzić do n a jd a l­
szych zaką tków  ob iek tu  fabrycznego, n iiepozosta­
w ia po sobie sadzy, pop io łu  i n ie wym aga sk łado ­
wania  ani transportów  oraz zw a ln ia  od k łopotów  
i kasztów ruchowych generatorów  gazowych, przy

w łaściwym  użyciu  go zm nie jsza  „ b r a k i" ,  ulepsza 
jakość wyrobów, zw iększa wydajność, a zatem  
ma wszelkie za le ty  wym agane przez przem ysł.

Gdzie ta n i gaz jest do dyspozycji, tam  zawo­
ju je  rynek, a tam , gdzie go brak, sta je  się a r ty ­
ku łem , którego się dom agają.

W  dzis ie jszych naszych w arunkach rozwoju 
przem ysłu  socja listycznego fa k t is tn ien ia  nad­
m iarów  p rodukcy jnych  sta je  się n iem ożliw y 
z uwagi na w zrost potrzeb i w zrost zużyc ia  gazu 
w przemyśle, nie jest w ięcej w yn ik iem  nadm iarów  
produkcy jnych , ale jest drogowskazem  d la  gazow­
n ictw a polskiego, ja k  postąpić i w ja k im  k ie runku  
rozw ijać przem ysł, aby sprostać zadaniom  sta­
w ianym  przez odbiorców.

Ż Ą D A N IA  ODBIORCY G AZU W  STOSUNKU  
DO G A Z O W N IC T W A

N iSKA cena gazu jes t zasadniczym  problem em  
do rozw iązan ia  w  zagadn ien iu  zw iększenia 

jego zbytu. Zużyc ie  energ ii c iep lne j w  większości 
przem ysłu  stanowi jeden z na jw ażn ie jszych sk ład ­
n ików  kosztowych, ale nawet najsz lachetn ie jsze  
paliwo, aby m og ło  znaleźć zastosowanie, musi 
być rentowne tzn ., że cena ka lo rii w porów naniu  
z innym i ź ród łam i energ ii c iep lne j musi być sto­
sunkowo niska.

Ścisły zw iązek is tn ie je  m iędzy ceną a ilością 
rozprowadzanego gazu, co m ożna nawet g ra fic z ­
nie przedstaw ić za pomocą krzywej a m ianow i­
cie h iperbo li. Ilość gazu do zbycia  wzrasta  po­
czątkow o bardzo powoli —  następnie s iln ie j, 
a wreszcie bardzo mocno jednocześnie ze spad­

/
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kiem  ceny. Jeżeli cena spada w górne j części 
h ipe rbo li, w zrost zbytu  jest s łaby (spadek ceny 
n isk i), jeże li na tom iast cena spada w dolne j czę­
ści krzywej osiąga się znaczne zw iększenie zbytu.

Podczas gdy potrzeby kom una lne  rozk ład a ją  
się na w ie lką  ilość m ałych  odbiorców, w przem y­
śle sprawa ksz ta łtu je  się odw rotn ie: w ie lk i od­
b ió r przez m a łą  ilość odbiorców.

Te nierównom ierności również w p ływ a ją  na 
w łaściw y sposób rozprow adzania  gazu i m a ją  
w pływ  na ksz ta łtow an ie  się ceny gazu. Przedsię­
b iorstwo gazownicze jest raczej zainteresowane 
odbiorem  rów nom iernym  i stara się zapobiec tzw . 
szczytom , któ re  są dla samego ruchu szkodliwe 
i na leży je  wyrównywać.

N a Śląsku m iasta  n igdy nie odczuw ają  braku 
gazu, bo sieć ściśle zw iązana jes t z w ie lką  siecią 
przem ysłową.

ZAPO TR ZEB O W AN IE PRZEMYSŁU N A  GAZ  
STW A R ZA  NOW E FORM Y GOSPODARKI 

G A ZO W N IC ZE J

P R ZY rozpatryw an iu  zagadn ien ia  zw iększenia 
zbytu  gazu, na leży sooie uprzy tom n ić  w ie l­

kość, wagę i w łaściwość w ym agań przem ysłu.
Poza wyżej w spom nianym  zagadnien iem  

ceny gazu wcnodzi w grę ilość, równom ierność 
dostawy, k tó ra  zawsze w ykracza poza m ożliwości 
za k ła du  o charakte rze  kom una lnym  ze względu 
na jego ogran iczone m ożliwości produkcyjne. 
Przy tych zak ładach  trud no  m ówić o zasadniczej 
zm ian ie  ceny gazu ze w zględu na ich rozproszony 
cha rak te r, ogran iczone m ożliwości p rodukcyjne, 
wysoki koszt węgla zużywanego do p rodukc ji 
oraz wysoki u d z ia ł kosztów w transporcie , a co 
najw ażn ie jsze  —  wysoki koszt a m ortyzac ji u rzą ­
dzeń, w p ływ a jący  w znacznej m ierze na ks z ta ł­
tow anie  się ceny 1 m 3 gazu. N ierów na w yda j­
ność poszczególnych gazowni o różnych rodza­
jach  pieców i wysokim  zużyc iu  m a te ria łów  pro­
dukcy jnych  stoi na drodze do wprowadzeriin  za ­
sadniczych zm ian  w cenie 1 m 8 gazu.

Pierwszą fo rm ą  oszczędnościową w dziedzienie  
p rodukc ji gazu w gazowniach o charakte rze  ko­
m unalnym  by łaby  p rodukc ja  połączona k ilk u  
obiektów  b lisko położonych w tzw. okręgowe za ­
k łady, ponieważ tu ta j uzyskuje  się pewną obn iż­
kę kosztów personelu i m a te ria łów  zużywanych 
a ponadto obn iżkę  nak ładów  ogó lnozakładow ych.

W  każdym  jednak  razie stopień uzyskanych 
w ten sposób oszczędności (w p ływ a jących na cenę 
gazu) jest bezwzględnie za n iski, a d la  zaopa­
trzen ia  p rzem ysłu  w gaz po n isk ie j cenie i w ta ­
k ie j ilości w ja k ie j p rzem ysł go wymaga, ta  fo r ­
ma o rgan izacy jna  n iew ydatn ie  w pływ a na ob­
n iżkę  jego ceny, jest to jednak częściowym roz­
w iązan iem  zagadn ien ia  po tan ien ia  a tym  sa­
mym zw iększenia zbytu.

W zros t zapotrzebow ania  gazu, zagw arantow a­
ny o lb rzym im  rozwojem  przem ysłu  w gospodarce 
socja lis tyczne j, w skazu je  gazownictw u polskiem u 
nową fo rm ę gospodarczą a m ianow ic ie  rozprow a­

dzenie gazu gazociągam i dalekosiężnym i za po­
mocą ogó lnokra jow ej m ag is tra lne j sieci gazowej.

Gaz koksowniczy, jako  p roduk t uboczny przy 
p rodukc ji koksu, a zatem  tan ie  ź ród ło  energii 
c iep lne j, d a ł podstawę do zaopatryw an ia  w ener­
gię c iep iną  w ie lk iego  przem ysłu  i tym  źród łem  
pozostanie ze w zględu na jego niską cenę.

N ie  należy jednak podchodzić do zagadnien ia  
gazu nadm iarowego w koksowni ja k  ,do pro­
d uk tu , nie m ającego m ożliwości zastosowania, 
k tó ry  musi być spalany w pochodniach.

W  socja lis tyczne j gospodarce m arnotraw stw o 
w inno należeć do przeszłości czy li, że okres spa­
lan ia  gazu bezużyteczn ie  w pochodniach, nie wy­
korzystawszy go ja ko  ź ród ła  energ ii, już  dawno 
m in ą ł —  dz ięk i rozbudowie gazociągów da leko ­
siężnych i doprow adzeniu gazu do obiektów  
przem ysłowych.

Cena gazu koksowniczego, jako  p roduktu  ubo­
cznego, zawsze ksz ta łtu je  się n iże j, a n iże li cena 
gazu produkowanego z węgla w gazowni, gdzie 
gaz jest p roduktem  g łów nym  i w ykorzystan ie  te j 
różn icy cen jes t d la  gazow nictw a polskiego pod­
stawą do bezwzględnej rozbudowy sieci m ag is tra l­
nej dalekosiężnej. Cena ta  sta je  się bodźcem do 
zw iększenia zbytu  gazu d la  celów przem ysłowych, 
co w pływ a również na kszta łtow an ie  się ta ry fy  
gazowej w gazowniach wytw órczych, w szczegól­
ności w tych  zak ładach , k tó rych  gospodarka sie­
ciowa daje się pow iązać z siecią o charakte rze  
sieci państwowej, dalekosiężnej.

Jeżeli podstawa zaopatrzen ia  p rzem ysłu  w gaz 
jest ustalona, m ając zapewnione ilości gazu po 
n isk ie j cenie, należy w yjaśn ić kwestię transpo rtu  
gazu i jego rozprowadzenie do odbiorców. Cho­
dzi w tym  wypadku o najw ażn ie jsze  zagadnien ie  
stojące w dobie obecnej przed gazownictw em  p o l­
skim . K ry je  się za tym  zagadn ien iem , poza prze­
s trzen ią  i ilośc iam i gazu —  zagadn ien ie  okresu 
przejściowego i pow iązania  gazu z m ag is tra li 
dalekosiężnej z siecią gazowni produkcyjnych.

Techniczno-ekonom iczne zasady rozprow adza­
nia gazu są stosunkowo proste, jeże li się wycho­
dzi z obciążen ia  1 k ilom e tra  ru roc iągu  o odpo- 
nio ekonom iczn ie  dobranej średnicy.

Różne obszary gospodarcze różnie pod tym  
względem  Się przedstaw ia ją, a to ze względu na 
ich s truk tu rę  gospodarczą, gęstość za ludn ien ia , 
stan rozwojowy przem ysłu  i m ożliwości jego roz­
woju.

Znany jest fa k t, że my m am y w Polsce te re ­
ny pod względem  przem ysłowym  siln ie  rozw in ię ­
te (Śląsk), gdzie budowa gazociągów zb iorczych 
i rozprow adzających gaz z koksowni do uży tkow ­
n ików  przem ysłowych jest ła tw a  do zrea lizow a­
nia ¡.wysoce op łaca lna  oraz te reny n ieuprzem y- 
słow ione, do k tó rych  należy gaz doprow adzić i 
dać m ożliwości rozwojowe przem ysłow i pow sta ją­
cemu. Rozbudowa sieci gazociągowej musi być 
zaplanow ana z uwagi na obszar, te ren i m oż liw o ­
ści odb ioru  przez p rzem ysł oraz przez drobnych
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odbiorców  w gospodarstwach domowych i to  w ta ­
ki sposób, aby nie pope łn iać błędów, które mogą 
spowodować podwójne i potró jne  nak ład y  przy 
pow iązaniu  sieci.da lekosiężne j z m iejscową.

Tym  samym musi nastąpić stopniowa rozbudo­
wa rurociągów  przy za łożen iu  n isk ich  kosztów 
transpo rtu , gw aran tu jących  zw iększony odb iór 
d la  przem ysłu  i d robnych odbiorców, przez co 
zdążam y do punktu , gdzie zagadnien ie  zbytu  ga­
zu nie sprowadza się do cy fr, ale sta je  się zagad­
n ieniem  gospodarczym  w p lanach i b ilansach 
energetycznych.

W spó łp raca  sieci da lekosiężnej z gazowniam i 
typu  m ie jsk iego sprowadza n ie jednokro tn ie  ko­
nieczność un ie ruchom ien ia  gazowni, a decyzja 
w te j sprawie bywa ciężka, n iem n ie j jednak 
ob iektyw na ocena, da jąca  e fek ty  na tu ry  gospo­
darcze j, w inna zaważyć przy decyzji.

P O W YŻSZE rozw ażania dadzą się poprzeć 
p rzyk ładem  z dośw iadczenia w gospodarce ga­

zem koksowniczym  dalekosiężnym  Górnego i D ol­
nego Śląska, gdzie sieć d la  p rzem ysłu , pow iązana 
z siecią n iskiego ciśn ien ia  poszczególnych m iast, 
gw aran tu je  dostawę gazu zabezpiecza jącą  ob iek­
ty  przem ysłowe i drobnych odbiorców. W  sposób 
p lanow y rozbudowane gazociągi w okresie 3 -le t- 
niego p lanu, w zm ogły  zby t gazu przy n isk ie j ce­
nie d la  przem ysłu  i m iast i da ły  podstawę do za­
p lanow an ia  w ie lk ie j sieci w Planie 6 -le tn im  i mo­
żliwości rozw in ięc ia  g a zy fika c ji (przy równocze­

snym un ieruchom ien iu  gazowni p rodukcy jnych—  
Rybnik, Św iętochłow ice, któ re  p rodukow a ły  gaz 
po cenie 6 -k ro tne j w stosunku do obecnej ceny 
kosztów w łasnych).

W ie lk ie  są osiągn ięcia  gazownictw a w osta t­
n ich la tach w dz iedz in ie  zaopatrzen ia  p rzem ysłu  
w gaz, stw ierdzić  jednak m usim y, że sto im y na 
początku  c iężk ie j drogi i ja kko lw ie k  w ie lk ie  są 
nasze sukcesy, jeszcze w iększe są nasze zadania.

Z adan ia  sto jące przed nam i w dz iedz in ie  ga­
z y fik a c ji k ra ju , uza leżn ione j od zbytu  gazu
1 stw orzenia m ożliwości rozprowadzenia go, nie 
są ju ż  sprawam i dow olnym i a są zagadn ien iem  
na tu ry  gospodarczej, które są do rozw iązan ia  
przez górn ików  polskich.

T a k  w ie lk ie  ja k  zadania  są i nasze ź ród ła  ga­
zu, które rosną sta le w m iarę  rozwoju przem ysłu.

Jesteśmy w posiadan iu  w ie lk iego  Planu 6 - le t­
niego rozbudowy sieci, k tó ry  daje gw arancję  roz­
prowadzenia gazu i zw iększenia jego zbytu , do 
którego rea lizac ji ju ż  p rzys tąp iliśm y i gazow nik 
polski ju ż  w pierwszym  roku rea lizac ji 6 -le tn iego 
Planu, m im o w ie lk ich  trudności zdaje egzam in, 
doprowadza gaz z iem ny do sto licy, zw iększa je ­
go zbyt.

Rurociąg, zaplanow any do budowy w okresie
2 la t, budu je  w ciągu jednego roku polski ro­
bo tn ik , techn ik , inżyn ie r. Świadomi celu, do k tó ­
rego dążą, budu ją  oni socja lizm .

Z doświadczeń ZSRR
E. M IN D E L I

. r t i

W icem in ister Przemysłu Węglowego ZSRR

Obniżyć koszty b u d o w n ic tw a  W p r z e m y ś le

węglowym

C ELEM zapewnien ia  dalszego wzrostu wydoby­
cia węgla konieczne jest wybudowanie i od­

danie do ruchu znacznej ilości kopalń, zak ładów  
w zbogacających węgiel oraz b ryk ie tow n i, ja k  rów­
nież ca łkow ite  zakończen ie  odbudowy zn isz­
czonych kopa lń  D onieckiego Z ag łęb ia  W ęglo­
wego.

O lb rzym ie  budownictwo, ja k ie  dokonyw ało  się 
w okresie pierwszych s ta linow skich  p ięc io la tek  
i w la tach W ie lk ie j W o jn y  O jczyźn iane j, pozwo­
li ło  nagrom adzić duże doświadczenie w szybko­
ściowym budow nictw ie  i obn iżen iu  kosztów bu­
downictwa. Budownictwo w naszym państw ie jest 
ta k  o lb rzym ie , iż nawet 1 % oszczędności kwot 
inwestycyjnych przeznaczonych na budow nictw o 
wyzwala duże sumy, za któ re  mogą być wybudo­
wane dodatkowo nowe, potężne za k ła dy  pracy.

D latego konieczne jest s ta łe  obn iżan ie  kosztów 
budow nictw a, zw iększenie tem pa budownictwa 
i podwyższanie jakości budu jących się przedsię­
biorstw.

M ożliwość obn iżen ia  kosztów budow nictw a o 
25%  jest ogó ln ie  uznana przez k ie row n ic tw o  na­
szego przem ysłu  i to  świadczy, że w budow ni­
ctw ie is tn ie ją  jeszcze poważne n iedociągnięcia .

J. trzech  g łów nych zadań sto jących obecnie 
przed budow niczym i:

1) zapewnien ia  dużego tem pa robót budow la­
nych,

2) doskonałe j jakości tw orzonych przedsię­
biorstw ,

3) sta łego obn iżan ia  kosztów budow nictw a, 
zadanie oszczędności w budow nictw ie  ma n a j­
w iększe ogólnopaństwowe znaczenie w łaśnie
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obecnie, k iedy państwo w alczy o szybka i p e ł­
ną likw idac ję  c iężk ich  sku tków  w ojny, o dalszy 
rozwój gospodarki narodowej zgodnie z z a ło ­
żen iam i powojennego p lanu p ięc io le tn iego, k ie ­
dy wym agana jest m ob iliza c ja  w szystkich re­
zerw  budow lanych celem zw oln ien ia  dodatko ­
wych środków.

O rgan izac je  budow lane przem ysłu  węglowego 
w inny dążyć do wszechstronnej oszczędności i ra ­
c jona lnego w ykorzystan ia  w szystkich  będących 
w dyspozycji rezerw m ate ria łow ych, wszystkich 
e lem entów  p ro du kc ji, rozum nego w ykorzystan ia  
surowców, opa łu , transpo rtu , energ ii e lektryczne j 
i m a te ria łów ; należy bezwzględnie wyrzec się n ie­
słusznej m etody grom adzenia  m a te ria łów  na za­
pas, co prowadzi n ieuchronn ie  do z łego ich wy­
korzystan ia , nie mówiąc ju ż  o zam rażan iu  m ate ­
ria łów .

Oszczędność w budow nictw ie  może i w inna być 
stosowana w różnych d z ia łach ; g łów n ie jszym i z 
n ich  są następujące:

PROJEKTOW ANIE

P RZY pro jek tow an iu  kopa lń , zak ładów  wzbo­
gaca jących i innych przedsiębiorstw  p rzem y­

słu węglowego b iu ra  p ro jektow e dopuszcza ły w 
osta tn im  czasie nadm ierne rozm iary, np.: zbyt 
duże p rzekro je  w yrobisk górn iczych, przesadną 
ilość i kuba turę  budynków  przem ysłowych i m ie ­
szkalnych, nadm ierne te ry to riu m  zak ładu  i zw ią ­
zaną z tym  dużą rozciąg łość sieci transpo rtu  we­
wnętrznego, n ieuzasadnione i nadm ierne rezer­
wy w urządzeniach  maszynowych, zby t luksuso­
we w ykończenie a rch itek ton iczne , zbyt duże bu ­
dow nictw o d la  oddz ia łów  pom ocniczych i us ługo­
wych, nadm ierne objętości budow nictw a soc ja l­
nego.

W szystk ie  te nadm ia ry  podraża ją  znaczn ie  bu­
downictwo, odc iąga ją  rezerwy m ate ria łow e  i siłę 
roboczą od obiektów  pierwszej ko le jności, p rze­
d łu ż a ją  te rm iny  budowy i oddanie obiektów  do 
eksp loa tacji.

Przytoczym y k ilk a  p rzykładów :
Dla kopa ln i No „ 7 — 7 -b is " trus tu  „B okow an- 

tra c y t"  zapro jektow ano zb io rn ik i za ładow cze o 
pojem ności 1200 ton, co przekracza dw ukro tn ie  
normy. Pojemność zb io rn ików  zosta ła  obniżona 
do 600 ton bez sprzeciwu ze strony b iu ra  p ro je k ­
towego, co pozw oliło  zaoszczędzić 300 tysięcy 
rub li.

N ie  zw ażając na fa k t, iż w arunk i górnicze na 
te jże  kopa ln i pozw ala ją  n iek iedy na w ye lim ino ­
wanie obudowy w yrobisk górn iczych, p ro je k t 
p rzew idyw a ł obudowę betonową ca łego podszy­
bia. Z rezygnow anie  z u łożen ia  1200 m 3 betonu 
pozw o liło  zaoszczędzić 400  tysięcy rub li.

D la kopa ln i No „ 3 — 4 "  trus tu  „S n ieżn ianan - 
tra c y t"  zapro jektow ano  pomost o ko ns trukc ji sta ­
lowej, d ługości 750 m celem odtransportow ania  
węgla na kopa ln ię  No „ 9 ' ' .  P ro jek t ten zastą­
p iono odstawą na pow ierzchn i przy pomocy l i­
ny bez końca z zabezpieczeniem , p rzy pomocy

drewnianego p rzyk ryc ia  przed śniegiem  w o- 
kresie zim ow ym  i w ten sposób zaoszczędzono 
oko ło  jednego m iliona  rub li i 350 ton d e ficy to ­
wej s ta li.

D la kopa lń  Podmoskiewskiego Z ag łęb ia  W ę­
glowego zapro jektow ano w la tach  powojen­

nych zby t duże podszybia, adm in is tracy jne  i so­
c ja lne  budynki oraz urządzenia  pom ocnicze, co 
spowodowało, iż kosztorysy kopa lń  w zrosły 
1 ,5 -kro tn ie  w stosunku do przedwojennych. 
Tym czasem  kopa ln ie  by ły  budowane przed 
w ojną  na podstawie p ro jektów  typowych, po­
m im o dużych oszczędności w budow nictw ie  o- 
ka za ły  się doskona łym i w eksp loa tac ji, osiąga­
jąc wydobycie dw ukro tn ie  wyższe od za łożeń 
pro jektow ych.

N iepraw id łow e techn iczne rozw iązan ie  oraz 
przesadne rozm iary  n iepotrzebn ie  podraża ją  bu­
downictwo.

T a k  na p rzyk ład  na w ie lu  zak ładach  wzboga­
cających zagęszczacze prom ieniow e (o c iężarze 
ok. 1000 t) um ieszcza się na górnych poziom ach 
(na wysokości 30— 40 m) g łów nych budynków. 
Rozm ieszczenie tak iego  ciężaru  na żelazo-beto- 
nowej, wzgl. sta lowej ko ns trukc ji nośnej znacznie 
zw iększa kosztorys budynku, nie daje isto tnych 
korzyści eksp loa tacyjnych oraz stwarza bezspor­
ne n iebezpieczeństwo w wypadku przeciekania  
zagęszczaczy.

GŁ Ó W N Y M I przyczynam i sp rzy ja jącym i zbyt 
bogatym  rozw iązaniom  w budow nictw ie  in ­

w estycyjnym  la t powojennych są następujące 
fa k ty :

1) N iep raw id łow y system o p ła ty  p ro jektów , 
polegający na ob liczen iu  procentowym  od 
kosztorysu budowy. System ten zachęcał 
p ro jek tan tów  do zw iększenia wartości kosz­
torysowej p ro jektu .

2) N iew łaściw e stanow isko n iektó rych  k ie row ­
n ików  przem ysłu , k tó rzy  p rze dk ła da ją  do 
za tw ie rdzen ia  p ro je k ty  i kosztorysy dopu­
szczające subiektywne rozw iązanie  sprze­
czne z za tw ie rdzonym i norm am i i lim ita m i.

3) B rak s ta łych  i tw ardych zasad w d z ia ła ln o ­
ści b iu r pro jektow ych, w skutek czego zna­
czna część p ro jektów  zosta ła  sporządzo­
na nie na podstawie progresywnych norm 
techn icznych, lecz na bazie indyw idua l­
nych żądań poszczególnych kierow n ików  
kopalń.

W  w yn iku  te j dz ia ła lnośc i w w ie lu  wypadkach 
przestano stosować norm y techn iczne, zastąpiono 
je norm am i przypadkow ym i, dow olnym i, co p rzy­
n iosło  państwu .poważne straty.

Zaobserwowano też, iż n iektó re  b iu ra  p ro je k ­
towe u lega ły  n ieuzasadnionym  żądaniom  kom b i­
natów i trus tów  węglowych. Na żądanie przedsię­
b iorstw  węglowych, b iu ra  pro jektow e przy opra­
cowywaniu rysunków roboczych w yrobisk g ó rn i­
czych, urządzeń i budynków  odstępowały od za­
tw ierdzonych  ju ż  techn icznych  p ro jektów  budo­
wy. Z d a rza ło  się też, iż b iu ra  p ro jektow e w łącza ­
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ły  do kosztorysów poszczególne ob iekty  nie bę­
dące bezpośrednio zw iązane z kopa ln ią.

4) B rak norm  i w skaźn ików  któ re  by p ozw o li­
ły  dokonać w łaściw ej oceny p ro jektów , co 
doprowadza do za tw ie rdzan ia  nadm iern ie  
rozbudowanych pro jektów .

M in is te rs tw o  Przem ysłu W ęglowego pow zięło  
decyzję o p rzeg lądzie  w szystkich p ro jektów  i ge­
nera lnych kosztorysów celem zm nie jszen ia  kosz­
tów  średnio o 15%  przez usunięcie nadm iarów , 
bez obn iżen ia  jakości oraz przy zachowaniu pro­
jektow ej zdolności p rodukcy jne j. Decyzja ta  jest 
poważnym  ostrzeżeniem  d la  o rgan izac ji, które 
dopuszczają do nieoszczędnej gospodarki w d z ia ­
ła lnośc i inw estycyjne j.

Dotychczas zrew idowano program  robót na 
poszczególnych budowach na okres od lipca  do 
g rudn ia  1950 roku, prócz tego specja lne kom isje 
m in is te ria lne  w raz z b iu ram i p ro jektow ym i p rzy ­
s tą p iły  do przeg lądu pro jektów . Praca ta  będzie 
zakończona do dn ia  1 paźdz ie rn ika  1950 r.

W  następnym  etap ie  prac okaże się zapewne 
m ożliwość dalszego zm nie jszan ia  objętości robót 
budow lanych i u jaw n ien ia  dalszych nadm iarów ; 
do tego jest jednak  konieczne jeszcze głębsze 
zapoznanie się z dokum entac ją  techn iczną.

B iura  pro jektow e przechodzą obecnie na sy­
stem finansow an ia  z budżetu  państwowego. U sta­
la się system prem iow ania  uza leżn iony od obn i­
żenia kwot kosztorysu generalnego, co stwarza 
poważną zachętę d ja  inżyn ierów  w dążeniu  do 
oszczędnego budow nictw a nowych kopalń. System 
ten nie ty lk o  okro i przesadne budownictwo, ale 
również z likw id u je  po tenc ja lną  m ożliwość spo­
rządzan ia  zby t rozbudowanych pro jektów .

Przy p raw id łow e j o rgan izac ji sposobu za tw ie r­
dzan ia  dokum entac ji inw estycyjne j, poszczególne 
zagadn ien ia  będą decydowane ty lk o  na podsta­
wie w łaściw ych norm  techn icznych  i ekonom icz­
nej celowości; w szelk ie  przypadkowe i dowolne 
rozw iązan ia  m uszą być om ijane.

%

OSZCZĘDNOŚĆ M A TE R IA ŁÓ W

D R U G IM  powodem s tra t p ien iężnych i źród łem  
podważania budow nictw a jest n ieekonom icz­

ne użytkow anie  m ate ria łów .
Zagadn ien ie  polega na p raw id łow ym  odbiorze, 

przechow ywaniu oraz w ydaw aniu m a te ria łów  bu­
dowlanych.

Oszczędne w ykorzystan ie  m a te ria łów  budow la­
nych, k tó rych  wartość wynosi 45— 50%  kosz­
tów  budow nictw a, jest zagadn ien iem  pierwszo­
rzędnego znaczenia  d la  gospodarki narodowej.

L iczne budowy dobrze zo rgan izow ały  sprawy 
odb ioru , m agazynow ania  i w ydaw ania m a te ria ­
łów , lecz is tn ie je  jeszcze pewna ilość robót bu­
dowlanych,. na któ rych  k ierow n ic tw o  dopuszcza 
do m arno traw ien ia  m ate ria łów .

O kazu je  się, że nie na w szystkich budowach 
przeprowadzony jest techn iczny  odb iór m a te ria ­
łów , co un iem oż liw ia  reklam ow anie  u dostawcy

braków  ilościowych i jakościowych u jaw nionych 
w tra kc ie  późnie jszej kon tro li. T a k  na p rzyk ład  
M in is te rs tw o  K om un ikac ji dopuszcza do p rz e ­
wozu cem entu w odkry tych  wagonach, a M in i­
sterstwo M a te r ia łó w  Budow lanych wysyła ce­
m ent bez opakow ania, co doprowadza do n ieu ­
n ikn ionych  strat.

M agazynow anie  m a te ria łów  nie wszędzie jest 
dosta tecznie  staranne. Pojemność m agazynów  nie 
zawsze pozwala przechowywać oddz ie ln ie  rozm ai­
te g a tu n k i cem entu, nie zawsze jest on zabezpie­
czony od niszczenia i rozpylenia. M a te r ia ł d rzew ­
ny jes t przechowywany często bez przesortowa­
nia i ź le  u łożony; odpadki drzewne nie są usu­
wane z te ry to riu m  składów  i s tw arza ją  n iebez­
pieczeństwo zarażen ia  drzewa grzybam i.

Cegły, piasek, kam ień, żw ir są przechowywane 
w w ie lu  wypadkach na n ieodpow iednich placach, 
co doprowadza do n iszczenia ich i strat.

Część urządzeń, któ re  oczeku ją  m ontażu są 
często przechowywane na wolnym  pow ietrzu , n ie ­
k iedy nawet bez zabezpieczenia sm arem przed 
ko roz ją  itd .

Na n iek tó rych  budowach w ciąż jeszcze w spo­
sób n iew łaściw y wydaje się m a te ria ł. N ie  na 
wszystkich budowach przestrzega się za tw ie rdzo­
nych norm  zużycia  m ate ria łow ego  i usta lonych 
zasad procesu technologicznego. Na budowach 
można jeszcze zauważyć dozowanie cem entu bez 
wagi, .wydawanie drzewa z m agazynu bez o b li­
czenia jego kuba tu ry , n ieuzasadnione p rzecie ra­
nie okrąg łego  drzewa, co powoduje gorszy wy- 
chód ta rc icy , ob liczan ie  zużyc ia  nie na podsta­
wie dokum entów  m agazynowych, a na podstawie 
obliczonych rem anentów  m agazynowych.

Bywają w ypadki zastępowania żądanego p ro f i­
lu sta li innym  p ro file m  zn a jdu jącym  się p rzypad­
kowo na budow ie; stosuje się też w iększe p ro file , 
an iże li wym aga tego p ro je k t ,co powoduje zw ięk­
szone zużycie m eta lu.

Usunięcie w szystkich tych n iedociągnięć p rzy­
niesie o lb rzym ie  oszczędności. A by  zaprowadzić 
n iezbędny na budowie surowy porządek, należy 
usta lić  obow iązujące przepisy o wyposażeniu i 
zasadach pracy w m agazynach.

C ELEM przeprow adzenia dalszych oszczędno­
ści w budow nictw ie  należy konieczn ie  dążyć 

do masowego stosowania nowych ekonom icznych 
m a te ria łów  budow lanych, ja k  np. ksz ta łtów ek ce­
ram icznych, pustaków, b loków  żużlow ych, w aty 
żużlow ej, wyrobów g ipso litow ych d la  p rzegró­
dek i p rzyk ryc ia , masy z p iano-betonu i innych 
m a te ria łów  obecnie jeszcze n iew ystarcza jąco  
wprowadzonych do budow nictw a. N a leży rozbu­
dować odpow iednie p rzem ysły, w k ró tk im  czasie 

wybudować dosta tecznie  w ie lk ie  p rzedsięb ior­
stwa d la  p rodukc ji tańszych m a te ria łów  na bazie 
surowców \m iejscowych, co pozwoli zastosować 
je w szersżym zakresie i obn iży  koszty budow­
n ictw a, podwyższając równocześnie jego jakość.

N a leży także  dążyć do obn iżen ia  kosztów pro­
d ukc ji is tn ie jących  fa b ryk ; ta k  na p rzyk ła d  cegła 
w yrab iana przez ceg ie ln ie  karagandyńskie  ka lku -
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lu je  się obecnie dw ukro tn ie  ta n ie j an iże li cegta 
doniecka. W yda je  się, że nie pow inno być ta k  
w ie lk ie j różn icy w cenie cegły, k tó ra  w yrabiana 
jest z na tu ra lnego  surowca i na leży doprowadzić 
do w yrów nania  ceny. Bez szczególnych trudności 
m ożna by obn iżyć koszty wydobycia kam ien ia , 
żw iru  i p iasku z m iejscowych złóż.

B iura p ro jektow e, k tó re  n ieste ty za jm ow a ły  się 
dotychczas zby t m a ło  zagadn ien iem  oszczędności 
m a te ria łów  w budow nictw ie , m og łyby okazać du­
ża pomoc w tym  w zględzie trustom , C en tra lnym  
Zarządom  i M in is te rs tw om .

Jednym ze ź ród e ł oszczędności m a te ria łów  jest 
zastosowanie przem ysłowych metod w budow ni­
ctw ie. Dotyczy to zarówno dostosowania p ro je k ­
tów  dla celów szybkościowego budownictwa, ja k  
również zastosowania m echan izacji.

PRZEMYSŁOW E M ETO D Y B U D O W N IC T W A

B IU R A pro jektow e, w trosce o technologię  p ro ­
d ukc ji budującego się przedsiębiorstwa, za ­

pom n ia ły  o techno log ii budow nictw a, uważając 
w idocznie, iż budow nictw o jako  proces k ró tko ­
trw a ły  nie zas ługu je  na szczególną uwagę. W  na­
stępstw ie tak iego  pog lądu dopuszczano w p ro jek ­
tach  skom p likow aną  kon fig u rac ję  w yrob isk pod­
szybia, w zględn ie  poszczególnych budynków  na 
pow ierzchn i, częste zm iany p rzekro jów  wyrobisk 
górn iczych, liczne zakrę ty  i p rzecięcia, u tru d n ia ­
jące zastosowanie m echan izac ji i osiągnięcie du ­
żego tem pa robót przygotowawczych. S kom pliko ­
wana i sztuczna ko n fig u ra c ja  budynków, w szcze­
gólności dużych, nie pozw ala ła  budow niczym  w 
pe łn i wykorzystać posiadanych m echanizm ów, 
d la  poziom ego i pionowego transportu .

Z powodu braku  za tw ierdzonych norm  i stan- 
dartów  p ro jek tanc i stosowali rozm aite  m oduły 
d la  rozstępu ko lum n, belek stropowych, ram 
okiennych, d rzw i, węzłów  san ita rnych lip ., 'co  
stw arza ło  n ieprzezwyciężone trudności p rzy o r­
gan izac ji masowej p rodukc ji. Znany jest w ypa­
dek, k iedy w jednym  8 m ieszkan iow ym  domu 
zastosowano aż 33 typy drzw i i okien.

W adą  p ro jek tów  b y ł również nadm ierny asor­
tym e n t s ta li d la  ko ns trukc ji m eta low ych; ta k  na 
p rzyk ład  d la  n iedużego szk ie le tu  budynku nad­
szybia o wadze 120— 150 ton p rzy ję to  70 roz­
m aitych  p ro fili s ta li, p rzy czym  n iek tó re  asorty­
m enty p rzew idyw ały  po k ilkase t k ilogram ów . Dla 
uzbro jen ia  szybów i ja ko  a rm a tu rę  konstrukc ji 
żelbetowych stosowano też ga tu nk i żelaza 
pro filow ego.

B iura  pro jektow e walcząc o czystość swojej l i ­
n ii zasadniczej i dążąc do teore tyczne j i fo rm a l­
nej oszczędności m ate ria łow e j, po leca ły d la kon­
s tru k c ji ta k i asortym ent s ta li, ja k i w ypada ł im 
z obliczeń. N ie  uw zględniano przy tym  w zu pe ł­
ności, iż dobór ta k  rozm aitych  asortym entów  jest 
n iem ożliw y w w arunkach p lacu budowy, co do­
prowadza do konieczności zastępowania jednego 
asortym entu d rug im , do zm ian  p ro je k tu  i zna­
czn ie  w iększego zużyc ia  m ateria łow ego.

Przeprowadzenie u n if ik a c ji asortym entów  sta­
li oraz doprowadzenie do m in im um  stosowanych 
p ro fili doprow adziłoby n iew ątp liw e do fa k tyczn e j 
oszczędności m eta li. U n ifik a c ja  w ym iarów  kon­
s trukcy jnych  oraz doprowadzenie do m in im um  
ilości typowych w ym iarów  elem entów  budow la­
nych sp rzy ja łoby  o rgan izow an iu  ich p rodukc ji 
sposobem centra lizow anym , co da łoby znaczną 
oszczędność.

Z agadn ien ia  zw iązane z oszczędnością m ate ­
ria łow ą  p ro jek tów  inwestycyjnych i-o rg a n iz a c ją  
masowego budow nictw a sposobem przem ysłowym  
są skom plikow ane. Om ówione zagadn ien ia  nie 
obe jm ujące całości pozw ala ją  nakreślić  drogi 
prowadzące do wyznaczonego celu.

O R G A N IZA C JA  I M E C H A N IZ A C JA  
B U D O W N IC T W A

OG R O M N Ą  rolę p rzy obn iżen iu  kosztów bu­
dow nictw a odgryw a ją  zagadn ien ia  organi-zacji 

i m echan izac ji robót, zw iększenie postępu robót 
górn iczych -oraz skrócenie te rm in u  budowy po­
szczególnych budynków  i urządzeń. Zw iększenie 
wydajności pracy i skrócenie te rm in u  budowy 
znaczn ie  w p ływ a ją  na koszty w łasne budow ni­
ctwa, gdyż ca ły  szereg poważnych nak ładów  (wy­
d a tk i na adm in is trac ję , na usług i oddz ia łów  po­
m ocniczych, na u trzym an ie  dom ów noclegowych 
i s to łów ek itp .) są w prost p roporc jona lne  do ilo ­
ści za trudn ionych  i okresu budowy ob iektu .

Dośw iadczenia ulepszonego budow nictw a, sto­
sowanie m echan izac ji we w szystkich ogniwach 
procesu technologicznego, znaczne zm nie jszenie  
ilości za trudn ionych  robotn ików  i zw iększenie 
tem pa budowy znaczn ie  o bn iża ją  koszty budow­
nictwa.

Porównanie kosztów g łęb ien ia  szybów na ko­
pa ln iach  „M u szk ie to w ska -p io no w a" i „P ro le ta - 
r ia cka -g łę b o ka " daje ciekawe w yn ik i; ta b lica  1 
pokazu je  ekonom iczne w arunk i osiągn ięte  przy 
różnych szybkościach postępu g łęb ien ia .

Tablica 1

K o p a ln ia

szyb

Miesiąc
głębienia

Postęp 
w mb

Kosztlmb 
w robi. wg 
kosztory­

su

koszt fa­
ktyczny 

Imbwrbl.

procsnlowy 
stosunek 
do koszt.

Poirożenle-f 
Polanlenie -  

Imb w rbl.

„Muszkietowska
pionowa" 1 1950 13,1 15.800 19.450 123 +  3650

szyb  s k ip o w y IV 1950 45 ,0 16.200 11.800 73 —  4400

„Proletariacki
głęboka“
szyb  1 li 1949 15 ,4 20.7C0 19,803 95 —  900

IV 1949 30 ,0 3 .1 (0 11.720 51 —  11380

„  II III 1949 4,2 13.700 24 .450 178 +  10750

V I 1949 37 ,0 20 500 11.760 57 -  8800

J A K  widać, p rzy zw iększeniu  postępu g łęb ien ia  
z 13,1 do 45  m, koszt 1 mb gotowego szybu 

kop. „M u szk ie to w ska -p io no w a" o b n iż y ł się z 
19.450 do 1 1.800 rub li i w yn iós ł ty lko  7 3%  w ar­
tości kosztorysowej. Przy głębokości szybu 400  m 
zaoszczędzono ty lk o  w tym  w ypadku 1.760  tys. 
rub li w stosunku do kosztorysu, a w stosunku do
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fak tycznego  kosztu przy postępie 13,1 m na. m ie ­
siąc, potan ien ie  wynosi 3 .220  tys. rub ii. Podobne 
w yn ik i uzyskano również na szybach kopa ln i 
„P ro le ta r ia cka -g łę b o ka ".

O bniżenie  kosztu g łęb ien ia  1 mb szybu uzy­
skuje się przede w szystkim  dz ięk i znacznem u 
zm nie jszen iu  w ydatków  na usług i oddz ia łów  po­
m ocniczych (wyciąg, w arszta ty, zw ały, odstawa, 
w en ty lac ja , odwodnienie itd .). Prócz tego jest 
tendencja  do obn iżan ia  kosztów m ate ria łow ych  
dz ięk i bardz ie j e fektyw nem u w ykorzystan iu  m a­
te ria łó w  wybuchowych, zm nie jszen iu  wskaźn ików  
zużycia  s ta li w ie rtn icze j, koronek itd.

Przy dużych postępach g łęb ien ia  ilość roboczo- 
dniów ek na 1 mb znaczn ie  się zm niejsza. Kon­
kre tn ie , na kop. „M u szk ie to w ska -p io no w a" zapo­
trzebow anie  s iły  roboczej zm n ie jszy ło  się z 85 na 
23 roboczodniów ki na jeden mb szybu. Fundusz 
p łac, k tó ry  przy m ałych  postępach d z ie lił się na 
85 osób, obecnie przypada na 23 osoby, dz ięk i 
czemu zarobki robotn ików  (szczególnie z 
uw zględnieniem  progresywki) rosną 5— 6-kro t- 
nie. U trzym an ie  23 robotn ików , bez względu na 
ich wysokie za robk i, kosztu je  państwo m nie j, a n i­
żeli 85 robotn ików , nie mówiąc o zw o ln ien iu  do 
innych prac w ie lu  robotn ików .

Duże znaczenie  posiada zastosowanie potoko­
wej m etody budow nictw a osiedlowego, zo rgan izo ­
wanego na podstawie przem ysłowego wyrobu ele­
m entów budow lanych i konstrukcy jnych. Budowa 
ta k ich  domów sprowadza się fa k tyczn ie  do m on­
tażu  ko ns trukc ji; roboty budow lano-m ontażowe 
w ykonu ją  wyspecja lizowane brygady robotnicze.

W  c iągu 1949 r. wybudowano w D on ieckim  
Z ag łęb iu  W ęglow ym  systemem potokowo-szybko- 
ściowym oko ło  130 tys. m 2 pow ierzchn i m iesz­
ka lne j. W  roku 1950 w ybudu je  się 220 tys. m 2.

W y n ik a  z tego, iż budow nictw o potokowe sta ­
nowi już  poważną pozycję i dz ięk i dużej przewa­
dze nad innym i m etodam i rozw ija  się z roku na 
rok.

Rozwój i szerokie stosowanie te j m etody t łu ­
m aczy się następu jącym i jego za le tam i:

1) wąska spec ja lizac ja  brygad robotn iczych 
przeznaczonych d la  w ykonan ia  ty lko  jednej ope­
rac ji pozwala kom pletować brygady n iskokw ali- 
fikow anym i robo tn ikam i, robotn icy  szybko naby­
w ają  niezbędne doświadczenie, lekko  w ykonu ją  
i p rzekracza ją  norm y produkcyjne ,

2) p rzekraczan ie  norm  p rodukcy jnych  pozwala 
znaczn ie  zm nie jszyć ilość cz łonków  brygady,

3) robotn icy dobrze za rab ia ją , okazu ją  duże 
za interesow anie i troskę o w ykonanie  w szystkich 
operacji w wyznaczonych te rm inach , ta k  aby po­
tokow y proces nie d ozna ł przerw y i nie zos ta ł na­
ruszony potokowy system budow nictw a,

4) na budowie poszczególnych domów pracuje  
ty lk o  jedna z wyspecja lizow anych brygad, dz ięk i 
czemu un ika  się zam ieszania, wszyscy spokojn ie 
w ykonu ją  swoją robotę,

5) w w yn iku  zm nie jszen ia  ilości robotn ików , 
wysokiego w ykonu, przyw ożenia na plac budowy

gotowych elem entów  budow lanych oraz kons truk ­
c ji, dobrego zabezpieczenia m ate ria łow ego  każ­
dej w yspecja lizow anej brygady, zosta ją  stworzo­
ne w arunk i oszczędnego zużyc ia  m a te ria łów  i ob­
n iżen ia  kosztów budownictwa.

W SZYSTKIE te za le ty  dop row adziły  do tego, 
że np. tru s t „S ta lin  sza ch to s tro j" pom im o 

n iesprzy ja jących w arunków  budow nictw a m iesz­
kaniowego, rozrzuconego w 16 punktach  przy 
m aksym alnej kuba turze  na jednym  placu 5000 
m 3, uzyska ł wykon na jednego robotn ika  budow­
lano-m ontażowego 2 06 ,55  rb na dzień przy p la ­
nie 13,4 rb (156 % p lanu). Średni wykon w tru ­
ście zw iększy ł się o 17 ,8% , na w ie lu  osiedlach 
koszty budow nictw a o bn iży ły  się od 6,2 do 23 ,3%  
w stosunku do kosztorysów; zapew niło  to trus to ­
wi rentowność.

W iększość kopa lń  i innych obiektów  budu je  się 
n ieste ty w chw ili obecnej bez p ro jektów  orąan iza- 
c ji budow nictw a. Z jaw isko  to  musi być z likw id o ­
wane, wszystkie  budowy w inny być organizowane 
na podstaw ie p ro jektów  o rgan izac ji budowy, p rze­
w idu jących  p raw id łow e i techn iczn ie  uzasadnione 
rozm ieszczenie m echanizm ów  zarówno na po­
w ierzchn i ja k  i na dole, celem zm nie jszen ia  ilości 
robotn ików  oraz uzyskan ia  m aksym alnego wyko­
nu przez każdego robotn ika.

P ro jekty o rgan izac ji robót w inny uw żględniać 
stosowanie nowoczesnej te chn ik i d la  wszystkich 
ogniw  procesu technologicznego, likw idow ać Ist­
n ie jący jeszcze obecnie stan dopuszczający sto­
sowanie ręcznej pracy obok m echan izac ji oddz ie l­
nych procesów.

N a leży konieczn ie  w na jb liższym  czasie szero­
ko w prow adzić kom pleksową m echan izację  w bu ­
dow nictw ie  tak, jak  to  ma m iejsce przy wydoby­
waniu węgla na kopa ln iach .

Chociaż o rgan izac ja  robót na zasadzie kom ­
pleksowej m echan izac ji wym aga duże j uwagi 
i codzienne j trosk i inżyn ie ry jno -techn icznego  
personelu, to jednak ty lk o  pod tym  w arunkiem  
m ożliwe jest zupe łne  zw oln ien ie  budow nictw a 
od m a ło  w ydajne j pracy ręcznej, uzyskanie m ak­
sym alnego e fe k tu  pracy m echanizm ów  i wyso­
k iego wykonu.

Kom pleksowa m echan izacja , p rzy k tó re j wszy­
stk ie  procesy będą podporządkowane ry tm iczne j 
pracy agregatów, zw iększy znaczn ie  dyscyplinę 
robotn ików  i personelu inżyn ie ry jno -techn iczne ­
go, gdyż każda przerwa w k tó rym ko lw iek  ogniw ie 
pociągnie za sobą zaham ow anie ca łego  zesoołu, 
co oczywiście p rzy dobre j o rgan izac ji nie jest do­
puszczalne.

Jeśli dotychczas m ówiono o podwyższeniu wy­
dajności robotn ika  budow lano-m ontażow ego o 10 
— 12%  rocznie, to  p rzy zastosowaniu kom p lek­
sowej m echan izac ji wydajność jednego robotn ika  
w inna i mo^e wzrosnąć nie m n ie j an iże li 2— 2,5 
raza.

Obecnie opracow uje  się d la  szeregu kopa lń , za­
k ładów  wzbogacających i osiedli m ieszkalnych 
p ro jek ty  o rgan izac ji budow nictw a, przew idujące



195) * GOSPODARKA GÓRNICTWA 33

prowadzenie robót na wyżej om aw ianych podsta­
wach. Z obliczeń p ro jektow ych w yn ika , iż m ie ­
sięczny wykon robotn ika  budow lano-m ontażowego 
może być doprowadzony do 5,0 —  8,0 tysięcy 
rub li, p rzy p lan ie  2 ,5  —  3,0 tysięcy rub li, tj. 
zw iększony 2 —  2,5  raza.

M IN ISTERSTW O p rzyk łada  duża wagę do wy­
korzystan ia  is tn ie jących  na budowach re­

zerw  celem podwyższenia wydajności pracy i d la ­
tego w ydało, w oparc iu  o opracowane techn iczne 
p ro je k ty  o rgan izac ji i m echan izac ji robót budow­
lanych, polecenie znacznego podwyższenia m ie ­
sięcznych wykonów na jednego robotn ika  budow­
lano-m ontażowego. K onkre tne  cy fry  zosta ły  opra­
cowane d la  poszczególnych kopa lń  i obiektów .

Ponieważ na w ie lu  budowach nie zosta ły  jesz­
cze zakończone roboty przygotow aw cze,nie m oż­
na m ówić o ca łkow itych  rezu lta tach  w ykonanej 
pracy, n iem n ie j jednak  m am y już  pierwsze bar­
dzo zadowalające dane. T a k  w ięc na budowie o- 
siedla m ieszkaniowego kopa ln i „N ie żda nn a -p o - 
łu d n io w a " rozpoczętej 18 m aja , dzienny przerób 
jednego robotn ika  budow lano-m ontażowego w y­
nosi od 250 do 313 rub li (średnio w okresie od 
18.V. do 3 .V I. —  303 ruble) przy p lanow anym  
przerobie  137 rb. W y n ik a  z tego, że dz ięk i o r­
g an iza c ji budow nictw a potokowego i zastosowa­
n iu  kom pleksowej o rgan izac ji osiągn ię to  p rze­
szło 2 -k ro tn y  w zrost średniego przerobu robot­

n ika  budow lano-m ontażowego. T ak ie  zw iększe­
nie wydajności pracy przyniesie znaczne korzyści- 
ekonom iczne danej budowie, a szerokie rozpow­
szechnienie jego dośw iadczenia pozwoli zw ięk­
szyć tem po budownistwa, wzm ocnić ekonom ikę 
i polepszyć byt robotn ików .

DROGI prowadzące do zm nie jszen ia  kosztów 
budow nictw a i osiągn ięcia  dużej wydajności 

pracy zosta ły  ju ż  wytyczone. Budowniczowie po­
s iada ją  do swej dyspozycji p ierwszorzędne m a­
szyny i środki d la  osiągn ięcia  swego celu. U rze­
czyw istn ia  się to, co by ło  dotychczas ty lko  m a­
rzeniem  ludzi postępowych.

Idąc w ytyczoną drogą, pod m ądrym  k ie row n ic ­
twem  p a rtii, rządu i tow. S ta lina , budowniczow ie 
przem ysłu  węglowego w ype łn ią  n iew ątp liw ie  po­
staw ione przed n im i zadania. W  w yn iku  oszczęd­
ności w budow nictw ie  i znacznego skrócenia te r­
m inów  budowy państwo nasze może p rze d te rm i­
nowo uzyskać wym aganą ilość węgla, osiągając 
równocześnie znaczne zw iększenie zarobków  ro­
botn iczych i poważną ekonom ię p ien iędzy i m a­
te ria łów .

Środki te skierowane na budow nictw o zapewnią 
jeszcze w iększy rozkw it i w zrost gospodarki naro­
dowej oraz zapewnią szybsze dojście do kom u­
nizm u.

( „U g o l"  No 7 /1 9 5 0 )

Kronika krajowa
N O W Y  POLSKI CZARTER W ĘG LO W Y

| IM O W A  o przewóz morski węgla lub 
' “ 'Koksu ma swój wyraz w postaci w ła ­
ściwej umowy transportowej w form ie 
tzw. cza rte rpa rtll zawartej m iędzy a r­
matorem a frach tu jącym  oraz swego 
rodzaju pokw itowania z przyjętego to ­
waru do przewozu z form ie  tzw. kono­
samentu.

W  dobie przedwojennej eksport pol­
skiego węgla odbywał się prawie w y łącz­
nie na zasadzie tzw. Baltcon Charter 
Party, a w yjątkow o w nielicznych wy­
padkach na zasadzie Medcon C/P (do 
rejonu M orza Śródziemnego) lub W els- 
hon C/P (do rejonu Am eryki Południo­
wej).

W szystkie te czartery, ja k  i duża 
ilość innych (około 100 rodzajów), są 
wynikiem  skoordynowania zwyczajów 
handlowych, portowych i dezyderatów 
m iarodajnych sfer w danej branży han­
dlu (eksporcie); czartery te wydawane są 
przez B a łtycką Konferencję i za tw ie r­
dzane przez A ngie lską Izbę Żeglugową. 
W spomniana Konferencja, powstała w 
Kopenhadze w 1905 r. jako  luźne zrze­
szenie arm atorów zainteresowanych w 
przewozie węgla i drzewa, do lub z te ­
renu mórz Bałtyckiego i B iałego, pod 
nazwą Bałtyck ie j i B ia łom orskiej Kon­
fe rencji. W kró tce  doszło (już w 1930 r.) 
do zjednoczenia arm atorów, reprezen­
tujących przeszło 10 m ilionów ton reje­
strowych statków.

JEDNYM z pierwszych czarterów uchwa- 
onych i uznanych za obow iązujący od 

1908 r. by ł czarter na przewóz ang ie l­
skiego węgla do rejonu mórz B a łtyck ie ­
go i Białego pod nazwą Baltcon. Czar­
ter ten b y ł przerobiony i uzupełniony 
w ie lokro tn ie  (w 1909, 1921, 1922,
1924 i 1927) oraz uzgodniony z Fede­
racją B rytyjskich Eksporterów W ęgla 
i Federacją Skandynawskich Im porterów 
W ęgla. W spom niany czarter b y ł w yra­
zicielem  interesów angielskiego ekspor­
tu  węgla na kontynent europejski i od­
zw ierc ied la ł stosunki panujące w ang ie l­
skich portach węglowych oraz skandy­
nawskich portach odbiorczych, przy 
czym dosyć ostre w arunki dla odbiorcy 
by ły  podyktowane g łównie dbałością o 
ja k  najprędsze zwolnienie (opróżnienie) 
statku, nie ty le  dla następnego rejsu 
węglowego, ile d la ew, zabrania o w iele 
bardziej rentownego ładunku  drzewrn. 
Trzeba pamiętać, że decydującym dla 
wysokości stówek frachtowych i całej 
g ie łdy frachtowej czynnikiem  na B ał­
tyku  było zawsze drzewo i w zależności 
od nasilenia kon traktów  drzewnych 
kszta łtow a ły  się stawki frachtowe na 
węgiel, rudę itd. Stan ten b y ł aksjom a­
tem przed wojną i zaczynał już odgry­
wać swą rolę ,po ostatnie j wojnie, aż do 
ogólnego zagmatwania kon junktu ry  
przez rozpierający się im peria lizm .

N IEMCY już przed wojną chcieli oder­
wać się od przemożnego w pływu An" 

g lików  w eksporcie węgla i ustalić swój 
w łasny czarter węglowy, uzewnętrznia- \ 
jący interesy niem ieckich eksporterów 
i niem ieckich portów, n iwelu jąc cokol­
w iek brak pewności ładunku  powrotnego 
z portów wyładowczych. W  czasie w oj­
ny czarter ten wydany pod nazwą „C o n f- 
coa |" w swych założeniach m ia ł obowią­
zywać na całe j przestrzeni ich ,,Lebens- 
rau m 'u ". Ostatnia wojna przekreśliła  za­
równo marzenia niem ieckich im peria li­
stów, ja k  też poderwała walor tradyc ji 
i prestiżu angielskiego w morskim  hand­
lu węglem. Polska Ludowa, okaza ła  się 
po wojnie początkowo w roli monopolisty 
a obecnie wciąż trzym a prym w ekspor­
cie węgla w Europie, nie ty lko  szeroko 
o tw orzyła  wrota swych portów dla na­
p ływ u statków pod za ładunek polskiego 
węgla i koksu w polskich portach na 
przestrzeni lin ii brzegowej ponad 500 km 
lecz też m usiała przystąpić do zre­
widowania przestarzałych k lauzu l Bal- 

■tconu, przy stosowania ich do zm ienio­
nych warunków pracy portów nowego 
państwa socjalistycznego, a zarazem 
zdyskontowania fa k tu  częstego braku 
ładunków  powrotnych dla statków  w 
portach odbiorczych, wobec w ie lk ie j i co­
raz to wzm agajgce j się jeszcze masy 
eksportowanego węgla i koksu z portów 
polskich.
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W staw ki, uzupełnienia, zm iany, skre­
ślenia itp. stosowane częściowo w form ie 
tzw. „dodatkow ych warunków ładow a­
nia węgla w polskich po rtach " upstrzy­
ły  fo rm u la rz  Baltconu, z rob iły  go dla 
arm atorów  w ybitn ie  niepopularnym  i k ło ­
potliwym  form ularzem  czarteru, będą­
cego an tytezą  zasady czystego (clean) 
czarteru i będącego wciąż paliatywem  
w stosunku do potrzeb i możliwości na­
szych portów, zaś jednocześnie, wed­
ług  op in ii m iarodajnych czynników 
Sovfrachtu, użycie Baltconu oznaczało 
podrożenie frach tu  dochodzące do ,2 
sh illingów  w stosunku do innych czar­
terów opartych na form ularzach Sovgen, 
Contcoal, Welshcon, Medcon itp.

Oznaczało to, albo zniżony utarg 
netto dla C ZW  przy kon traktach  na 
dostawy c .i.f., albo też cena końcowa 
dla im portera polskiego węgla by ła  ob­
ciążona zbędnym czynnikiem  podraża­
jącym koszt przewozu.

JUŻ przed w ojną eksporterzy polskiego 
węgla widząc szkodliwość Baltconu 

przystąpili do nieśm iałych prób dokona­
nia rew izji, jednak skłócenie w ielu kon­
cernów o różnorakich zainteresowaniach 
(tak pozytywnych ja k  i negatywnych) 
nie m ogło dać rezu lta tu .

Dopiero podstawowe zm iany ustro jo­
we i gospodarcze dokonane w Polsce Lu­
dowo-Demokratycznej um ożliw iły  nada­
nie właściwego ujęcia temu zagadnieniu, 
zaś powołana przez M in isterstwo Hanldu 
Zagranicznego Polska Komisja Czarte­
rowa po trzy le tn ie j przeszło pracy nie 
ty lko  opracowała wzór form u la rza  po l­
skiego czarteru węglowego, lecz i uzgod­
n iła  go z Ba łtycką M iędzynarodową 
Konferencją M orską w Kopenhadze oraz 
Federacją Skandynawskich Importerów 
W ęgla.

N O W Y polski czarter węglowy ma­
jący obowiązywać pod nazwą Polen 

1950 reprezentuje uzgodnione interesy: 
załadowcy, arm atora oraz odbiorcy wę- 
gia. Przewidziane jest stosowanie go, 
faku lta tyw n ie  od 1.1.1951, a d e fin i­
tywnie od końca marca br. powszech­
nie, we wszystkich relacjach dokąd się­
ga prężność eksportu morskiego nasze­
go węgla. Daje on różnorakie korzyści 
dla każdej ze stron, a zwłaszcza dla 
arm atorów, podnosząc atrakcyjność na­
szych portów i mogąc przez to w p ły ­
nąć, caetero paribus, na obniżkę frach ­
tów morskich na przewóz naszego 
węgla.

W obec bardzo fachowego charakteru 
omawianego dokum entu należy ogran i­
czyć się do rzucenia ty lko  najbardzie j 
charakterystycznych cech w yróżn ia ją ­
cych Polcon od dotychczasowego Balt- 
con'u. Polcon wyraźnie podkreśla, że 
jest on przeznaczony ty lko  dla ekspor­
tu polskiego węgla i z polskich portów: 
Gdynia -—  Gdańsk —  Ustka —  D arło ­
wo —  Kołobrzeg —  Świnoujście i Szcze­
cin, przy czym prawo przerzucania s ta t­
ku zostało ograniczone do ram odnoś­
nych zespołów portowych i to w mo­
mencie na jm nie j uciążliwym  dla arm a­
tora.

Ilość ładunku  do załadowania określa­
na w ostatnie j chw ili przez kapitana zo­
stała, dla unikn ięcia nieporozumień,

ograniczona do wahań 5%  m niej lub 
więcej w stosunku do ilości zgłoszonych 
w notice.

Jednostką wagi została uznana tona 
m etryczna zam iast tony angielskie j 
v 1 01 6 kg) wg Baltconu, zakorzenionej 
w tradyc ji handlu morskiego.

UDZIELAN IE zaliązek frachtowych 
przez załadowcę zostało dopuszczo­

ne jednak ty lko  jako  ostateczność w ra­
zie niedostarczenia zawczasu przez a r­
matora swemu maklerowi awansu dla 
pokrycia wszelkich należności obciąża­
jących arm atora w porcie załadowania, 
w łączając w to koszt burikru ¡/lub try- 
merki.

Tym samym finansowanie czy udzie­
lanie sta łych kredytów przez C ZW  lub 
polskich m aklerów arm atorom  obcym, 
jeżeli nie ustanie, to  w każdym razie 
znacznie zmniejszy się.

Chcąc pójść na rękę słusznym żąda­
niom arm atorów, a jednocześnie dać wy­
raz wzmożonej sprawności w pracy na­
szych portów, kolei i o rganizacji zbytu 
węgla, zmniejszono ilość dni d e fin ityw ­
nego notice z 8 na 5, a jednocześnie 
dla um ożliw ienia zaplanowania na d łu ż ­
szy te rm in  dopływu węgla do portów 
wprowadza się przyb liżony notice 10- 
dniowy.

I IW ZG LĘ D N IAJĄ C  zdarzające się wy- 
' “ 'p a d k i opóźnień we wprowadzaniu z 
redy przez pilo tów  statków do naszych 
portów, trzeba było ustąpić żądaniom 
arm atora i uznać, że każdy statek uwa­
żany będzie ta k  jakby rzeczywiście z ło ­
ży ł tegoż dnia kap itański notice, jeżeli 
nie zostanie wprowadzony z redy do por­
tu przed 13 godziną.

Chcąc skrócić czas postoju s ta tku w 
porcie, bez odpowiedzialności załadowcy, 
przerwy w liczeniu czasu w niedziele i 
święta zmniejszono do faktycznych go­
dzin tego dnia (bez w liczan ia  ja k  do­
tychczas do nich połowy soboty i 1/ 1 po­
n iedzia łku).

Czas zużyty na bunkrowanie w ogóle 
nie będzie dla arm atora liczony, jeżeli 
załadowca sam wybiera dogodny dla 
siebie term in  rozpoczęcia i zakończenia 
czynności bunkrowania, co stanowi du­
żą koncesję w porównaniu z dotychcza­
sowym systemem opartym  u nas na Balt- 
conie.

Przesuwanie sta tku  na koszt a rm ato­
ra ograniczone zostało ty lko  do przesu­
nięcia spod taśmowca i to ty lko  za po­
mocą cum, pollerów i w inczy. Tym  sa­
mym dotychczasowa tak tyka  w naszych 
portach powodująca wiele z łe j krw i u 
arm atorów ulegnie zm ianie.

^  UR ZĄD ZEN IEM  Przewodniczącego 
Państwowej Kom isji Planowania Go­

spodarczego N r 61 z dnia 23. III.

1950 r. powołana została Komisja Bh 

lansu maszyn z zadaniem sporządzenia 
bilansu zapotrzebowań i produkcji ma­
szyn w Pianie 6 -le tn im  w skali ogól­
nokrajowej.

Dążąc do wzmożenia ilości sprzeda­
wanego bunkru, zniesiono ograniczenia 
dostawy bunkru ty lko  na jedną podróż 
do portu docelowego.

Przywileje, jak ie  m ieli załadowcy wg 
Baltconu, zostały przyznane również od­
biorcom w portach docelowych.

Demurrage (karne op ła ty  za p rze trzy­
mywanie statku ponad dozwolony dla 
w yładunku lub za ładunku  czas) przew i­
dziano za każdy (24 godz.) dzień lub 
pro rata, natom iast żaden despatch 
(premia za za ładunek lub w yładunek w 
czasie krótszym niż dozwolony na to 
czas) nie jest przewidziany. Stanowi to 
radykalne ustępstwo od na jbardzie j przez 
arm atora znienawidzonej ta k ty k i stoso­
wanej dotychczas dosyć często w naszych 
portach, jednakowoż sporadyczne wy­
padki mogą być nadal za wspólną zgo­
dą dopuszczone w razie wprowadzenia 
do czarter pa rtii odnośnej k lauzu li.

DŁUGOLETNIA w alka pomiędzy arm a­
toram i a załadowcami w naszych 

portach o wyznaczanie swych maklerów 
dla s ta tku została zakończona fo rm a l­
nie na rzecz tezy arm atorów (owner's 
agent) chociaż, w razie zaprowadzenia 
u 'n a s  jednej ty lko  państwowej komórki 
do klarow ania itp. czynności na rzecz 
statków, sprawa ta w ogóle przestaje być 
sporna.

W prowadzono do czarter pa rtii (a ra­
czej do tekstu konosamentu) szereg te k ­
stów k lauzu l specyficznych odnoszących 
się do ubezpieczeń morskich i wypad­
ków na morzu, a to  zwłaszcza dla obro­
ny arm atorów  i załadowców europej-_ 
skich przed ustawodawstwem USA, da­
jącym* zbyt jaskrawe przyw ile je swojej 
banderze.

R EASUMUJĄC należy stw ierdzić, że 
nowy tekst stanowi w obecnych wa­

runkach najnowocześniejsze ujęcie praw 
i obowiązków przewoźnika, załadowcy 
i odbiorcy przy przewozie węgla lub kok­
su i przez usunięcie drażniących „ k w ia t ­
kó w " form alistycznych lub rygorystycz­
nych, utrudn ia jących dotychczas o rien ta ­
cję lub ka lku lac ję  arm atorow i przy re j­
sach do lub z naszych portów, tym  sa­
mym przyczyni się do poprawy op in ii 
co do atrakcyjności naszych portów i do­
pomoże do uplasowania naszego węgla 
i koksu nie ty lko  na B a łtyku , lecz i na 
dalekich zamorskich rynkach, roznosząc 
dobrą opinię o pracy w nowej Polsce 
górn ika, robotn ika portowego i całego 
skomplikowanego organizm u sk łada ją ­
cego się we wspólnym w ysiłku  na urze­
czywistnienie morskiego eksportu po l­
skiego węgla, realizowanego pod has­
łem  socjalistycznego współzawodnictwa 
dla dobra naszego kra ju  .

W  ramach wspomnianej Kom isji pow­
sta ła  Podkomisja Maszyn Górniczych, 
zakres czynności k tóre j obejm uje:

a) sporządzenie bilansu zapotrze­
bowań i produkcji maszyn w Planie 
6 -le tn im  w poniższym zakresie bran­
żowym:

Urządzenia w iertnicze.
Narzędzia do urabiania.
M aszyny węglowe.

Z PRAC PODKOMISJI BILANSU M A S Z Y N  G Ó R N IC ZYC H
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Kombajny.
Maszyny do ładowania.
Urządzenia transportowe.
W ózki kopalniane.
Lokomotywy dołowe.
Urządzenia nad- i podszybi.
Kołowroty.
W entyla tory.
Pompy przodkowe pow. i elektryczne, 
b) doprowadzenie do zawarcia umów 

w ielo letn ich na dostawy maszyn pomię­
dzy wytwórcam i maszyn i podstawowy­
mi ich odbiorcami.

P ODKOM ISJA rozpoczęła swą d z ia ła l­
ność od opracowania szczegółowego 

bilansu na rok 1951. W  zw iązku z tym , 
celem uzyskania m ateria łów  niezbędnych 
do sporządzenia niniejszego opracowa­
nia, rozesłano w teren odpowiednie fo r­
m ularze ankietowe służące do wska­
zania zapotrzebowań.

Po dokonaniu odpowiedniej kontro li 
nadesłanych zapotrzebowań poszczegól­
nych odbiorców polegającej na spraw­
dzeniu zgodności tychże z .planem pro­
dukcyjnym  danego źakładu  oraz zw ią­
zanego z nim  planu technicznego, Pod­
komisja Bilansu Maszyn Górniczych 
z łoży ła  w w yn iku ana lizy pro jektów  p la­
nu produkcji dostawców, a więc: Z a k ła ­
dów Budowy Maszyn Przemysłu W ęglo­
wego i C entralnych W arsztatów  N a fto ­
wych —  Bilans Maszyn Górniczych na 
rok 1951.

W  opracowaniu uwzględniono zawar­
te kon trak ty  importowe, oraz zobowią­
zania eksportowe. W  przypadkach stw ier­
dzenia niedoboru- Podkomisja zawnio- 
skowała sposób jego pokrycia, bądź 
przez zmniejszenie p rzydzia łu  dla po­

szczególnych grup odbiorców, bądź też 
przez zwiększenie planu produkcji do­
stawcy. W szelkie natom iast nadwyżki 
skierowane zostały na eksport, względ­
nie przewidziano inny sposób ich u lo­
kowania.

*

ę * ELEM um ożliw ienia zaspokojenia do- 
^  datkowych potrzeb, jak ie  mogą wy­
n iknąć w ciągu 1951 roku, Podkomisja 
przew idziała ponadto w pewnych g ru ­
pach maszynowych rezerwę, nie prze­
kraczającą k ilku  procent ogólnego roz­
chodu, dzięki czemu un ikn ie  się do­
datkowych rew izji rozdzieln ika.

Skonstruowany w oparciu o wspomnia­
ne wytyczne Bilans Maszyn Górniczych 
na rok 1951 zosta ł zatw ierdzony przez 
Państwową Komisję Planowania Gospo­
darczego, a cy fry  jego ukażą się w Pla­
nie Państwowym.

Podobnie ja k  przy składaniu bilansu 
na rok 1951, obecnie przy bilansowaniu 
poszczególnych dalszych la t sześciolecia, 
Podkomisja rozważa możliwości zreduko­
wania ilości zapotrzebowanych typów 
i wielkości maszyn oraz możliwości ich 
norm alizac ji w celu zmniejszenia ilości 
indyw idualnych opracowań konstrukcyj­
nych i zwiększenia serii produkcyjnych, 
a tym  samym dla obniżenia kosztów 
produkcji i je j przyśpieszenia.

N iezależnie od powyższego w każdym 
poszczególnym przypadku bada się ra­
cjonalność zaplanowanego przez inwe­
storów podziału zamówień na krajowe 
i zagraniczne oraz możliwości zastąpie­
nia pewnych rodzai maszyn zaplanowa­
nych do im portu typam i produkowany­
mi w kraju.

m ent Energo-Mechaniczny, k tó ry roz­
pracował program i wyznaczył ilość go­
dzin potrzebnych do wyłożenia poszcze­
gólnych przedm iotów. PKPG zaleca 
posługiwać się podczas kursu broszurą 
ir.ż. Bojego pt. „Gospodarka cieplna w 
siłowniach parowych".

W S P Ó ŁZA W O D N IC TW O  PR A C O W N IK Ó W  TRANSPORTU  
SAMOCHODOW EGO

\ K J  RAM AC H współzawodnictwa zorga- 
nizowanego pomiędzy m inisterstwa­

m i, prezydiam i wojewódzkich rad naro­
dowych i instytucjam i społecznymi ce­
lem ustalenia w sposób na jbardzie j ra­
cjonalny, realny i oszczędny etatów sa­
mochodowych na rok 1951, zespół pra­
cowników transportu samochodowego 
M in isterstw a Górnictwa uzyska ł I m ie j­
sce oraz nagrodę w kwocie z ł 3 .000 .—  

W  w yn iku  ana lizy wyżej wym ienio­
nego współzawodnictwa ustalono nastę­
pującą kolejność:
I miejsce —  Rudzkie Zak łady Przemysłu

W ęglowego,
II i III m iejsce (równorzędne)— Zabrzań­

skie Z ak łady  Przemysłu Węglowego 
i Centra lny Zarząd Przemysłu N a fto ­
wego,

IV miejsce —  Rybnickie Z ak łady Prze­
mysłu Węglowego,

V  miejsce -—  C entralny Zarząd Gazow­
nictwa,

VI miejsce —  Dąbrowskie Z ak łady  Prze­
mysłu Węglowego.

Nagrody pieniężne w kwocie 750  z ł 
o trzym a ły  następujące jednostki:

W yd z ia ł Gospodarki Samochodowej 
M  G,
O ddzia ł Transportowy Rudzkich Za ­
kładów Przemysłu W ęglowego, 
O ddzia ł Transportowy Zabrzańskich 
Zakładów  Przemysłu W ęglowego, 
O ddzia ł T ransportowo-Taryfowy Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu N a fto ­
wego.
O ddzia ły Transportowe Rybnickich 

Zakładów  Przemysłu W ęglowego, Cen­
tralnego Zarządu Gazownictwa i Dą­
browskich Zakładów  Przemysłu W ęglo­
wego zostały wyróżnione za dokonaną 
pracę i o trzym a ły  specjalną pochwałę 
od M in is tra  Górnictwa.

SZKOLENIE TE C H N IK Ó W  CIEPLNYCH I PALACZY

GODNIE z zarządzeniem M in is tra  
~  Górnictwa z dnia 25 listopada 50 r. 
organizowane są dla zakładów podleg­
łych  MG kursy dokształcające dla 
techników cieplnych i palaczy. Oprócz 
tego o rgan izu ją  się również kursy wyu­
czające dla nowych pracowników gospo­
dark i cieplnej. Kursy powyższe m ają na­
uczyć personel należytego prowadzenia 
gospodarki cieplnej na zakładach pracy.

Troska o dobór wykładowców celem 
utrzym ania właściwego poziomu i kie­
runku zawodowego wyrażonego w, § 5 
powyższego zarządzenia świadczy wy­
mownie o ważności, ¡aką MG przyw ią­
zuje do powyższej akc ji. Dobrze wyszko­
lony personel zapewni racjonalne z u ż y ł- 
kowanie paliwa, co przyczyni się do ob­
niżenia kosztów własnych, a tym  sa­
mym do wykonania Planu 6-letniego. 
O rganizacją kursu zajm uje się Departa-

BRYGADY SZYBKOŚCIOWE  
W  PRZEMYŚLE N A F T O W Y M

ELEM uzyskania dynam izm u w 
w ie rtn ic tw ie  oraz uzyskania lepsze­

go postępu w iercenia zorganizowano w 
przemyśle naftowym  w iertn icze Brygady 
Szybkościowe.

Brygady Szybkościowe zorganizowano 
w poszczególnych Sekcjach w Kopaln ic­
tw ie N aftow ym , ja k  i w W ierceniach 
Poszukiwawczych. Przez współzawodnic­
two pomiędzy poszczególnymi zm ianam i 
na szybie w ierconym, ja k  również przez 
współzawodnictwo m iędzy szybami w ie r­
conymi, uzyskano większy postęp w ier­
cenia.

Poszczególne Sekcje w Kopalnictw ie 
Naftow ym  powybierały ze wszystkich ze­
społów w iertn iczych najlepszych pracow­
ników i u tw orzy ły  z nich Brygadę W ie rt­
niczą, k tó rą  nazwano Szybkościową. W e 
współzawodnictw ie m iędzy brygadami 
na poszczególnych Sekcjach, jak  również 
m iędzy Sekcjami, b ra ły  udz ia ł te Bryga­
dy. W  tym  współzawodnictw ie między 
sekcyjnymi brygadam i w iertn iczym i jed ­
na z nich osiągnie najlepsze w yn ik i po­
stępu wiercenia przy przeciętnych wa­
runkach geologicznych i s tra tyg ra ficz­
nych.

W  G orlickim  Kopalnictw ie Naftow ym  
najlepszy w yn ik przy wierceniu udaro­
wym, np. w m-cu listopadzie 1950 r., 
uzyskała załoga szybu wierconego na 
Sekcji Biecz, odwiercając 2 8 2 ,2  m. Z a ­
łoga ta składa ła  się z 3 w iertaczy zm ia­
nowych, m ianowicie ob. ob. Andruska 
Bazylego, Bogdana Franciszka, Olesz- 
kiewicza Józefa oraz 6 pomocników 
szybowych zm ianowych ob. ob. Nowaka 
Jana, H ajduka A ndrze ja , Zająca Z dz i­
sława, N iz io łk i W ładysław a, B iałonia 
Bronisława, Jamrowicza Jana.

W  Krośnieńskim Kopaln ictw ie N a fto ­
wym najlepszy w yn ik przy wierceniu 
udarowym, np. w m-cu listopadzie 1950 
r., osiągnęła załoga zm ianowa III na 
Sekcji Równe, na którym  to szybie za­
łoga z wiertaczem  ob. Możdżonem Sta­
nisławem w ykonała 168 ,2%  normy w y­
znaczonej dla tego szybu i tej zm iany.

W  Sanockim Kopalnictw ie Naftow ym  
najlepszy w yn ik przy w ierceniu udaro­
wym, np. w m-cu listopadzie 1950 r., 
uzyskano na Sekcji Turze Pole, odw ier­
cając 228 ,5  m. Załoga sk łada ła  się 
z 3 w iertaczy zm ianowych ob.ob. A dam ­
czyka Antoniego, Szurleja Andrzeja 
oraz Czechowskiego Ludwika wraz z 6 
pom ocn ikam i szybowymi.

Z 3 Kopalnlctw  N aftowych najlepszy 
postęp w w ierceniu obrotowym uzyskała 
Sekcja Sanok, odwiercając w m-cu l i­
stopadzie 1950 r. 379 ,9  m. Załoga 
składa ła  się z 3 w iertaczy zmianowych 
ob. ob. Florczaka W ojciecha, Siudyły 
Stanisława, Bielenia Feliksa wraz z po­
m ocnikam i szybowymi i obsługą pomp 
płuczkowych.
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W  W ierceniach Poszukiwawczych na 
jednym z szybów cała załoga składa ła  
się z m łodzieżowców i ta  brygada szyb­
kościowa uzyskała najlepszy postęp w 
w ierceniu obrotowym w danych w arun­
kach technicznych, odwiercając np. w 
m-cu październ iku 1950 r., 386 m.

Jak w idać z przytoczonych wyników 
charakterystycznych ta k  dla wierceń 
obrotowych, ja k  i udarowych, można

stw ierdzić, że osiągnięte w yn ik i są po­
myślne, ta k  iż przy dalszym rozwoju 
współzawodnictwa ta k  indywidualnego, 
ja k  i zespołowego można się spodzie­
wać jeszcze lepszych postępów wierce­
nia. Nasze w yn ik i są n ik łe  w porówna­
niu z osiągnięciam i na polu w iertn ictw a 
w Zw iązku Radzieckim . Biorąc za wzór 
Zw iązek Radziecki dążymy wszelkim i 
s iłam i do zb liżenia się do wyników uzy­
skiwanych przez w iertn ictw o radzieckie.

NOW E PRAW A EM ERYTALNE DLA G Ó RNIKÓ W

P  REZYDIUM  Rządu, rea lizu jąc postu- 
' la ty  Karty Górnika (rozdz ia ł III. pkt. 
3— 6) usta liło  na posiedzeniu w dniu 
10.1.1951 r. nowe przepisy w zakresie 
praw emerytalnych dla górników  za trud ­
nionych pod ziem ią w kopalniach węgla, 
rud, kruszczów i g lin k i ogn io trw a łe j oraz 
dla inżynierów i techników zatrudnionych 
w kopalniach.

Ponadto, w uznaniu doniosłych za­
sług czynników związkowych w walce 
o wykonanie planu i o poziom ideolo­
giczny kadr, Prezydium Rządu rozciąg­
nęło moc obow iązującą powyższych prze­
pisów również i na pracowników, k tó ­
rzy zostali powołani z zatrudn ien ia  pod 
ziem ią na członków rad zakładowych 
oraz do prac techniczno-instruktorskich 
w Zw iązku  Zawodowym Górników, pod 
warunkiem  przepracowania w momencie 
przejścia do prac związkowych, co nc j- 
m niej 5 la t pod ziem ią.

Przepisy uchwały regu lu ją  w sposób 
bardzo korzystny dla górników  w arunki 
nabywania uprawnień do renty górn i­
czej. S tawiają one w razie zaistnienia 
niezdolności do pracy górn ika, wymóg 
stosunkowo niedługiego okresu za trud ­
nienia pod ziem ią, a m ianowicie 10- 
letniego, uznając przy tym , że przerwy 
w zatrudn ien iu  nie powodują, u tra ty  
ciągłości pracy.

W  odniesieniu do rębaczy, ładow a­
czy i członków drużyn ratowniczych jako 
do tych pracowników, którzy w pracę 
górniczą w k łada ją  najwięcej wysiA.u lub 
też niosą z narażeniem życ a pom ;c 
towarzyszom pracy w najgroźniejszych 
chw ilach zawodu górniczego, Prezydium 
Rządu uchw aliło  zaliczać la ta pracy w 
wym iarze pó łtorakro tnym .

O ile niezdolność do pracy spowodowa­
na została wypadkiem  w Zatrudnieniu 
¡u d  chorobą zawodową, przyznanie ren­
ty  górniczej nie jest zależne w ogóle 
od dtugości okresu zatrudn ien ia  pod zie­
m ią, gdyż wówczas górn ik  o trzym uje  
w ym iar renty w tak ie j wysokości, ja k  
górn ik  zatrudn iony w okresie 25 la t pod 
ziemią.

W  rozum ieniu trudnych i o fia rnych 
warunków pracy górn ika, które powodują 
szybsze wyniszczenie się organizm u 
i spadek s ił żywotnych, Prezydium Rzą­
du obn iżyło  dla górn ików  zatrudnionych 
ponad 25 la t pod ziem ią granice wieku 
z 60 na 55 lat.

D A LS ZY M  korzystnym warunkiem  
wpływającym  na kszta łtow anie się 

wysokości świadczeń emerytalnych jest 
ustalenie zróżnicowanej skali grup za­
robkowych, dzięki którym  górn ik  o trzy ­
m uje w ym iar renty na podstawie swoich 
rzeczywistych, przeciętnych zarobków 
z okresu za trudn ien ia  w ostatnich 36 
miesiącach przed powstaniem prawa do 
świadczeń.

Ustalenie wreszcie jednolitego systemu 
wym iaru renty górniczej zarówno z ty tu ­
łu  niezdolności do pracy i w ieku star­
czego ja k  i z ty tu łu  wypadków w za trud ­
nieniu lub chorób zawodowych i wprowa­
dzenie różnicy pomiędzy nim i w w arun­
kach nabywania uprawnień i w w ym ia­
rze, jest konsekwentną rea lizac ją  za­
powiedzianej zarządzeniem M inisterstwa 
Pracy i Opieki Społecznej reform y ubez­
pieczenia górniczego i przynosi realne 
korzyści i sprawiedliwy w ym iar renty dla 
wszystkich uprawnionych.

Świadczenia na zasadzie powyższych 
przepisów zosta ły w porównaniu z do-, 
tychczasowymi podwyższone w granicach 
od 30 do 5 5 % . Przepisy uchwały za­
pewniają również prawo do rent górn i­
czych wdowom po górn ikach w wysoko­
ści 6 0 %  świadczeń zm arłego pracow­
nika.

Sieroty po górn ikach m ają prawo do 
renty górniczej ty lko  wówczas, gdy 
śmierć ich ojca (lub m atk i) została spo­
wodowana wypadkiem w pracy i gdy są 
sierotam i zupełnym i.

Postanowienia uchwały Prezydium 
Rządu są dalszym etapem na drodze 
zapewnienia górnikom  nowych p rzyw ile­
jów i poprawy warunków bytu m ate ria l­
nego.

W S P Ó ŁZA W O D N IC TW O  O CYKLICZNO ŚĆ

PRZEMYSŁ W ęglowy zrea lizow ał pro­
dukcyjny plan roczny pierwszego ro­

ku Planu 6-letn iego już  w dniu 22 grud­
nia, dając do końca roku 1950 poważną 
ponadplanową ilość węgla.

Bilans pierwszego roku rea lizacji Pla­
nu 6-letn iego zamyka się więc poważny­
mi osiągnięciam i i daje pewność zwycięs­
kie j rea lizacji zadań w latach następ­
nych.

Plan przemysłu węglowego na drugi 
z kolei rok Planu 6-letn iego jest znacz­
nie wyższy od planu z roku 1950 i sta­
w ia przed górnictwem węglowym jeszcze 
poważniejsze zadania zaspokojenia 
wzmożonego zapotrzebowania na węgjel. 
Oczywiste jest, że plan musi być w ięk­
szy, gdyż od tego uzależniona jest roz­
budowa naszego przemysłu oraz powięk­
szenie produkcji innych gałęzi gospodar­

ki narodowej, a konsekwencja tego to 
podniesienie dobrobytu i podwyższenie 
poziomu ku ltura lnego mas pracujących 
naszego kraju.

Biorąc pod uwagę zadania drugiego 
roku Planu 6-letn iego, należy w pełni 
wykorzystać wszystkie rezerwy, jakie 
jesczcze zna jdu ją  się w kopalniach, a 
taką  w łaśnie poważną rezerwą jest nie­
wykorzystanie cyklu  na robotach przy­
gotowawczych, zabierkawych, a zwłasz_ 
cza na ścianach. A by praca na powyż­
szych robotach wykonana była należy­
cie, należy wykonać na dobę pełny 
cykl, co w płyn ie  znacznie na wzrost 
produkcji, a zatem na wzrost w ydajno­
ści, na zmniejszenie kosztów własnych 
produkcji. W zrostow i wydajności pracy 
towarzyszy znaczne podniesienie zarob­
ków górników.

Zasada cyklu zharmonizowanego pod 
względem przebiegu poszczególnych 
procesów pracy, powtarzającego się w 
regularnych przew idzianych okresac i 
czasu, powinna być cechą każdej po­
prawnie zorganizowanej jednostki pro­
dukcyjnej.

Ściany, na których koncentru je się po­
ważna ilość wydobycia i gromadzi się 
duża ilość załogi oraz wszelkiego sprzętu 
górniczego jako  też urządzeń technicz­
nych, są czu łym i punktam i, dającymi 
poważną część wydobycia ca łe j kopalni.

O rganizacja procesów wydobywczych 
na tak ie j ścianie składa się z kolejnych 
powiązanych ze sobą operacji.

W RAZIE naruszenia jednej z tych 
operacji w przepisanym czasie na­

stępuje zaburzenie cyklu , narusza się 
ca ły  rytm  produkcji. Innym i słowami 
w ciągu doby na ścianie trzeba w yko­
nać zasadnicze następujące czynności: 
urabianie, ładowanie urobku i obudowa 
przodka, odstawa urobku i transport ma­
te ria łów , p rzekładka rurociągu i środ­
ków transportowych, zabezpieczenie od 
zrobów.

Jak widać, na prowadzenie ścian 
składa się szereg czynności od siebie za­
leżnych, następujących jedna po drugiej, 
względnie też jedna z drugą zazębia­
jących się w ściśle określonej kolejności, 
tworzą zatem zam knię ty cykl, w którym  
wszystkie czynności wykonywane są w 
ściśle określonym czasie.

W yrażenie tak ie  „śc iana  prowadzona 
jest cyk liczn ie " oznacza, że wszystkie 
czynności zam ykają  się w ciągu jednej 
doby.

Cykliczne codzienne zamykanie 
wszystkich robót na ścianie daje ogrom ­
ne korzyści. Regularne wydobycie o trzy ­
m uje się przez sta ły  szybki postęp ścia­
ny, a codziennie postawiona nowa obu­
dowa w polu roboczym nie ulega znisz­
czeniu na skutek tego, że strop ciągle 
nowo odkrywany i zabudowany w czasie 
jest mocniejszy, dzięki czemu załoga 
pracuje bezpieczniej. Załoga zatrudniona 
przy wykonywaniu poszczególnych czyn­
ności ta k  głównych ja k  i pomocniczych, 
ja k  przy u rab ian iu  węgla, przy przebu­
dowie i rabunku, powinna być o ile 
możności stale w te j samej pracy za trud­
niona, gdyż zwiększa to je j fachowość 
i doświadczenie i przeciw działa zabu­
rzeniom w wydobyciu i wydajności.
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Zwiększenie specja lizacji sprzyja bowiem 
wzrostowi wydajności pracy i powięk­
szeniu zarobków.

Dokładne term iny wykonania w prze­
ciągu jednej doby wszystkich operacji 
produkcyjnych w najrozm aitszych porach 
dnia i wykazanie ustawicznego ruchu 
załogi ścianowej, zjeżdżającej i wyjeż­
dżającej zespołowo czy grupowo w róż­
nym czasie, w ykazuje ściśle wykres cy­
k lu  robót zwany harmonogramem.

T ak  wykreślony sposób przedstawienia 
czynności w ścianie, sporządzony w opar­
ciu o potrzebne obłożenie, wykazu je  w 
jak im  stadium  wykonania powinny zn a j­

dować się poszczególne czynności o ta ­
kie j i tak ie j godzinie.

1 I MIEJĘTNOŚĆ ułożenia harmonogra- 
^  mu polega na dokładnym  ustaleniu 
kolejności każdej operacji i uchwyceniu 
ustawicznego ruchu załogi w ha rm on ij­
ną koordynującą całość, przedstawioną 
w sposób prosty i przejrzysty.

Uzupełnieniem  wykresu cykliczności, 
a jednocześnie systematyczną kontrolą, 
jego wykonania są dla każdej ściany
2 książki ścianowe, dzienna i m iesięcz­
na. Pierwsza z nich powinna zawierać 
zaktualizow any plan sytuacyjny pola wy­

bierkowego, plan obłożenia, instrukcje 
dla dozoru i dla poszczególnych zespo­
łów , szkice obudowy, przebudowy, rabo­
wania, fo rm ularze obłożenia, wydobycia, 
stanu obudowy, podsadzania, wykres 
kontro lny wykonania wrębu oraz k ron i­
kę.

Książka ścianowa jest odzwierciedle­
niem rzeczywistego stanu robót na ścia­
nie, a prowadzenie dokładnego zapisu 
wyników pozwala nie ty lko  na usuniecie 
natychm iastowo wykrytych braków, lecz 
służy również dla szczegółowej kontro li 
i ana lizy wyników gospodarczych.

M iesięczna książka ścianowa zawiera 
średnie w yn ik i i zestawienia z poszcze­
gólnych ubiegłych miesięcy, charakte ­
ryzujące daną ścianę.

Y A / ALKĘ o podniesienie cykliczności 
” ”  rozpoczętą apelem A lfreda  Kaw- 

czyka, m łodzieżowego brygadzisty ścia­
nowego kopalni węgla kamiennego „B y ­
to m ", wzywającego do współzawodnic­
twa pod hasłem „c y k l na dobę", podjęła 
i rea lizuje wielotysięczna rzesza górn i­
ków.

Doniosłe znaczenie zwiększenia cy­
kliczności dla wykonania zadań, s to ją ­
cych przed górnictwem w ramach Pianu

6-letniego-, potw ierdza fa k t n iewykona­
nia planu wydobycia węgla przez suma­
ryczne obsady ścianowe całego przem y­
słu węglowego, ja k  wykazuje analiza 
przeprowadzona w jednym z miesięcy 
drugiego półrocza ubiegłego roku. W y­
konanie planu wydobycia przez oddzia­
ły  ścianowe wyniosło 9 8 ,8 % . Jest to 
poważna strata dla przemysłu węglowe­
go, gdy weźmie się pod uwagę, że wy­
dobycie z wybierki systemem ścianowym 
wynosiło 4 1 % . N iedobór w wydobyciu 
te j grupy pokryty zosta ł nadwyżką przez 
obsady zabierek i chodników.

Przyczyną n iewypełnienia zadań przez 
obsady ścianowe jest brak cykliczności. 
C harakteryzuje się to  zwłaszcza w ko­
palniach zjednoczeń okręgu centralnego, 
nie posiadających większych tradyc ji w 
prowadzeniu systemów ścianowych, 
zwłaszcza tych, które przechodzą z w y­
b ierką z pokładów wysokich na pokłady 
o miąższości stosunkowo niskiej.

W  zw iązku z szerokim oddźwiękiem, 
ja k i zna la z ła  wśród załóg kopalnianych 
in ic ja tyw a ZMP brygadzisty A lfreda  
Kawczyka, masy pracujące w yrażają  tym 
swą wolę wykonania ta k  samo chlubnie 
zadań drugiego roku Planu 6-letn iego,’ 
jak  w roku 1950!

Kranika zagraniczna
Zwiqzek Radziecki
N A D Z W Y C Z A JN E  ZW Y C IĘ S TW O  G Ó RNIKÓ W  RADZIECKICH

G ÓRNICY radzieccy ustosunkowali całego narodu radzieckiego, w okresie
ęie Hn nnwnipnnpnn ninmi riic<-inlo+_ ____________________i _ . _ .się do powojennego planu p ięcio let­

niego ja k  do swojej własnej b lisk ie j 
sprawy. Czerpiąc natchnienie z idei par­
tii Lenina-Stalina, rozpoczęli oni pełną 
oddania walkę o przedterm inowe wyko

powojennym, znacznie wzrosła potęga 
przemysłu węglowego, wzrosło jego tech­
niczne wyposażenie.

Poważne sukcesy zosta ły os iągnięte w
nanie planu pięcioletniego. W a lka  ta budownictw ie i odbudowie kopalń. Górni- 
zakonczona została nadzwyczajnym  zwy- cy radzieccy odbudowali p rzem ysł węglo- 
cięstwem. W  dniu 1 1 grudnia ubr. gór- wy Donbasu ca łkow icie  zrujnowany przez 
n icy M in isterstwa Przemysłu W ęgloweoo okupanta  niemieckiego, 
przekroczyli plan ustalony na rok 1950
ustawą o pięcio letn im  planie. Z końcem W ydobycie węgla w Zagłębiu Donba- 
roku górn icy dadzą gospodarce narodo- su ponownie sta ło  się potężne. Kopal- 
wej dodatkowo oko ło  14 m ilionów  ton nie Donbasu odbudowane zostały według 
węgla. doskonalszych zasad i wyposażone w o-

Przecjętne dzienne wydobycie węg'a statn ie zdobycze technik i. W ydobycie 
ustalone pięcio letn im  planem na rok węgla w Donbasie w listopadzie ubr.
1950, tj. na ostatni rok p ięc io la tk i, zo­
stało osiągnięte już  w roku 1949. 
Przedterm inowo w ykona ły plan nastę­
pujące przodujące kom bina ty „D onba- 
san tracy t", „R ostow ugo l" położone w 
Donbasie, „K em erow ugo l" w Kuzbasie, 
„K a ra g a n d a u go l", kom binaty Zagłębia 
Podmoskiewskiego, Ura lu i innych.

Górnicy radzieccy zaopatrywali

przekroczyło przedwojenny poziom 
dobycia o 10% .

w y-

\ K I  D ZIED ZIN IE  m echanizacji węgla 
’ ’  zosta ły również osiągnięte nowe po­

ważne sukcesy. W  okresie powojennym 
górnicy radzieccy o trzym ali ca ły  szereg 
zupełn ie nowych maszyn pracujących 
bardzo wydajnie. W  pracach dołowych

rosnącą gospodarkę narodową k ra ju . 
Przemysł węglowy Zw iązku  Radzieckiego 
sądząc

opa tru ją  stale w paliwo gwałtownie 2ac2? ł°  stosować kombajny, potężne
zgrzebłowe transportery, maszyny służą­
ce do ładow ania węgla oraz inne ma- 

ilości wydobywanego paliwa szyny wynalezione przez konstruktorów
radzieckich i wybudowane w zakładach 
Z w ią zku  Radzieckiego. Masowa produkt 
cja nowych maszyn um ożliw iła  górnikom  
mechanizację przemysłu węglowego 

nowśkiej”  w przemyśle węgk>wym''zaszły Pr2ewidziana- w planie p ięcioletnim .

za jm uje  obecnie d rug je  miejsce na świę­
cie, wyprzedzając znacznie europejskie 
kraje kapita lis tyczne.

W  ostatnich latach p ięc io la tk i sta I i -

w ie lk ie  zm iany. Na skutek sta łe j po­
mocy pa rtii bolszewików, rządu radziec­
kiego, towarzysza Stalina osobiście oraz

W  roku 1950 zakończona została 
mechanizacja pracochłonnych procesów 
pracy, ja k  naprzykład  podcinanie węg­

la i odstrza ł węgla, dołowy transport 
węgla, a także j proces załadowania 
węgla do wagonów kolejowych. Nowe 
maszyny stworzyły olbrzym ie m ożliwo­
ści m echanizacji na jbardzie j pracochłon­
nego procesu pracy kopaln ianej —  za­
ładunku  węgla, k tó ry  jeszcze zupełnie 
niedawno z reguły wykonywany b y ł spo­
sobem ręcznym.

Szerokie stosowanie i zapoznanie się 
z nowymi maszynami u ła tw iło  dalszy 
rozwój m echanizacji ,a także i zauto­
m atyzowanie procesów wydobycia węgla.

Techniczne przezbro jenie przemysłu 
węglowego u ła tw ia  pracę górników 
i zwiększa wydajność pracy górników. 
Stosowana nowa technika w kopalniach 
pociągnęła za sobą zm iany w o rgan i­
zacji pracy, stworzyła w arunki sprzyju- 
jące najbardzie j racjonalnem u wykorzy­
staniu maszyn. Reorganizację pracy 
rozpoczęto od Zag łęb ia  Donieckiego.

W ymowę swą powyższa reorganizacja 
zna laz ła  w przerzuceniu większej czę­
ści prac na pokładach na pracę według 
wykresu cyklicznego. Obecnie olbrzym ia 
ilość kopain Z ag łęb ia  Donieckiego pra ­
cuje według systemu -—  jeden cykl na 
dobę. Już w ciągu pierwszych miesięcy 
praca na pokładach według nowego sy­
stemu dała w yn ik i o 2 2 %  lepsze niż 
dawniej, a wydajność pracy górników 
zwiększyła się o 19% . Zadanie górn i­
ków radzieckich polega na tym , by jak  
na jba rdz ie j przyczynić się do uprze­
m ysłow ienia Zag łęb ia  Donieckiego z 
tym , by ca ła praca przemysłu węglo­
wego przerzucona została na system cy­
kliczności.
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D  ÓWNOCZEŚNIE z przezbrojeniem 
przemysłu węglowego polepszają się 

stale w arunki m ieszkaniowe górników. 
W  okresie powojennej p ięc io la tk i górn i­
cy o trzym ali ponad 3 m iliony m etrów 2 
powierzchni m ieszkaniowej, k ilkase t od­
budowanych I nowowybudowanych pa­
łaców ku ltu ry , klubów, szp ita li, żłobków 
oraz innych kulturalno-ośw iatowych, 
oraz socjalnych instytuc ji.

W  trakc ie  w a lk j o przedterm inowe 
wykonanie pięcioletniego planu przem ysł 
węglowy wychował sobie nadzwyczajne 
kadry górników, pierwszorzędnych m a j­

strów oraz wybitnych kierowników ko­
palnianych.

Do spółki z ca łym  narodem radziec­
kim  górnicy pod kierownictwem  p a rt ii 
pomyślnie budują społeczeństwo kom u­
nistyczne, osiągając coraz to nowe zwy­
cięstwa. N iew ątp liw ie  pracownicy prze­
mysłu węglowego nadal pomyślnie wy­
w iązywać się będą z zadań wysuniętych 
dla nich przez partię, Rząd Radziecki 
oraz w ielkiego Stalina.
(A. Zasiadko, m in ister przem ysłu węglo­
wego ZSRR, „P ra w d a " z dnia 25 grud­
nia 1950 r.).

PRZEMYSŁ N A FT O W Y  W Y K O N A Ł  PLAN P lfC IO L E T N I

I I STAW A o pięcio letn im  planie odbu- 
dowy I rozbudowy gospodarki naro­

dowej ZSRR w okresie la t 1946 —  
1950 szeroko omawia rozwój przemysłu 
naftowego.

Na rok 1949 plan pięcio letn i prze­
w idyw a ł osiągnięcie przedwojennego po­
ziom u wydobycia ropy naftow ej. Zada­
nie powyższe zostało pomyślnie wykona­
ne, a w dniu 10 grudnia 1950 r. 
dzięki sta łe j pomocy pa rtii oraz rządu 
pracownicy przemysłu naftowego przed­
term inowo w ykonali p ięcio le tn i plan 
wydobycia ropy naftowej. Zjednoczenia 
„B a szn e ft" , „K u jb ysze w n e ft" , „T u rk -  
m en n e ft"  oraz szereg Innych zakończyły 
wykonanie pięcioletniego planu wydoby­
cia ropy naftowej już w roku 1949.

Zgodnie ze wskazówkami w ielkiego 
wodza narodu radzieckiego, towarzysza 
Stalina, na wschodzie kra ju  utworzono 
potężna btjzę naftową. Na skutek tego 
znaczenie wschodnich okręgów w pro­
cesie wydobycia ropy naftowej wzrasta 
nieustannie.

P ięcioletni plan zobowiązał pracowni­
ków przemysłu naftowego do zwiększe­
nia geologiczno - poszukiwawczych ba­
dań oraz przygotowania szeregu nowych 
terenów naftowych do eksploatacji. Z a ­
danie powyższe przem ysł ropy naftowej 
w ykonał: w ielkość całego kompleksu ge­
ologiczno-poszukiwawczych prac wzrosła 
w okresie p ięc io la tk i k ilkakro tn ie , pra­
ce zaś w iertn icze zw iększyły się więcej 
niż pięciokrotnie.

T ak  w ie lk i rozwój badań poszukiwaw­
czych zapew nił pomyślne wiercenia I po­
zw o lił na utworzenie nowych rejonów 
wydobycia ropy naftowej w całym  szere­
gu repub lik  I okręgów, w których przed 
wojna ropy na ftow e j nie wydobywano 
w ogóle.

W OKRESIE powojennej p ięc io la tk i ge­
ologiczno-poszukiwawcze prace roz­

w ija ją  się na zupełn ie Innej, nowej bazie 
technicznej, posługując się nainowocześ- 
nlelszym l przodującym i metodami pracy. 
Nowe maszyny w iertn icze, pozwalające 
na rozw inięcie wysokiej wydajności pra­
cy, produkowane w zakładach Zw iązku 
Radzieckiego, um ożliw iły  dwukrotn ie 
zwiększenie prac w iertn iczych w porów­
naniu z poziomem przedwojennym. 
Zw iększyło się tempo pracy przy wierce­
niach przy równoczesnym zwiększeniu 
głębokości wierceń.

Szeroko wykorzystu je się nowoczesny 
sposób wiercenia •— • w iercenie turbinowe. 
Szczególnie w ie lk ie  znaczenie m ia ł ten 
sposób przy stosowaniu go na złożach

wschodnich, odróżniających się nader 
twardym i g runtam i.

Zawdzięczając stosowaniu turbinowej 
metody w iercenia w Basżklrsklej Repu­
blice, a także w okręgach M oło tow skim  
I Kujbyszewsklm, szybkość wierceń w 
ciągu dwu ostatnich la t zw iększyła  się 
dwu- a czasem nawet I trzykro tn ie .

Zgodnie z zadaniem planu p ięcio let­
niego wykonana została w ie lka praca za­
sadniczego udoskonalenia systemu eks­
p loatacji I technik i eksploatacji z łóż ro­
py naftow ej. W cie lane są w życie me­
tody podtrzym ywania ciśnienia złożowe­
go. T ak i sposób zosta ł zastosowany 
przy eksploatacji największych złóż n a f­
towych Zw iązku Radzieckiego —  złóż 
Tuim azlńsklch. Ten system zapewnia 
najlepsze wydobycie zapasów ropy n a fto ­
wej z wnętrza ziemi oraz pozwala na 
zachowanie stanu „ fo n ta n n y "  złoża na 
ca ły  okres istn ienia wiercenia aż do koń­
ca eksploatacji złoża naftowego.

W  Azerbejdżanie, Groźnym oraz Kras- 
nodarskim  okręgu, w celu wvdobvcia ropy 
naftow ej z już  wyczerpanych złóż, sze­
roko stosowane są powtórne metody 
eksploatacji. W ie lka  część pracy, szcze­
gólnie w  Azerbejdżanie, w ykonali p ra­
cownicy na ftow i redukując ilość wierceń 
nleeksploatowanych.

W  okresie powoiennej p ięc io la tk i pra­
cownicy Azerbejdżanu wykonali tech­
niczne przezbrolenie i udoskonalili orga­
nizację wydobycia głębinowo-ssącego.

Obecnie korzysta ląc z pomocy przo­
dującej technik i zaczynała oni eksploa­
tować nowe bogate morskie złoża na fto ­
we nadbrzeżnej strefy M orza Kaspij­
skiego.

Duże posteov osiągnięto w dziedzinie 
przeróbki produktów orzemvstu ropy n a f­
towej. Poziom produkcil a rtyku łó w  mny 
naftow ej, ustalony planem na rok 1950, 
przekroczony zosta ł już w czwartym  
kw arta le  roku 1949.

Pracownicy przemysłu naftowego u- 
porczuwie prowadza w a!kę o oslaaniecie 
przodowniczych techniczno-ekonom icz­
nych norm. Udoskonalili oni wykorzysty­
wanie możliwości maszvn, obn iży li roz­
chód paliwa oraz zredukowali rozmaite 
straty.

\ K I  Y K O N A N IE  pięcioletniego planu 
* » przemysłu naftowego nie m oało od­

być się bez w ie ikleao rozwoju przemysłu 
budowy maszyn. Inżynierowie radzieccy 
stworzyli w okresie powojennej p ięc io la t­
ki maszyny pracujące z wysoka w yda j­
nością oraz agregaty używane dla w ie r­

ceń, wydobycia ropy naftowej i je j prze­
róbki.

Pracownicy przemysłu naftowego pra ­
cowali z w ie lk im  napięciem oraz bardzo 
owocnie w okresie stalinowskiej pięcio­
la tk i. C ałkow icie odbudowali oni z ru jno­
wane podczas w ojny przemysły, zakłady 
I m ieszkania pracownicze. W ybudowano 
wiele nowych zakładów przeróbczych, 
m agistral rurociągowych, zbiorników, 
oraz innych urządzeń.

Doniosłą pomoc da ły  przemysłowi 
naftowem u organizacje naukowo-badaw­
cze, konstruktorskie oraz projektowe. 
W spółpracując przy rozwoju radzieckiej 
wiedzy naftow ej, pomagają oni p rak ty ­
kom przyswajać I stosować najbardziej 
wydajne metody pracy I zaznajam iać się 
z odpowiednim i mechanizmami.

Przedterm inowe wykonanie p ięcio latk i 
przemysłu naftowego jest w ynikiem  sze­
rokiego rozwoju socjalistycznego wsoół- 
zawodnictwa D rący  wśród pracowników- 
przemysłu naftowego. Stachanowcy oraz 
nowatorzy produkcji tego pokro iu, jak  
np. Bałabanow, M am ed-W eli, N iklszvn, 
Kuprlanow, Dżojew, Aga-Gussejn Kafa- 
row, oraz M lndubajew  oraz w ie lu w ielu 
Innych, dali p rzyk ład  komunistycznego 
ustosunkowania się do pracy I produkcji. 
Ponad 200  pracowników przemysłu n a f­
towego o trzym ało  m iano laureatów pre­
m ii sta linowskie j, a ca ły  szereg pra ­
cowników o trzym a ło  ty tu ł Bohatera So­
cja listycznej Pracy.

Zw iększając nadal swe osiągnięcia, 
a rm ia  radzieckich pracowników przemy­
słu naftowego wytęży swe s iły  i swd 
wiadomości, aby ja k  najszybciej wyko­
nać zadanie powierzone jej przez tow a­
rzysza Stalina —  osiągnięcie 60 m ilio ­
nów ton wydobycia ropy naftow ej w c ią ­
gu roku.

(M. Jewsejenko, zast. m in istra prze­
mysłu naftowego ZSRR, „ Iz w le s tla "  
2 7 .X I I . 1950).

Bułgaria

W S P A N IA ŁY  PLAN ROZW OJU  
BUŁGARSKIEGO G Ó R N IC TW A  

WĘGLA K A M IEN NEG O

\ A /  CIĄGU ostatnich dwóch la t, a 
zwłaszcza w 1950 roku, popraw iła  

się znacznie praca bu łgarskich kopalń 
węglowych w Dym itrow ie. Tam tejsze w y­
dobycie węgla kamiennego wzrosło do 
tego stopnia, że w 1950 roku. było dwa 
I pó ł raza wleksze niż w 1939 r.; w yda j­
ność pracy górnicze! w tvm  okresie czasu 
podwoiła się. M echanizację wyrębu 
i transportu węala kamlenneqo pchnięto 
również naorzód tak , że transport jest 
zmechanizowany już w 9 0 % .

W yraźnie  popraw iły  się również wa­
runki życiowe górników. Podczas dwóch 
ostatnich la t (1949  I 1950) zwiększono 
powierzchnię m ieszkań przeznaczonych 
dla górników o okrąg łe  44 tysiące m2.

W  ciągu tych samych dwóch la t po­
częto w kopalniach w Dym itrow ie z po­
wodzeniem stosować postępowe metody 
pracy radzieckich górników, zm ierza ją ­
cych do zwiększenia wydajności przez 
należytą organizację procesów technicz­
nych w pracach kopalnianych.
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Sukcesy te zawdzięcza Bułgaria  prze­
de wszystkim  bezinteresownej pomocy 
Zw iązku  Radzieckiego, następnie zaś 
wysiłkow i swych górników i kadr tech­
nicznych oraz stosowaniu przez partię  
i rząd skutecznych środków. Rząd i Cen­
tra lny  ko m ite t P artii, zważywszy, że 
rozwój bułgarskiego życia gospodarczego 
zalezy ściśle od rozbudowy i w ydajno­
ści bu łgarskiego przemysłu węglowego, 
ucnwaWi zgodnie z decyzją z dnia 15 
listopada 1950 roku obszerny plan pra ­
cy, k tó ry stawia dzia ła lność kopalń w 
Dym itrow ie na nowych podstawach.

Uchwała ta na łoży ła  na odm inistra- 
cję kopalń zadanie natychmiastowego 
zwiększenia wydobycia węgla o 10 %  
w czwartym  kwarta le. Dla roku 1951 
uchwała przew iduje dalsze zwiększenie 
wydobycia węgla w porównaniu z 1950 
rokiem  o 2 0 % . Zgodnie z uchwała m ia ­
no w czwartym  kw arta le  1950 roku wy­
kopać 15 tysięcy metrów, a w 1951 ro­
ku 50 tysięcy metrów nowego chodnika 
a to celem zapewnienia wydobycia do­
datkowych 2,5 m iliona ton węgla. O l­
brzym ie podniesienie wzrostu wydobycia 
węgla kamiennego, z 67 na 3 4 0 % , jest 
przewidziane na koniec drugiego kw ar­
ta łu  1951 roku w kopalniach obecnie 
czynnych.

Z drugiej strony uchw ala  m in is te ria l­
na wiąże adm inistrację górn ictwa węgla 
kamiennego do przedsięwzięcia szeregu 
środków przyspieszających m echaniza­
cję pracy w kopalniach.

Z końcem 1953 roku mechanizacja 
ta musi objąć p rzyna jm nie j 5 0 %  wyrę­
bu I za ładunku  węgla i 100%  czynności 
transportowych.

\ k l  A Ź N Y  rozdz ia ł tej nowej uchwały 
m in isteria lne j poświęcono znacznie 

szerszemu zastosowaniu postępowych 
metod pracy w górn ictw ie węgla kam ien­
nego, m ianowicie systemu uw ie lokrot- 
nionego w y rę b u /) pracy wykonywanej 
równocześnie na szerokim froncie, me­
todzie cykliczne j itp.

Uchwała przewiduje zastosowanie 
licznych drastycznych środków zm ierza­
jących do poprawy jakości węgla, ja k  
wykończenie do końca 1950 roku o l­
brzym ie j sortowni o dziennej w ydajno­
ści 2400  ton. Na pierwszym jednak 
miejscu w tym  słynnym  planie stawia 
się rozbudowę sortowni już  istniejących 

M in isterstwo przemysłu zobowiązało 
się do końca 1950 roku wypracować 
wzmocnienie bezpieczeństwa pracy pod­
ziemnej i to według wzorów stosowanych 
w Zw iązku  Radzieckim . A dm in is trac ja  
kopalń w Dym itrow ie musi w ciągu 1951 
roku stworzyć specjalne służby dla bez­
pieczeństwa pracy, napraw ić względnie 
ulepszyć istn ie jące w entyla tory kopal- 
? iane, oraz zapewnić s ta łą  kontro lę w ła ­
ściwości i jakości powietrza w chodni­
kach kopalnianych itp. Celem zagwaran­
towania rekru tac ji nowych drużyn robot­
niczych i technicznych będą zorganizo­
wane przy kopalniach szkoły i kursy spe­
c ja lizac ji.

SJU ŚRÓD wym ienionych w uchwale 
przedsięwzięć, dotyczących popra­

wy bytu górników, wym ienić tu  należy 
zaplanowane wykończenie do końca 
1950 roku 230 m ieszkań robotniczych, 
budową nowych m ieszkań o łączne j po­
w ierzchni 16700 metrów kwadratowych, 
przyznanie górnikom  darmo placów pod 
budowę domów (dostarczenie nieodzow­
nych do tego m ateria łów  będzie fig u ro ­
wało w planie na 1951 rok). Uchwała 
przew iduje dalej budowę sali kinowej, 
zakładów kąpielowych, szpita la na 100 
łóżek, zalesienie Dym itrowa w tempie 
sadzenia 40 .00 0  krzewów rocznie 
oraz wyposażenie Dym itrowa w gęsta, 
sieć kom unikacji m iejskie j.

Z dniem 1 stycznia 1951 roku po­
stanowiono przyznać adm in is trac ji ko­
palń węgla kamiennego w Dym itrow ie 
autonom ię finansową.
(„L a  Bulgarie N ou ve lle ", —  Sofia 8 
grudnia 1950 r.)

3) „systèm e d 'abattage m u ltip le ."

Belgia

W A LK A  BELGIJSKICH I W ŁO SKICH G Ó RNIKÓ W  
O LEPSZE W A R U N K I PRACY

M  O W A rekru tac ja  do pracy w be lg ij- 
- i  t Sornictw ie węglowym robotn i­
ków w łoskich, których pierwszy kontyn­
gent w liczbie 1000 ludzi jest podobno 
juz gotowy do w yjazdu do Belgii zna j­
duje swe uzasadnienie jedynie w chęci 
i zam iarze w łaścicie li kopalń coraz to 
intensywniejszego eksploatowania w ło ­
skiej s iły  roboczej i stworzenia z niej 
niewolniczego narzędzia swych drapież­
nych zamiarów. W ystarczy zwrócić tu 
uwagę na wypowiedzi zarządów kopalń 
i rządu, przyznających, że włoscy robot­
n icy będą zatrudn ien i przy pracach cięż-

Zw iązków Górników stanowiącej w ydzia ł 
zawodowy Światowej Federacji Zw iązko- 
wej:

W edług in fo rm acji ogłoszonej os ta t­
nio przez niektóre w łoskie dz ienn ik i, 
rządy w łoski i be lg ijski zaw arły  umowę 
o rekru tac ji 1000 robotników włoskich 
do pracy w górn ictw ie belg ijskim .

W iadomość ta nas wielce zadziw iła  
ponieważ wiem y, że w Belgii podob­
nie ja k  we wszystkich innych kra ­
jach marshallowskich, rozszerza się silnie 
bezrobocie oraz że zapotrzebowanie

kich i na głębokości 1500 metrów, g d z ^  przez ^ 1 0 ^ ^ ° « ^ ^ ^  
tem peratura wynosi 39 stnnni i r .u  ____ _.............  sltem peratura wynosi 39 stopni i do k tó ­
rej to tem peratury jest trudno przystoso­
wać się robotnikom  belg ijskim .

M otyw y te j nowej rekru tac ji robotn i­
ków w łoskich i niebezpieczeństwo, tkw ią ­
ce w te j rekru tac ji, pozwoli ła tw ie j zro-
zumieć poniższy a rtyku ł, napisany przez S ’ Z& - fZqd bel9 ' js k i'
w iceprezydenta M iędzynarodowej ’ ü n ii ^  J

ły  roboczej stwarza możliwości za trud ­
nienia tych obywateli be lg ijskich, którzy 
nie żądają niczego więcej ja k  ty lko  pra­
cy. M iędzynarodowa Unia Zw iązków 
Górników wyjaśnia w jednym  ze swych 
pism prawdziwe przyczyny, które spo­
wodowały, że rząd be lg ijski, zam iast

w

rządz ił rekru tację  za gran icą 5 tysięcy 
nowych robotników.

W  liście tym  towarzysze z M iędzy­
narodowej U nii Zw iązków  G órników wy­
jaśn ia ją , że umowę belg ijsko-w łoską o 
rekru tac ji 1000 robotników w łoskich za­
warto m im o i wbrew interwencjom  zw ią ­
zkowych o rgan izacji pracowników i m i­
nisterstwa pracy, które przedstawiając 
istn ie jące bezrobocie w yraz iły  zdanie, 
że stojącą do dyspozycji pracę należy re­
zerwować dla robotników  belgijskich. 
Jednakowoż tych prawnie uzasadnionych 
żądań nie uwzględniono a to na skutek 
stanowiska zajętego przez be lg ijski de­
partam ent spraw gospodarczycn, k tóry 
zauważył, że m im o licznych wysiłków —  
przedsięwziętych w ostam ich latach ce­
lem zm obilizowania dostatecznej liczby 
górników belg ijskich •—- i m imo zachę- 
cań pod względem gospodarczym, liczba 
zatrudnionych w górn ictw ie belg ijskim  
podziemnych górników , wynosząca w 
1946 roku 54_tysiące, w 1950 roku nie 
przekroczyła 55 tysięcy.

Na tem at te j m ałe j gorliwości, okazy­
wanej przez robotn ików  be lg ijskich  do 
pracy w kopaln iach, można byłoby długo 
dyskutować, lecz zdaniem M ario  M ari 
wywody tak ie  przekraczałyby znacznie 
ramy niniejszego a rtyku łu .

Jednakowoż rząd belg ijski d la popar­
cia swej tezy, zm ierzającej do uauwod- 
nienia potrzeby przeprowadzenia szyb­
k ie j rekru tac ji 5 tysięcy nowych gó rn i­
ków podziemnych, oznajm ia na p rzyk­
ła d , że do pracy górniczej na głębokości 
1470 metrów, ja k  to ma miejsce na 
p rzyk ład  w kopalniach Rien-du-Coeur 
i Quaregnon, należy użyć w łoskie j s iły  
roboczej, zdolnej do przebywania i p ra ­
cowania w tem peraturze wynoszącej 
średnio 39 stopni.

W  ten sposób w łaściciele kopalń bel­
g ijskich , zam iast szukać raczej sposo­
bów popraw iania warunków pracy w 
podziem iach kopalń, wolą wybierać lu ­
dzi, zdolnych znosić wysokie tem perćtu- 
'Y- 1"aL przedstawia się ich koncepcja 
na odcinku ulepszania warunków pracy.

Takie  oświadczenie rządu może po­
łech tać m iłość w łasną niektórych oby­
wate li be lg ijsk ich  —  kontynuuje M ario  
M ari —  lecz z drug ie j strony doprowa­
dzi ich na pewno do dokładniejszego za­
stanowienia się nad ponętnym i ob ie tn i­
cami i do roztropniejszego spojrzenia na 
te obietnice, k tórym i dla osiągnięcia 
swych celów posługują się werbunkowi 
agenci.

J l  DOW ODNIONO również, że. w łaści­
ciele kopalń be lg ijskich  drw ią sobie 

z przepisów hig ieny i bezpieczeństwa 
pracy. Panowie c i, zam iast dostosować 
w arunki h ig ieny i bezpieczeństwa pracy 
do żądań i wymogów górników  be lg ij­
skich, ściągają górn ików  w łoskich, za­
b iera jąc tym  samym robotnikom  be lg ij­
skim  możliwość pracy i zarobku. Po­
nadto udoskonalone być muszą w arun­
ki m ieszkaniowe i urządzenia kantyn, 
ponieważ umów dotyczących tych spraw 
nie respektują również właściciele i za­
rządy kopalń belg ijskich. N ie stosują się 
oni tym  bardziej do postulatów tych u- 
mów na skutek tego, że w następują­
cych po sobie rządach belg ijskich zna j­
dują oni w pe łn i swych popleczników,
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zdecydowanych zamykać oczy na wyzysk, 
którego o fia rą  sta li się jednak ostatnio 
zwerbowani robotnicy włoscy. W yzysk 
ten potęguje b rak m ieszkań i n iech lu j­
stwo istn ie jących mieszkań.

Bezrobotni górn icy włoscy potw ierdzą 
swą wolę pomagania w im ponującym  
dziele, realizowanym wbrew stanowisku 
rządu włoskiego obecnie przez W łoski 
Generalny Zw iązek Pracy polegającym

na umieszczeniu w swym planie gospo­
darczym odbudowy przemysłu W łoch. 
Górnicy włoscy żądają pracy w swym 
kra ju  i nie wpadną w pułapkę, k tórą  im 
podstawia w łasny rząd reakcyjny, a tym  
więcej nie wpadną w te pu łapk i, które 
podstawiają im pod nogi rządy zagra­
niczne.
(„L e  Drapeau Rouge", Bruksela dnia 27 
grudnia 1950 r.)

gromne zapasy węgla, gdyż obaw ia ją  się, 
że w następnym roku ( ¡9 5 1 ) europejski 
kryzys węglowy przybierze jeszcze w ię­
cej na sile i że wówczas, jeśli nie będzie 
dostatecznych rezerw węgla, trzeba bę­
dzie przystąpić do masowych zwalniań 
pracowników z pracy. Również prywatni 
konsumenci węgla nape łn ia li na wypa­
dek „z ły c h  d n i"  w m iarę możliwości 
p ła tn iczych swe piwnice węglem aż do 
sufitów.

E UROPEJSKA Komisja Gospodarcza 
zw róciła  się pismem okólnym  do 

wszystkich europejskich producentów 
węgla z prośbą i wezwaniem o zbadanie 
wszystkich środków i dróg uintensywnie­
nia górnictwa i przeszkadzania w tw o­
rzeniu zakupów na zapas. Jednakże jest 
wątpliwe, czy można osiągnąć o wiele 
wyższe jeszcze poziomy wydobycia wę­
gla w tak ich  kra jach, ja k  W ie lka  Bryta­
nia, Francja i Belgia, jeżeli uprzednio nie 
będzie w nich możliwości przeprowadze­
nia radykalnej m odernizacji zakładów 
kopalnianych. W  kra jach tych warunki 
pracy w kopalniach są złe, a zarobki 
górników  niedostateczne. W  obecnym 
czasie wysokiej kon iunktu ry  zwabienie 
robotn ika z lepiej opłacanych przemy­
słów do pracy w kopalni węgla, ja k  rów­
nież przeszkodzenie odchodzeniu górn i­
ków z podziemnej pracy kopaln ianej do 
zajęć w fabrykach naziemnych jest rze­
czą trudną.

Ze stwierdzeń Europejskiej Komisji 
Gospodarczej w yn ika, że liczne europej­
skie kopalnie są przestarzałe, źle zor­
ganizowane, niedostatecznie zm echani­
zowane oraz podlegają „u ltrakonserw a- 
tyw n ym " kierow nictw om , które  z po­
wodów finansowych lub „ id eo log icznych " 
nie mogą albo nie chcą zm ienić panu­
jącego złego i wadliwego stanu.

W  Genewie opracowuje się obecnie i 
w n ik liw ie  bada na podstawie zrew ido­
wanych danych przez poszczególne rządy 
liczby wydobycia i konsumpcji węgla w 
kra jach europejskich. A le  nawet w wy­
padku zredukowania wszędzie konsump­
c ji węgla do m in im um  i podniesienia 
jego wydobycia przez ewentualne wpro­
wadzenie 48-godzinnego tygodnia pracy 
należy liczyć się ze wzmożonym im por­
tem węgla amerykańskiego przynajm nie j 
w pierwszych trzech miesiącach nadcho­
dzącego roku, co w portfe lu  dolarowym 
w ielu ubogich w dewizy krajów  spowo­
duje w ie lką dziurę.
(„T hurgaue r A rb e ite rze itu n g ", 15 grud­
nia 1 950  roku.)

Rumunia

STAŁY W ZR O ST W Y D O B YC IA  
W £G LA

W RUM UŃSKICH kopalniach węgla 
wzrasta nieustannie wydobycie. Po­

ziom  wydobycia w II kw arta le 1950 r. 
w porównaniu z poziomem 1938 roku 
zw iększył się o przeszło 150% . Zasto­
sowanie radzieckich metod m echaniza­
c ji i o rgan izacji pracy pozwoliło  na 
zwiększenie wydajności- pracy w roku 
1949 o 2 0 ,6%  w porównaniu z rokiem 
1946.

W ielka Brytania

G Ó R N IC Y K R YTYK U JĄ  BRYTYJSKI PLAN W ĘG LO W Y

K O M ITET W ykonawczy Narodowego 
Zw iązku  Górników na okręg szkocki 

dyskutow ał na swym zebraniu w dniu 19 
grudnia 1950 roku po raz pierwszy nad 
planem węglowym N ationa l Coal Board'u. 
W  ciągu dyskusji górnicy w yraz ili zde­
cydowane niezadowolenie z niektórych 
części planu i wniosków w n im  zamiesz­
czonych. Na p rzyk ład  górnicy szkoccy 
byli oburzeni finansową stroną planu i 
zwrócili uwagę na wysokie odsetki, wy­
płacane uprzednim  w łaścicielom  kopalń 
węglowych.

Górnicy oświadczyli, że nie są ocza­
rowani pro jektem  łączen ia  na bazie re­
jonowej ich zarobków z produktywno­
ścią, gdyż ich zdaniem prowadziłoby to 
do rozdzia łu  zagłębia.

Na zebraniu tym  stwierdzono, że po­
ważnym niedociągnięciem jest n ieprze­
strzeganie naukowego zużytkowania wę-

EUROPEJSKI KRYZYS W ĘG LO W Y

U NIVERSUM PRESS" z  Genewy dono­
si, że zbrojenia oraz lękliwe i na za­

pas czynione zakupy spowodowały w Eu­
ropie zachodniej niebezpieczny kryzys 
węglowy. Zgodnie z wywodami Europej­
skiej Kom isji Gospodarczej kontynent eu­
ropejski przeżywa poważny kryzys wę­
glowy.

Jeszcze podczas ostatniego lata is tn ia ­
ła  uzasadniona nadzieja, że dzięki 
stw ierdzonej wówczas nadwyżce w wy­
sokości 3 m ilionów ton węgla kam ienne­
go i koksu kra je  europejskie mogą bez 
obawy zb liżać się do trw ające j obecnie 
zimy. Wówczas to niektóre kraje eks­
portujące węgiel obaw ia ły się poważnie, 
że nie pozbędą się swego towaru.

Tymczasem nadm iar węgla przetwo­
rz y ł się w kryzys węglowy. A ng lia , nale­
żąca do szeregu tradycyjnych eksporte­
rów węgla, ozna jm iła  na jednym z po­
siedzeń europejskiego Kom ite tu  W ęg lo ­
wego w Genewie, że wprawdzie dostar­
czy zakontraktow ane ilości węgla do 
końca 1950 roku swym klientom , lecz 
że równocześnie rząd b ryty jsk i jest zm u­
szony im portować oko ło  4 m ilionów  ton 
węgla z innych krajów , głównie ze Sta­
nów Zjednoczonych.

Również Francja, zmuszona na skutek 
spotęgowanego zapotrzebowania zw ięk­
szyć im port węgla, zam ów iła już  600  ty ­
sięcy ton węgla w Stanach Zjednoczo­
nych.

N IEDOSTATEK węgla w Niemczech 
p rzyjm uje  ostatnio niebezpieczne 

fo rm y i grozi unieruchom ieniem  całych 
gałęzi przemysłu. Profesor Erhard, m i­

gla, którego stosowanie liczne techniczne 
i naukowe instytucje polecały a m in i­
sterstwo opału i energii popierało. N au­
kowe użytkowanie węgla znajdowało po­
parcie również na konferencjach Zw iąz­
ku Zawodowego i Partii Pracy. Doświad­
czenia tego rodzaju można wykonywać 
zdaniem górników  w istniejących licz­
nych nierentownych kopalniach.

Bryty jski plan węglowy oparto na za­
łożen iu , że górnicy będą pracowali po 
7%  godzin dziennie w ciągu przyszłych 
15 lat. Zadaniem  zatem .zw iązków  zawo­
dowych jest p ilnowanie zachowywania 
tych warunków pracy, zwłaszcza w m ia­
rę kontynuacji m echanizacji pracy ko­
paln ianej. Górnicy w yrazili nadzieję, że 
m echanizacja ta  przyciągnie więcej ro­
botników  do pracy górniczej.
„D a ily  W o rk e r" , Londyn z dnia 19 g rud­
nia 1950 r.

nister gospodarczy w zachodnio-niem iec- 
kim  „rzą d z ie  federa lnym ", zaprotesto­
w a ł w ostrych słowach przeciwko na ło ­
żonym na N iem cy przez w ładze a lianc­
kie zobowiązaniom eksportowym.

Tego rodzaju kryzys powstał w Eu­
ropie zachodniej m imo, że kraje  tego 
kontynentu w ydobyły w 1950 roku w ię­
cej węgla niż w rekordowym roku po­
przednim . W  ciągu pierwszych trzech 
kw arta łów  1950 roku łączne wydobycie 
węgla w Belgii, F rancji i Zag łęb iu  Saa- 
ry, we W łoszech, H o land ii, A n g lii 
i N iemczech, a więc w sześciu głównych 
zachodnio-europejskich kra jach produku­
jących węgiel, wynosiło 323 ,5  m iliona 
ton, czyli 2 ,5 %  więcej niż w ana logicz­
nym okresie czasu roku poprzedniego. 
Z drugie j strony łączny im port węgla 
krajów  zachodnio-europejskich, zm nie j­
szy ł się w tym  okresie czasu o 5 ,75  m i­
liona ton, spadając do 42 ,5  m iliona 
ton.

Głównej przyczyny obecnego kryzysu 
węglowego, należy szukać w spotęgowa­
nym zbrojeniu się wszystkich mocarstw 
m ilita rnych . Przemysł żelaza i sta li, na­
leżący do najw iększych „poże raczy" wę­
gla, pracuje we wszystkich kra jach na 
najwyższym poziomie swej zdolności pro­
dukcyjne j. W ysoka Komisja a liancka 
zezwoliła  Niemcom na produkcję £tali 
bez ograniczeń, przez co pozostaje 
m niej węgla ruhrskiego na eksport. Przy 
tym  dodać należy, że rządy poszczegól­
nych krajów  ja k  również przedsiębior­
stwa przem ysłu prywatnego tw orzą o­
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